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i Polski 
ST R A T E D Z Y amerykańscy i stratedzy nazistowscy kie-

rują się wspó lnymi celami. Jedni i drudzy marzą o pod-
boju, o w o j n a c h , i ch plany nie datują od wczora j . Już 

10 kwietnia 1950 r. p ismo amerykańskie „Newsweek" jasno 
określiło, jakie były strategiczne cele N A T O (Organizac ja 
paktu pó łnocno -a t lantyck iego ) : 

„Eksperci wojskowi niemieccy i ci z innych krajów są 
zdania, że każdy przyszły konflikt rozpocznie się wojną o 
znacznie większym rozmachu i szybkości aniżeli wojna 
ostatnia. 

Uważają oni następnie, że najlepszym terenem dla tej 
błyskawicznej wojny są wielkie obszary na północy Euro-
py, ciągnące się od Renu aż do linii tradycyjnej obrony 
Rosji na Dnieprze i rzekach biegnących ku północy. 

Kluczem zwycięstwa byłaby ofensywa tak potężna i tak 
szybka, że zachwiałaby wrogiem, przecięłaby linie komu-
nikacyjne i pozwoliłaby zdobyć kontrolę nad wielkim po-
lem bitwy". 

Jeżeli eksperci z B o n n , to znaczy byli generałowie hit-
lerowscy, interesują się tak żywo p lanami strategicznymi, 
nie ulega żadne j wątpl iwośc i , że dzieje się to dlatego, że 
pragną oni w wo jn ie te j brać udział. 

Niemieccy generałowie z Adenauerem na czele i z po -
mocą St. Z j e d n o c z o n y c h aktywnie przygotowują remilita-
ryzację Niemiec zachodnich . O w a remil i taryzacja rozpoczę-
ła się już pod każdym względem. Przede wszystkim w dzie-
dzinie ekonomiczne j . Wystarczy przekroczyć zagłębie Ruhry 
by widzieć , że wszystkie kuźnie w o j n y hit lerowskiej są od-
budowane . Ubiegłe j wiosny, wysokie piece i huty żelaza, 
gdzie K r u p p c iągle panuje , osiągnęły produkc ję wyrażającą 
się w cy frze roczne j 17-tu mi l i onów ton . Cy f ra ta niewiele 
jest niższa od te j jaką produkowały stalownie niemieckie 
w 1939 r „ kiedy Hitler uderzył na Polskę. Wszystko dzieje 
się tak, jak za czasów Hitlera. W grudniu 1934 r. i w stycz-
niu 1935 r. zdra j ca Laval porozumiał się z ministrem spraw 
zagranicznych W . Brytani i , J . S imonem po to, by zgodzić 
się na uzbro jenie Niemiec do l iczby 400.000 ludzi. Hitler oczy-
wiście spodziewał się po o w y m układzie możl iwości remili-
taryzacj i n ieograniczonej . Cała obecna pol ityka at lantycka 
idzie na rękę Adenauerowi identycznie, j ak pol ityka Lavala 
szła na rękę Hitlera. Pol i tyka ta zmierza do tego, by zała-
dować broń, którą mil i taryzm niemiecki w marzeniach 
swych pragnie wyce lować jutro w piersi tak Po laków jak 
i Francuzów. Laval — S imon mówil i o 400.000 ludzi. Dzi-
siaj m ó w i się o 500.000. 

Minister spraw wewnętrznych z B o n n , Robert Lehr i mi -
nister wo jny , T h e o d o r Blank, zabrali się poważnie do dzie-
ła. Lehr zorganizował oddziały straży granicznej , które j 
przydzielono p lacówki f l o ty morsk ie j i rzecznej . Na wszy-
stkich mani f es tac jach , jak np. na tej , która odbyła się nie-
dawno w Hanowerze , widzi się ciężarówki wojskowe, a w 
nich f o r m a c j e straży granicznej . I c h uni formy, i ch stalowe 
hełmy, broń , środki transportu — wszystko to jest żywym 
odbic iem dawnego W e h r m a c h t u . Jedyna różnica polega na 
tym, że obecnie wyekwipowani są oni w sposób o wiele bar-
dziej nowoczesny. 

P L A N Y S Z T A B U G E N E R A L N E G O 

rO D N I E z p lanami , opracowanymi przez Blanka, Hen-
singera i Speidla, siły niemieckie mają obe jmować 
cztery kategor ie : siły aktywne, administrac ję teryto-

rialną, „straż p a ń s t w a " i siły pomocnicze . Owe rewelacyj -
ne p lany narodzi ły się w B o n n . Wskazują one wyraźnie na 
to, że w po jęc iu generałów niemieckich układy bońskie i pa-
ryskie są zamaskowaniem prawdy, że w rzeczywistości dążą 
oni do j a k najszybszego wskrzeszenia W e h r m a c h t u , abso-
lutnie niezależnego, który miałby p o m ó c zachodnim Niem-
c o m prowadzić swą własną politykę, a nie politykę innych . 
W te j myśli i w tymże celu grupuje się teraz setki byłych 
f o r m a c j i w o j s k o w y c h hit lerowskich. Oddziały W a f f e n SS 
stworzyły obecnie 200 takich organizac j i , pod dowództwem 
Hausera, Steinera i Gil le 'a. 

S P O T K A N I E B Y Ł Y C H S S - M A N O W W L A N G L I N G E N 

* Ł N I A 19 i 20 września b.r. w mie jscowośc i Langl ingen 
1 1 odbyło się spotkanie byłych SS-manów. Mały, prowin-

c j ona lny dziennik niemiecki „Chel lesche Z e i t u n g " z 11 
września chwali się między innymi, ze byli SS-mani gloso-
wali w liczbie dziesiątek tysięcy za Adenauerem. 

Widmo odwetowego Wehrmachtu zagraża granicom francuskim nad Renem i granicom polskim nad Odrą i Nysą 

„Politycznie — doda je ó w dziennik — mają oni takie 
same przekonania, jak olbrzymia większość narodu nie-
mieckiego". 

Widzimy więc, że owa niemiecką armia nie f o rmuje 
się w żadnym nowym duchu. Jest t o stare hitlerowskie cia-
sto, które wygniata się obecnie z dodatkiem drożdży neonazi-
stowskich. Z e względów psychologicznych, owe przyśpieszo-
ne przygotowania idą w parze z usiłowaniem rehabilitacji 
wszystkich byłych zbrodniarzy wo jennych , nawet tych, któ-
rzy byli skazani w Norymberdze. Mówi się teraz o nich jak 
o o f iarach i bohaterach. 

N O W E G E S T A P O W tym samym czasie, w Bonn, szykuje się nowe Gesta-
po. Pracuje się nad stworzeniem ta jnego biura in for -
mac j i pol i tycznych na wzór dawnego „Sicherheits-

dienst" — partii nazistowskiej. Biuro to będzie prowadzone 
przez generała Gehlen, który za Hitlera był szefem Biura 
I n f o r m a c j i : „Armia Zagraniczna W s c h o d u " , a który obec-
nie jest szefem biura in formacy jnego zbro jnych sił amery-
kańskich. Jest się więc w trakcie tworzenia w Niemczech 
olbrzymiej prochowni i nikt byna jmnie j nie wątpi w to, że 
Adenauer gotów jest spowodować j e j wybuch. Generał ame-
rykański Handy, g łównodowodzący oddziałami amerykań-
skimi w Europie, sam to dał do zrozumienia, wyrażając się 
po usiłowaniach puczn w Berlinie 17 czerwca w sposób na-
s tępu jący : 

„Gdyby 17 czerwca było już 1-2 dywizji wyekwipowa-
nych, nie byłoby już najprawdopodobniej możliwym, by 
zapobiec ich interwencji". 

Tworzący się nowy Wehrmacht jest groźbą dla poko-
ju świata. Groźbą dla Franc j i i Polski. Chce się z granicy 
nad Elbą stworzyć nowy 38 równoleżnik. Warto przytoczyć 
te kilka wypowiedzi odwetowych przywódców niemieckich. 
Adenauer w swoim przemówieniu w Hanowerze powiedział : 

„Odzyskanie utraconych prowincji, znajdującgch się 
poza linią Odra — Nysa stanowi główną przyczynę, dla 
której rząd niemiecki popiera przyłączenie Niemiec Za-
chodnich do Europy i do organizacji atlantyckiej. Przgłą-
czenie Niemiec suwerennych do obronnego systemu państw 
zachodnich, z udziałem wojsk, które wchodzą w zakres te-
go sgstema (t.zn. armii europejskie j ) stanowi jedyny pew-
ny środek do szybkiego odzgskania naszych utraconych 
prowincji", 

Adenauer po wyborach 6 września oświadczył : 

„Będzie Europa, a gdg ją zorganizujemy, damy naszej 
młodzieży to, czego jej potrzeba: większą przestrzeń dla 
jej ekspansji politycznej, ekonomicznej i kulturalnej. Bez 
tej przestrzeni nasza młodzież nie potrafi być szczęśliwa..." 

GENERAŁ HENSINGER: „Gdy będziemy mieli 15 dy-
wizji, pomówimy z Francją inngm tonem..." 

JACOB KAISER: „Musimy zjednoczyć terytoria nie-
mieckie, a więc: Niemcy, Austrię, Alzację i Lotaryngię". 

Sens tych oświadczeń jest j a s n y : klika odwetowa Nie-
miec zachodnich poparta przez imperialistyczne Stany Z jed -
noczone dąży otwarcie do kontynuowania wo jny Hitlera, 
otwarcie wysuwa hitlerowskie plany zaborcze i dla zrealizo-
wania tych planów, otwarcie czyni przygotowania do wskrze-
szenia Wehrmachtu pod pokrywką armii „europejskie j" . 

Oto do czego przyczynilibyśmy się gdybyśmy dopuścili 
do zatwierdzenia układów bońskich i paryskich. 

Z D E C Y D O W A N A A K C J A L U D Z I M I Ł U J Ą C Y C H P O K O J 
U N I E M O Ż L I W I R A T Y F I K A C J Ę U K Ł A D Ó W 

P A R Y S K I C H I B O N S K I C H 

ALE posiadamy środki, aby do tego nie dopuścić . Obec-
nie siły poko ju na świecie są tak potężne jak nigdy do-
tąd. Ludy wszystkich kra jów poparte przez potężny 

Zw. Radziecki i kraje demokrac j i ludowej , mogą zapobiec 
katastrofie, mogą nie dopuścić do odbudowy odwetowego 
Wehrmachtu , który dla uśpienia naszej czujności został 
przybrany w szatę „europejską" . 

Przeciw wskrzeszeniu Wehrmachtu przeciw ratyfikacji, 
układów bońskich i paryskich legal izujących to wskrzesze-

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

\a zdjęciu hitlerowski generał Ramcke, zbrodniarz wojenny — 
kat Brestu, uwolniony przez francuski sąd wojskowy, jest nie-
siony w triumfie przez jego zwolenników. Ten żołnierz być mo-
że już ćwiczy się pod jego kierownictwem. (Po lewej ) niemiecki 

demokrata zmasakrowany przez policję Adenauera. 

Oto Niemcy Adenauera 



(J 11 A P O L S K I E' 

0 podwyżkę pensji starości 

10 października br. 
-dzień rewindykacyjny starców 

OD października 1951 
roku pensje siarczę 
(pension vieillesse) 

wynoszą 59 .800 franków 
w m i a s t a c h powyżej 
5 .000 mieszkańców, a 

56.400 fr. w miastach po -
niżej 5 .000 mieszkańców. 

W e wrześniu 1951 r. 
Jacques Duclos, w imie-
niu komunistycznej grupy 
poselskiej złożył w Zgro -
madzeniu Narodowym pro 
jekt prawa odnośnie pod-
wyżki pensji starości, któ 
ra wynosiłaby 06.000 fr., 
co równałoby się 40 proc. 
obecnego zagwarantowa-
nego minimum życiowego 
(ustalonego przez rzad na 
20.000 f r . ) . 

W czerwcu 1952 r., w 
Komisji Pracy p. Meck 
przedstawił w imieniu gru 
py MRP propozycje pod -
wyżki pensji starości do 
sumy 64.000 fr. w mias-
tach poniżej 5 .000 miesz 
kańców, a 66 .000 fr. w 
miastach powyżej 5 .000 
mieszkańców, co stanowi-
łoby 10-procentową pod -
wyżkę, która liczyłaby się 
od 1 kwietnia 1952 r. Pro 
pozycja ta została przyję-
ta jednogłośnie przez Ko-
misję Pracy. W o b e c nie -
przyjęcia propozycj i k o -
munistycznej od paździer-
nika 1952 r. do ostatniej 
sesji Parlamentu, komu-
nistyczna grupa domaga-
ła się 18 razy, aby rząd 
przedyskutował i uznał 
propozycję M. R. P. przy-
jętą przez Komisję Pracy. 
Za każdym razem, żądanie 
przeprowadzenia dyskusji 
na temat propozycji pod 
wyżki pensji starości przy 
jęte j przez Komisję Pra-
cy, z o s t a ł o odrzucone 
przez większość członków 
Parlamentu. 

Dzisiaj sytuacja star-
c ó w jeszcze bardziej się 
pogorszyła, zwłaszcza, że 
ostatnio wydane dekrety 
przedłużają stosowanie co 
6 miesięcy podwyżki k o -
mornego, aż do 1957 r. 
Slarsi ludzie, którzy dotąd 
nie byli dotknięci podwyż 
ką komornego (prawo z 
października 1948 r. art. 
20 -b is ) będą musieli te-
raz płacić tę podwyżkę do 
1959 r. 

Od 1951 r. koszty utrzy 
mania podwyższyły się o 
15 do 20 proc. i od daw-
na ubodzy starcy nie m o -
gą często kupić sobie ani 
mięsa, ani mleka, nie m ó -
wiąc już o odzieży, o obu-
wiu itd... 

Liczni slarcy w e Fran-
cj i są coraz bardziej obu-
rzeni tą niesprawiedliwoś 
cią, tym że pozostawia się 
ich na uboczu, że zapomi-
na się o nich, że władze 
nie opiekują się nimi. 

Toteż w całej Francji , 

we wszystkich miastach, 
we wszystkich wsiach siar 
cy przygotowują się do 
wyrażenia swego niezado-
wolenia poprzez organi-
zowanie różnych manifes-
tacji i wielkich wieców, 
które odbędą się w e wszy-
stkich departamentach w 
sobotę 10 października 
1953 r. Wszędzie, gdzie 
to będzie możliwe, w dniu 
tym delcgacje starców 
pójdą przedłożyć merom 
poszczególnych mie j s co -
wości , posłom lub prefek 
tom swe słuszne żądania 
podwyżki pensji. 

W dniu tym odpowied-
nie rezolucje zoslaną w y -
stosowane do Parlamen-
tu i rządu, w których wszy 
scy starcy wyrażą swoje 
prawo do życia, a t.zn. do 
większej niż dotąd pensji 
starości. 

J 
AK wiadomo, wśród 

Wychodźstwa pol -
skiego znajduje się 

również wielu starców, 
którzy — zniszczywszy 
swój wiek i zdrowie na 
ciężkiej pracy w e Fran-
cj i — znajdują się dzisiaj 
w bardzo trudnych warun 
kach życiowych, bo pen-
sje starości są niewystar-
czające. Gorsza jest jesz -
cze np. sytuacja tych, któ 
rzy kiedyś przyjechali z 
Westfali i , i do dzisiaj jesz 
cze nie mogą się doczekać 
rozstrzygnięcia sprawy 

rent knapszaf towych. 

Dzień rewindykacyjny 
starców, 10 października, 
będzie zatem również 
dniem rewindykacyjnym 
wszystkich polskich star-
ców. Wszyscy oni, u b o -
ku swych towarzyszy Fran 
cuzów, zamanifestują na 
rzecz poprawy ich cięż-
kich warunków bvtu. 

Dziatwa polska w 
radośnie święciła nowy 

Harnes 
rok szkolny 

(OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N I K A ) 

S' ALLE DES FETES" w Harnes cieszyła się w ubie-
głą niedzielę niezwykła frekwencja. Gościła ona 
liczne dzieci polskie, które przybyły tu na uroczys-

tość rozpoczęcia polskiego roku szkolnego. 

Wszystkie dzieci cechowa- wiciela Konsulatu PRL z Lll 
ło wielkie podniecenie. Nic 
dziwnego. Przecież rozpoczę-
cie roku szkolnego jest to 
dzień, w którym zdają publiez 
nie egzamin przed swymi ro-
dzicami i przed gośćmi. EgZa 
min ze znajomości języka oj-
czystego, z wiadomości zdoby 
tych na kolonii letniej i w sżko 
le. 

„ N A D R U G I ROK 
POJADĘ NA PEWNO.. . " 

Irka z Zośka były na kolo-
nii letniej PCK. Z czego moż-
na to wywnioskować? Bo ćwl 
czą one same taniec ludowy 
na podwórku przed występem 
na scenach, aby pokazać o -
becnym czego się nauczyły. 
Przypatrują im się z zachwy-
tem młodsze koleżanki i 
chłopcy. 

Irka była na kolonii letniej 
w Normandii. Podobało jej 
się, ale... 

— No, ale co?... 
— Chciałabym i ja poje-

chać na wakacje do Polski, 
jak moje koleżanki, które mie 
szkają koło mojego domu — 
mówi Irka z odcieniem żalu. 

— Tak, mogłam poje-
chać, ale... tatuś nie pozwo-
lił... 

Po koloniach górniczych 
— jak wiadomo — niecni o-
sobnicy głównie zainteresowa 
ni oderwaniem Wychodźstwa 
polskiego od Ojczyzny ludo 
wej rozsiewają kłamliwe po-
głoski, jakoby rodzice, którzy 
pozwalają swym pociechom 
na wyjazd na kolonie letnie 
do Kraju, Już ich więcej nie 
zobaczą, bowiem zapadnie 
się za nimi „żelazna kurty-
na". No i ojciec Irki chwilo-
wo przejął się tym trochę. 

— Ale na drugi rok to na 
pewno pojadę — mówi Irka 
zwycięsko. — Tatuś mi przy 
rzekł... 

PIERWSZY WYSTĘP — 
PIERWSZY SUKCES 

Po przemówieniu przedsta 

w i c i e l a 
le, który podkreślił wielkie 
znaczenie szkoły polskiej na 
obczyźnie I wskazał na po-
moc w tej dziedzinie ze stro 
ny Polski Ludowej, rozpóczę 
la się część artystyczna pro-
gramu. 

Dziatwa popisała się na 
scenie różnymi wierszykami 
jak „Mo ja Ojczyzna", „Po l -
sko", „Szewc warszawski", 
„ O czym Wisła pamięta", 
„Polska mowa" i piosenkami 
„ N a cześć młodości", ..Myś-
my przyszłością narodu" i 
„Piosenkę zanućmy społem". 
Jedna z najmłodszych dziew-
czynek przerażona tym, że ty 
le ludzi na nią patrzy, tak 
szybko smyknęla po zakoń-
czeniu wierszyka „La lka" za 
kurtynę, iż obecni nie mogli 
powstrzymać się od śmiechu. 

Taniec „Czo łenko" oraz 
„Ba le t " zwrócił na siebie 
szczególną uwagę widzów nie 
nagannym wykonaniem i har 
monią ruchu. 

Jak wiadomo naszym Czy-
telnikom, w Rouvroy powsta 
ło niedawno koło tańców lu-
dowych, które jednak dotych 
czas nigdzie nie wystąpiło. 
Pierwszym jego występem był 
właśnie popis na uroczystości 
rozpoczęcia roku szkolnego 
w Harnes. Cztery pary w stro 
jach ludowych oddały z wer 
wą całe piękno tańców ludo-
wych. Młodzi tancerze wyna 
grodzeni zostali przez publ i-
czność rzęsistymi oklaskami i 
na ogólne żądanie powtórzyli 
swe popisy. 

W Ł A M Y W A C Z E Z W I Z Y T Ą 
U H R A B I N Y 

Do m i e s z k a n i a h r a b i n y de 
Noa i l i e s , 11, p lace des Etats-
U n i s w P a r y ż u , dosta l i się w l a 
m y w a c z e . 

Z ł o d z i e j e w y n i e ś l i z n a c z n y 
ł u p . 

OFIARNA PRACA 
NAUCZYCIELSTWA 

I OBOWIĄZEK 
RODZICÓW 

Występy dzieci potwier-
dziły, że dziatwa Czyni wiel-
kie postępy w nauce języka 
polskiego, w nauce śpiewów 
polskich, tańców ludowych 
itd. Wszystko to znaczy, że 
ofiarna praca demokratyczne 
go nauczycielstwa, pomimo, 
że pracuje ono w niezwykle 
ciężkich warunkach, nie idzie 
na marne. Nauczyciele — 
jak wiadomo — muszą bory 
kac się z różnego rodzaju tru 
dnościami, jak uczenie dzieci 
w późnych godzinach, kiedy 
są one zmęczone, lub zawie-
szanie nauki w wypadkach, 
gdy zdaniem dyrektora szko 
ły powszechnej może to prze-
szkodzić w zdaniu egzaminu 
wyjściowego t. zw. certificat 
d'etudes, albo czasem lokal 
jest zajęty przez trwające w 
„nieskończoność" studium 
wieczorne. 

Polskie szkolnictwo demo-
kratyczne pracuje niestrudze-
nie nad zachowaniem polsko 
ści wśród dziatwy i nie poz-
woli by wynarodowiono pol-
ską emigrację we Francji, cze 

go chcieliby wrogowie Polski 
Ludowe], których celem Jest 
utworzenie „wiecznej" emi-
gracji, na której dowoll mo-
gliby pasożytować. Obowiąz 
kiem patriotycznym każdego 
ojca I matki Polki Jest ułat-
wienie pracy nauczycielstwu 
i wysyłanie dzieci na lekcję 
języka polskiego oraz poma-
ganie w organizowaniu szkół 
polskich tam, gdzie ich do-
tąd nie ma. 

A. L". 

:NA NORDZIE Podpisanie 
departamentalnej Umowy Zbiorowej 

robotników rolnych 
W departamencie Nord, już od 

dwóch lat prowadzone były żabie 
gi celem zawarcia Umowy Zbio-
rowej robotników rolnych. 

Aż ostatnio, 28 września br., w 
obecności p. Caudmont — kontro 
lera naczelnego praw soc ja lnych 
w rolnictwie, p. Andre — rejo-
nowego kontrolera w rolnictwie, 
przedstawicieli syndykatów C G T . 
C F T C , FO i przedstawicieli syndy 
katów pracodaweów-rolników, pod 
pisana została ta ważna u m o w a . 
Jest to poważnym sukcesem robot 
ników rolnych walczących w obro 
nic ich praw. 

W a ż n y punkt w tej umowie zos 
tał osiągnięty, jeśli chodzi o zwol 
nienie z funkc j i delegatów. U m o -
wa przewiduje mianowicie , że każ 
de ubieganie się o zwolnienie z 

funkc j i delegatów syndykalnych 
poddane zostanie do rozpatrzenia 
przez kontrolę praw soc ja lnych" . 

Będą mogli być również wybra-
ni na delegatów młodzi pracow-
nicy w wieku lat 18, którzy pra-
cowali już 6 miesięcy w zawodzie. 

Sukcesem dla młodych jest jesz 
cze inna rzecz: potrącenia stoso-
wane wobec młodoc ianych pracoW 
ników, zmnie jszone zostały z 10 
do 5 proc . 

Poważne gwaranc je osiągnęli 
również robotnicy rolni, jeśli cho 
dzi o mieszkania, o stałość zatru 
dnienia itp. 

Należy dodać , że zarówno syn-
dykaty robotników jak pracodaw-
c ó w wypowiedziały się za rozsze-
rzeniem tejże umowy . 

U' sprawnym szyku wchodziły dzieci do „Salle des Fetcs" w Harnes, aby wziąć udział w pięknej 
uroczystości z okazji rozpoczęcia roku szkolnego w polskich szkółkach. 

Tajemnice « Skarbu Narodowego » 

K A B Z A W Y S Y C H A 
P o n i ż s z y a r t y k u ł d r u k u j e m y z a p o s t ę p o w y m p i s m e m p o l 

s k i m , w y c h o d z ą c y m w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h , „ G ł o s e m L u -
d o w y m " z d n . 12. 9. 53 r . , , t 

Moment popisów dzieci na uroczystości rozpoczęcia roku szkolnego w Harnes: balet w wykonaniu 
dziewczynek z Mericolirt-sous-Lens. 

RE A K C Y J N A e m i g r a c j a p o l -
s k a o d d a w n a j u ż h o ł d u j e 
w s p r a w a c h f i n a n s o w y c h 

z a s a d z i e „ b r a ć , i l e " k t o d a j e " . 
W i e d z ą c c o ś o t y m , w y w i a d y 
w s z y s t k i c h p a ń s t w i m p e r i a l i s -
t y c z n y c h u m i e j ą z t e g o k o r z y -
s t a ć . N i e m a d z i ś a n i j e d n e g o 
w y b i t n i e j s z e g o d z i a ł a c z a r e a k -
c y j n e j e m i g r a c j i , k t ó r y n i e 
z n a j d o w a ł b y s ię w e w i d e n c j i , 
i n i e b y ł n a ż o ł d z i e k t ó r e g o ś 
z o w y c h w y w i a d ó w , a c z ę s t o 
n a w e t d w ó c h i t r z e c h n a raz . 
A l e c o r o b i ć , j e ś l i d a j ą z a m a ł o 
a l b o z g o ł a n i c ? W t e d y e m i g r a -
c y j n i k o m b i n a t o r z y s i ę g a j ą p o 
r o z u m d o g ł o w y , a p o f o r s ę d o 
c u d z e j k i e s z e n i . T a k a j e s t w l a ś 
n i e g e n e z a o s ł a w i o n e g o „ S k a r -
b u N a r o d o w e g o " , w o k ó ł k t ó r e -
g o t a k i s ię r o z p ę t a ł h a ł a s , w 
o s t a t n i c h z w ł a s z c z a c z a s a c h . 

M y ś l u t w o r z e n i a „ S k a r b u N a 
r o d o w e g o " z r o d z i ł a s ię w r o k u 
1949, k i e d y t o w ł a ś n i e z f o r s ą 
b y ł o k r u c h o , a k i l k u c w a n i a -
k ó w z o t o c z e n i a „ p r e z y d e n t a " 
Z a l e s k i e g o i „ w o d z a n a c z e l n e 
g o " A n d e r s a p o s z ł o p o r o z u m 
d o g ł o w y i w r ó c i ł o z g o t o w y m 
p o m y s ł e m s y s t e m u w y c i ą g a n i a 
p i e n i ę d z y w p r o s t z k i e s z e n i s z a 
r e j m a s y e m i g r a n c k i e j b i e d o t y . 
P o m y s ł b y ł z d u m i e w a j ą c o p r o -
s ty i a ż d z i w , ż e t a k p ó ź n o 
d o p i e r o z a ś w i t a ł w g ł o w a c h 
r u t y n o w a n y c h w y d r w i g r o s z ó w . 
Z a m ó w i o n o o z y m p r ę d z e j u g r a 
w e r a p a r ę i m p o n u j ą c y c h p i e 
c z ą t e k z o r ł e m , w i ę k s z ą i l o ś ć 
d r u k ó w — i n s t r u k c j i , f o r m u 
larzy , k w i t a r i u s z y , z n a c z k ó w i 
l e g i t y m a c j i ( r a c h u n k i g r a w e -
r ó w i d r u k a r z y p o z o s t a ł y p o -
n o ć p o d z i ś d z i e ń n i e u r e g u -
l o w a n e ) i r o z p ę t a n o w i e l k ą 

PRZEGLĄD T Y G O D N I A 
W E W Ł O S Z E C H 

RUCH S T R A J K O W Y T R W A 
Od dwóch tygodni odbywa się 

w Rzymie t.zw. „konferenc ja eu-
ropejska", na której zasiadają mi 
nistrowie sześciu państw Europy. 

W tym tygodniu, rząd wioski, 
przyjmował premiera greckiego, 
marszałka Papagosa. Ale te po-
zornie ważne wydarzenia politycz 
ne i dyplomatyczne wywołują o 
wiele mnie j zainteresowania niż 
położenie wewnętrzne kraju. Je-
den z paryskich dzienników pisał 
ostatnio, że „Włochy przeżywają 
teraz swój sierpień". I w rzeczy-
wistości, potężny ruch strajkowy, 
który obe jmuje cały kraj . żywo 
przypomina wydarzenia i nastro-
je sierpniowe we Francj i . Bo 
przecież zagadnienia, przed któ-
rymi stoi naród włoski są pod 
wieloma względami analogiczne 
do tych, z jakimi zmaga się na-
ród francuski. 

Po 24-godzinnym strajku pow-
szechnym 24-go września, fala 
strajkowa we Włoszech nie słab-
nie, ale przeciwnie obe jmuje co-
raz to nowe kategorie robotników 
i coraz to nowe prowincje . Straj 
ki rozwijają się obecnie w prze-
myśle tekstylnym, w gazowniach, 
w innych gałęziach przemysłu, 
prowadzone w jedności przez trzy 
organizacje synd.vkalne: C.G.T. 
włoską, syndykaty demo-chrześci-
jańskie i soc jal -demokralyczne. 
Wobec groźby rozpoczęcia szerokie 
go ruchu strajkowego robotników 
rolnych, który miał się rozpocząć 
5-go października, rząd poszedł na 
pierwsze ustępstwa i zgodził się 
na przedłożenie parlamentowi pra 
wa o podwyżce świadczeń rodzin-

nych i zadowoleniu innych żądań 
pracowników wsi. 

S T R A J K A P O L I T Y K A 
Te pierwsze zwycięstwa mas pra 

cu jących nie dziwią nikogo. Jed-
ność akcji , która utrwala się co-
raz bardziej, potęga ruchu i na-
stroje bojowe, które panują 
wśród ludności włoskiej wywołują 
zrozumiały niepokój kół rządo-
wych Włoch . Fakt, że syndykaty 
chrześcijańskie , których przywód 
cy są związani z rządową partią 
chrześci jańsko - demokratycznną 
biorą czynny udział w ruchu i 
działają solidarnie z innymi syn-
dykatami robotniczymi, ciąży na j 
widoczniej na polityce rządu. Par 
tia rządząca zdaje sobie sprawę z 
tego, że pracownicy zorganizowa-
ni w chrześci jańskich syndyka-
tach wymykają się spod j e j wpły 
n ó w i wraz z całą ludnością pra-
cującą wyrażają opozycję w sto-
sunku do polityki rządowej. 

Gdyż jasnem jest dziś, że ruch 
strajkowy we Włoszech ma nie-
tylko charakter rewindykacyjny, 
ale też wyraźnie polityczny. I tak 
naprzykład, z jednoczone syndyka-
ty robotnicze wypowiadają się 
przeciwko t.zw. „planowi Scł iuma 
na" , który przewiduje wspólnotę 
węgla i stali sześciu krajów Euro 
py zachodniej , gdyż, jak twierdzą, 
wprowadzenie tego planu w życie 
wywołało już po miesiącu zaled-
wie. zastój i bezrobocie w pew-
nych gałęziach przemysłu włoskie 
go. Ale wyjście Włoch ze wspól-
noty ekonomicznej oznaczałoby 
zrezygnowanie z całe j polityki 
„europejskiej" , a co za tem idzie 
i atlantyckiej , a więc całkowitą 
zmianę polityki obecnego rządu 

włoskiego, czego właśnie domaga-
ją się klasy pracujące Wioch . 

USA I S T R A T E G I A 
Ś R Ó D Z I E M N O M O R S K A " " 

T o też kierownicy rządu włos-
kiego znajdują się w trudnym po 
łożeniu. T y m trudniejszym, że dy 
plomaci amerykańscy we Włoszech 
bardzo uważnie śledzą za rozwo 
j em wypadków w tym kraju, któ 
remu wyznaczyli , ważną rolę stra 
tegiczną na odcinku śródziemno-
morskim. Jak się dowiadujemy, w 
dzień strajku powszechnego, wice 
minister Obrony USA, p. Kyes w 
samolocie wznosił się nad Tury-
nem, aby osobiście zdać sobie spra 
wę z rozmiarów ruchu robotnicze 
go. Amerykańscy kierownicy pak-
tu atlantyckiego rozumieją, że po 
tężny ruch społeczny we Wło-
szech, jak zresztą i we Francj i , 
może przeszkodzić wykonaniu pla 
nów związanych z wo jennymi 
przygotowaniami w Europie i nie 
ukrywają swego niezadowolenia. 

Kola rządowe Włoch zdają so-
bie z tego sprawę, i obserwatorzy 
polityczni w Rzymie odnieśli wra 
żenie, że jeśli z okazji wizyty 
greckiego szefa rządu, mar-
szałka Papagosa, premier włoski 
Pełła specjalnie podkreślił wielkie 
znaczenie planów strategicznych 
i śródziemnomorskich Wlocli , ce-
lem jego było zapewnienie Wa-
szyngtonu, że Wiochy pozostają 
nadal wierne polityce atlantyc-
kiej. 

Jak wiadomo Grecja , (która o-
bok Turcj i jest od roku człon-
kiem paktu Atlantyckiego) , ma 
również wyznaczoną bardzo waż-
ną rolę strategiczną, jako jedna 
z głównych baz amerykańskich na 

morzu Śródziemnym. Niedawno, 
rządy Grecj i , Turc j i i Jugosławii 
zawarły sojusz wojenny, znany 
pod nazwą „paktu bałkańskiego" . 
Rozmowy Pella — Papagos tyczy 
ły się współpracy Włoch z tymi 
krajami jakoteż ogó lne j organiza 
cj i państw Bliskiego Wschodu w 
systemie w o j e n n y m śródziemno-
atlantyckim. Przeciwko tej po-
lityce, która rujnuje kra j i gro-
zi wciągnięciem go w nową ka-
tastrofę wo jenną , wypowiadają 
się szerokie masy społeczeństwa, 
włoskiego i dlatego ruch społecz-
ny we Włoszech jest również i 
ruchem za obronę pokoju. 

K O N G R E S A N G I E L S K I E J 
P A R T I I P R A C Y 

W Y P O W I A D A SIĘ Z A 
P O L I T Y K A P O K O J U 

W Anglii , na dorocznym kon-
gresie socjal istycznej Partii Pracy 
(Labour Party) , który zakończył 
swe prace w Margate, znalazł wy-
raz głęboki n iepokój ludności an-
gielskiej i jak również wola prze-
ciwstawienia się polityce przygo-
towań wo jennych i „z imnej woj-
ny". Jak to ogólnie stwierdzają, 
pierwszy raz od roku 1938, kiedy 
światu groziła wojna , zjazd Par-
tii Pracy odbył się pod znakiem 
polityki zewnętrznej. I głównymi 
tematami, nad którymi obradowa 
li delegaci, reprezentujący milio-
ny ludzi pracy Anglii , były właś-
nie zagadnienia tyczące stosun-
ków między Wschodem i Zacho -
dem, sprawy niemieckiej , stosun 
ku do Chin Ludowych, pokoju w 
Europie i na Dalekim Wschodzie . 

Wybory do Komitetu Wykonaw 
czego partii wykazały, że szero-
kie masy społeczeństwa angiel-
skiego pragną pokoju i unieza-

leżnienia polityki swego kraju 
od polityki amerykańskiej . Kie-
rownik lewego skrzydła partii, 
Aneurin Bevan, otrzymał 1.142.000 
głosów, tj . 20 proc . więce j niż w 
zeszłym roku i zajął pierwsze 
miejsce w nowym Komitec ie W y 
konawezym. Pięciu innych człon-
ków tej zgadzających się z linią 
polityczną Bevana przeszło rów-
nież do Komitetu otrzymując o-
gromną większość głosów. 

Bevan otrzymał tak wiel-
ką ilość głosów dlatego, że pod 
naciskiem członków swej partii 
wypowiadał się przeciw niepopu-
larnej polityce partii rządowej o -
raz również przeciwko skompro-
mi towanym prawicowym przy-
w ó d c o m Partii Pracy, jak Morri-
son i Attlee, którzy będąc przy 
władzy, wciągnęli Anglię do po-
lityki amerykańskiej paktu atlan 
tyckiego i przygotowań wo jen-
nych. 

Rezolucja w sprawie polityki 
zagranicznej przyjęta przez La-
bour Party na kongresie w Mar-
gate, wypowiada się za konfe-
rencją polityczną na najwyż-
szym szczeblu czterech mo-
cars tw: USA, Zw. Radzieckiego, 
Anglii i Francj i w celu pokojo-
wego uregulowania konf l iktów 
przeciwko uzbrojeniu Niemiec i 
za z jednoczeniem dwóch części 
Niemiec, za wstąpieniem Chin 
Ludowych do Organizacj i Naro-
dów Z jednoczonych , za zrealizo-
waniem normalnej wymiany han 
dlowej między Wschodem i Za -
chodem. Przyjęcie tej rezolucji mo 
żc mieć bardzo wielkie znaczenie 
praktyczne, jeśli, jak o tem już 
mowa, wybory parlamentarne w 
Anglii będą przyśpieszone. 

k a m p a n i ę p o d h a s ł e m „ k t o 
ż y w — n i e c h p ł a c i n a S k a r b 
N a r o d o w y " . N i e s k o ń c z y ł o s ie 
o c z y w i ś c i e n a p r o p a g a n d z i e . 
P o s z ł y w r u c h w s z e l k i e s p r ę -
ż y n y n a c i s k u , s z a n t a ż u , p o -
g r ó ż e k i t e r r o r u , b y o d k a ż -
d e g o e m i g r a n t a w y d u s i ć p e n -
sy, c e n t y , c e n t i m y i f e n i n g i . 

„ C H O D Z Ą C Y W O R E K 
P I E N I Ç D Z Y 

K o m b i n a t o r z y z l o n d y ń s k i e -
g o „ r z ą d u " w y k a l k u l o w a l i , ż e 
p r z y s p r a w n y m d z i a ł a n i u t e -
g o s y s t e m u , j u ż p o p o k r y c i u 
k o s z t ó w i p o o d l i c z e n i u k w o t 
z d e f r a u d o w a n y c h n a n i ż s z y c h 
s z c z e b l a c h a p a r a t u k w e s t u j ą -
c e g o , d o k a s p p . Z a l e s k i e g o , 
A n d e r s a i O d z i e r z y ń s k i e g o 
w p ł y n i e r o c z n i e ł a d n y c h k i l -
k a d z i e s i ą t t y s i ę c y f u n t ó w . 
K w o t a n i e b a g a t e l n a , t y m b a r 
d z i e j , że o r g a n i z a t o r z y „ S k a r 
b u N a r o d o w e g o " p o s t a n o w i l i 
w ż a d n y m w y p a d k u n i e d z i e -
l i ć s ię ł u p e m z ż a d n ą z k o n -
k u r e n c y j n y c h k l i k e m i g r a c y j -
n y c h . W s z y s t k o m i a ł z a i n k a s o 
w a ć l o n d y ń s k i „ r z a d " , p o k a -
z u j ą c f i g ę e n d e k o m i W R N -
i a r z o m z R a d y P o l i t y c z n e j , t u 
d z i e ż m i k o l a j c z y k o w c o m z 
K O M I K - u . 

A l i ś c i o k a z a ł o s ię s z y b k o , i ż 
r a c h u b y k o m b i n a t o r ó w z l o n -
d y ń s k i e g o „ S k a r b u " p i s a n e 
b y ł y p a l c e m n a w o d z i e i b i -
c z e m n a p i a s k u . M i m o n i e o p i -
s a n e j w r z a w y , r o z p ę t a n e j w o 
k ó ł z b i ó r k i p r z e z l o n d y ń s k i 
„ r z a d " , m i m o w s z e l k i e ś r o d k i 
n a c i s k u i t e r r o r u — z k i e s z e -
n i e m i g r a n c k i e j b i e d o t y n i e -
w i e l e d a ł o s ię w y c i ą g n ą ć . F o r -
s a k a p a ł a l e d w o , l e d w o . P o 
p r o s t u s z k o d a g a d a ć . I p r a w -
d ę m ó w i ą c , n i e t r u d n o z g a d -
n ą ć c z e m u . W s z a k o d c z a s u 
p r o k l a m o w a n i a z b i ó r k i n a 
„ S k a r b N a r o d o w y " w y b u c h ł o 
n a e m i g r a c j i k i l k a s k a n d a l i c z 
n y c h a f e r f i n a n s o w y c h , że p r o 
szę s i a d a ć . T y l k o , że n i k t n i e 
p o s z e d ł z a t o s iedz ieć . . . N a 
p r z y k ł a d p u ł k o w n i k K a m i e ń -
ski , o k t ó r y m t a j n y r a p o r t 
W I N o w s k i , z n a l e z i o n y w u j a w 
n i o n y m w P o l s c e a r c h i w u m 
d o n o s i ł , iż j e s t t o „ c h o d z ą c y 
w o r e k p i e n i ę d z y . 

W S Z Y S T K I E W R Ó B L E 
O T Y M Ć W I E R K A J Ą 

ó w p u ł k o w n i k K a m i e ń s k i 
b y ł w ł a ś n i e s t r ó ż e m p o p r z e d -
n i e g o „ S k a r b u N a r o d o w e g o " , 
t j . t y c h f u n d u s z ó w p u b l i c z -
n y c h , k t ó r e l o n d y ń c z y c y p r z y 
w l a s c z y l i s o b i e p o c o f n i ę c i u 
u z n a n i a i c h „ r z ą d o w i " p r z e z 
w i e l k i e m o c a r s t w a . B y ł o t e g o 
d o b r y c h d w a d z i e ś c i a k i l k a m i 
l i o n ó w d o l a r ó w i s p o r a c z ę ś ć 
t y c h p i e n i ę d z y z o s t a ł a p o w i e -
r z o n a j a k o d e p o z y t w ł a ś n i e 
p u ł k o w n i k o w i K a m i e ń s k i e m u . 
C o z n i m i z r o b i ł ? D o k ł a d n i e 
n i e w i a d o m o . A l e w i a d o m o , że 
z a k u p i ł z a t o m . i n . — j a k 
i n f o r m o w a ł w s w o i m c z a s i e 
k r o n i k a r z e m i g r a c y j n y c h s k a n 
d a l i , p . B y w a l e c , w „ D z i e n n i k u 
P o l s k i m i D z i e n n i k u Ż o ł n i e r z a ' 
z d n i a 15 s t y c z n i a 1953 r. — 
„ l a s y , t a r t a k i , m a j ą t k i z i e m -
skie , s t a t k i , w o d ę s o d o w ą i 
m ą c z k ę ł o s o s i o w ą " . W s z y s t -
k i m t y m . p . p u ł k o w n i k h a n -
d l o w a ł i o b r a c a ł z a p a m i ę t a l e , 
ś c i ą g a j ą c n a s i eb i e k i l k a p r o -
c e s ó w k r y m i n a l n y c h i... p o c h -
w a ł ze s t r o n y l o n d y ń s k i e g o 
„ r z ą d u " . J a k b o w i e m g łos i ko-

m u n i k a t „ o f i c j a l n y " t e g o „ r z ą 
d u " z e s t y c z n i a r. b . : 

„ R z ą d R . P . p o m i m o s t w i e r -
d z e n i a p o w a ż n y c h s t r a t , j a k i e 
n a p r z e s t r z e n i l a t z o s t a ł y s p o 
w o d o w a n e , s t w i e r d z a j e d n o -
g ł o ś n i e , że n i e są m u z n a n e 
ż a d n e o k o l i c z n o ś c i , k t ó r e b y 
u z a s a d n i a ł y p o s t a w i e n i e p p ł k . 
d y p l . J . K a m i e ń s k i e m u z a r z u 
tu z l e j w o l i , a n i też , że p o -
w o d o w a ł s ię o n w z g l ę d a m i n a 
s w e w ł a s n e k o r z y ś c i m a t e r i a l -
n e " . 

J a k z t e g o w i d a ć , k a m a r y -
la p p . Z a l e s k i e g o i O d z i e r z y ń 
s k i e g o p e ł n a p o d z i w u d l a f i -
n a n s o w a n i a t a l e n t ó w „ d y p l o 
m o w a n e g o " p u ł k o w n i k a — w y 
ś t a w i l a m u ś w i a d e c t w o m o r a l 
n o ś c i . N i e t r u d n o s ię d z i w i ć , 
iż w t y c h w a r u n k a c h e w e n -
t u a l n i p ł a t n i c y p o d a t k u n a 
„ S k a r b N a r o d o w y " n i e n a b r a 
li z a u f a n i a d o s t r a ż n i k ó w t e j 
i n s t y t u c j i . Z w ł a s z c z a , ż e p a n 
p u ł k o w n i k K a m i e ń s k i n i e j e s t 
t u p o s t a c i ą o d o s o b n i o n ą . W s z y 
s t k i e w r ó b l e w l o n d y ń s k i m 
H y d e P a r k u i n o w o j o r s k i m 
C e n t r a l P a r k u ć w i e r k a j ą o 
t y m , j a k t o r o z m a i c i k o l e d z y 
p . p u ł k o w n i k a , z a c h ę c e n i j e g o 
p r z y k ł a d e m , p o k u p y w a l i z a 
p u b l i c z n e p i e n i ą d z e f a r m y , f a -
b r y k i , d o m y , a n a w e t c a l e u l i 
c e . B y ł a o t y m o b s z e r n i e m o -
w a n a p r o c e s i e a r c y - z d r a j c y 
i h i t l e r o w s k i e g o a g e n t a , A d a -
m a D o b o s z y r i s k i e g o , w W a r s z a 
w i e . W i e o t y m c a l a e m i g r a -
c j a . 

W R Z A S K L O N D Y Ń S K I C H 
B A N K R U T Ó W 

N i e w i e l u j e s t w i ę c f r a j e r ó w , 
k t ó r z y b y s w e c i ę ż k o z a p r a c o -
w a n e g r o s z e d a w a l i n a „ S k a r b 
N a r o d o w y " , b y p . K a m i e ń s k i 
m ó g ł h a n d l o w a ć m ą c z k ą ł o s o -
s i o w ą , p . S o s n k o w s k i k u p o w a ć 
s o b i e p o s i a d ł o ś c i w K a n a d z i e 
i td . I o t o j a k m e l a n c h o l i j n i e 
b r z m i o s t a t n i r a p o r t „ k o m i s j i 
S k a r b u N a r o d o w e g o " w o ś -
w i e t l e n i u e m i g r a c y j n e g o p i s -
m a k a n a d y j s k i e g o „ Z w i ą z k o -
w i e c " ( z 6 l u t e g o 1953 r . ) . 

„ O p u b l i k o w a n e o s t a t n i o s p r a 
w o z d a n i e K o m i s j i S k a r b u N a -
r o d o w e g o w y k a z a ł o t o , c z e g o 
s ię w s z y s c y s p o d z i e w a l i . T o 
j e s t , że s u m y z e b r a n e są ś m i e 
s z n i e m a ł e i. n i e p o z w a l a j ą n a 
ż a d n ą p o w a ż n i e j s z ą a k c j ę . I n -
n y m i s ł o w y , że z n a c z n a w i ę k -
s z o ś ć P o l a k ó w z a g r a n i c ą n a 
S k a r b n i e d a l a , b o n i e c h c i a -
ła . A n i e c h c i a ł a , b o d o ś ć m a 
b a ł a g a n u l o n d y ń s k i e g o " . 

T y m s ię t ł u m a c z y w z m o ż o n y 
w r z a s k l o n d y ń s k i c h b a n k r u -

t ó w , w o ł a j ą c y c h o s k ł a d k i n a 
„ S k a r b N a r o d o w y " . T y m s ię 
t ł u m a c z y , iż z m o b i l i z o w a n o d o 
a k c j i p r o p a g a n d o w e j t a k i e tu -
zy e m i g r a c y j n e , j a k g e n e r a ł 
A n d e r s i k s i ą d z b i s k u p G a w l i -
n a . „ W ó d z " b e z a r m i i i b i s k u p 
b e z d i e c e z j i n a w o ł u j ą s w e o -
w i e c z k i d o „ o f i a r n o ś c i " , a o p o r 
n y m g r o ż ą k a r a m i z i e m s k i m i 
i n i e b i e s k i m i . B o k a b z a w y s y -
c h a . A d l a c z e g o w y s y c h a ? 

B o g ł ó w n i d o t y c h c z a s c h l e -
b o d a w c y r e a k c y j n y c h w o d z ó w 
e m i g r a c j i p o l s k i e j n a b r a l i o s -
t a t n i o n i e c o w ą t p l i w o ś c i . W y -
w i a d y a n g l o s a s k i e , s p a r z y w s z y 
s ię n a d w ó c h w i e l k i c h w s y p a c h 
— W I N - u i m o n a c h i j s k i e g o o ś -
r o d k a R a d y P o l i t y c z n e j — m o 
c n o p r z y c i s n ę l i s w y c h a g e n -
t ó w . J a k d o n o s i „ N a r o d o w i e c " 
z d n i a 8 l u t e g o 1953 r o k u — 
d o t k n ę ł o t o b o l e ś n i e „ k o l a p o l 
skie , k t ó r e n a r o b o t ę p o d z i e m -
ną b i o rą d o l a r y z t a j n y c h ź r ó -
deł o b c y c h . . . " „ F u n d u s z e te — 

i n f o r m u j e p i s m o — z a c z ę ł y 
p ł y n ą ć m n i e j o b f i c i e , p o n i e -
w a ż o b c y g r o s z o d a w c y sarni 
s t w i e r d z i l i , i ż r o b o t ę r o b i o n o 
n i e s ł y c h a n i e n i e c h l u j n i e , p o n i e 
w a ż d b a n o w i ę c e j o u r z ą d z e -
n i e s o b i e w y g o d n e g o ż y c i a w 
P a r y ż u i w L o n d y n i e " . 

L E K C J A Z K O Ń C A 
U B I E G Ł E G O S T U L E C I A 

S ł o w e m , a m e r y k a ń s k a C e n -
t r a l I n t e l l i g e n c e A g e n c y i b r y 
t y j s k a I n t e l l i g e n c e S e r v i c e 
p o z n a ł y s ię n i e c o n a e m i g r a c y j 
n y c h w y d r w i g r o s z a c h i z n a c z -
n i e s k ą p i e j w y d z i e l a j ą g a d z i -
n o w e f u n d u s z e . P r ó b o w a n o 
w i ę c w y c i s n ą ć n i e c o g r o s z a z 
s z a r e j r z e s z y e m i g r a n t ó w . T e ż 
b e z p o w o d z e n i a . W i ę c p l ą c z i 
z g r z y t a n i e z ę b ó w r o z l e g a stę 
w ś r ó d b a n k r u t ó w e m i g r a c y j -
n e j r e a k c j i . 

D o b r z e j e s t p r z y p o m n i e ć 
p r z y t e j s p o s o b n o ś c i m a ł ą l e k -
c j ę h i s t o r y c z n ą o i n n y m e m i -
g r a c y j n y m S k a r b i e N a r o d o -
w y m z k o ń c a u b i e g ł e g o s t u l e -
c i a . W t e d y t o w R a p p e r s w i l l u , 
w S z w a j c a r i i , z r o d z i ł a s ię m y ś l 
z e b r a n i a p e w n y c h f u n d u s z ó w 
w ś r ó d e m i g r a n t ó w p o l s k i c h . 
F u n d u s z e t e z o s t a ł y p o t e m rOz 
k r a d z i o n e p r z e z w o d z ó w p o w -
s t a j ą c e g o w ł a ś n i e s t r o n n i c t w a 
„ h a ń b y n a r o d o w e j " — j a k p ó ź -
n i e j n a z y w a n o e n d e c j ę — z 
k t ó r e g o w y w o d z i s ię d z i s i e j s z y 
f u e h r e r e m i g r a c y j n y , p a n B i e 
l e c k i . Z a n i m j e d n a k j e s z c z e 
r o z d r a p a n o o w e f u n d u s z e — 
n a s a m y m p o c z ą t k u a k c j i 
z b i ó r k o w e j , g r o n o m ł o d y c h , n i e 
d o ś w i a d c z o n y c h l u d z i z w r ó c i ł o 
s ię d o w i e l k i e g o p i s a r z a A d o l f a 
D y g a s i ń s k i e g o , b y u d z i e l i ł s w e 
g o p o p a r c i a z b i ó r c e . 

„ P i ę k n a t o m y ś l — o d p a r ł 
D y g a s i ń s k i — z b i e r z e c i e t r o c h ę 
p i e n i ę d z y , m o ż e d u ż o , j a j e d -
n a k m y ś l ę : k t o te p i e n i ą d z e u -
k r a d n i e " . D z i ś , p o d z i w i a j ą c 
p r z e n i k l i w o ś ć D y g a s i ń s k i e g o , 
m o ż e m y s o b i e o d r a z u o d p o -
w i e d z i e ć n a i d e n t y c z n e p y t a -
n i e : z a g a r n ą j e A n d e r s , Z a l e s -
ki , O d z i e r z y ń s k i , S o s n k o w s k i i 
s p ó ł k a . S t a r e w y g i o d b r u d -
n y c h I n t e r e s ó w . 

UROCZYSTOŚCI 
R O Z P O C Z Ę C I A 
R O K U S Z K O L N E G O 

Niedziela 4. X. 53 
SAINT-DENIS (Seine) — w 

Theatre Municipale — 
godz. 15,00. 

(W programie: tańce ludowe, 
śpiewy, inscenizacje, krakow-
skie wesele, wielki film polski 
„ULICA GRANICZNA", podwie-

czorek dla dzieci itd.) 
« 

* • 

Również w niedzielę 4 b. m : 
BUCY LE L O N G (Aisne) — 

w Salle Ferrari — g. 15. 
x x x 

Na uroczystości le zaproszeni są 
wszyscy Rodacy 

M Y Ś L I W Y P O S T R Z E L I Ł 
M O T O C Y K L I S T Ę 

Jean C e r n e a u , lat 19, m i e s z -
k a n i e c M u r e a u x (S . et O. ) , j a -
d ą c n a m o t o c y k l u p o t r ą c i ł z 
l e k k a p r z y p a d k o w o i d ą c e g o n a 
p o l o w a n i e R e n e V i n c o t , lat 32, 
m i e s z k a j ą c e g o w e F r e s n e l . P o -
m i m o , że n i c m u się n ie sta ło 
r o z g n i e w a n y V i n c o t w y m i e -
r z y ł do m o t o c y k l i s t y z d u b e l -
t ó w k i , r a n i ą c g o l e k k o w n o -
gę-

P o r y w c z y m y ś l i w y o d p o w i e 
za to przed sądem. 
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PO JUTRZE OTWARCIE 
FRANCUSKIEJ 
SESJl PARLAMENTARNEJ 

Akcje rewindykacyjne robotników wzrastają 
POJUTRZE, we wtorek, otwiera się francuska sesja parlamentarną. 

Nie jest to zwykła sesja, nosi ona charakter specjalny. Pod naciskiem po-
tężnego ruchu sierpniowego francuskiej klasy robotniczej. Parlament został zwo-

łany o 10 dni wcześniej niż przewidziano 3 miesiące temu. 

« Obalenie obecnego 
ustroju w N . R . D . jest 
tak samo niemożliwe 

jak przywrócenie 
kapitalizmu w Polsce » 

. \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ v 

Po uzyskaniu tego sukcesu, 
f rancuskie rzesze pracu jące żą-
dają , aby Zgromadzenie Narodo-
we uchwali ło zadośćuczynienie 
ich zasadniczych rewindykacj i , 
które nie mogą cierpieć dalszej 
zwłoki. W imieniu robotników 
francuskich, C G T zwróciło się do 
członków Parlamentu z tym żą-
daniem, wzywa jąc jednocześnie 
francuski świat pracy do popar-
cia swych rewindykacj i przez 
masowe. akcję na terenie ca ł c j 
Franc j i we wtorek, t.j. w dniu 
otwarcia Par lamentu. 

W odpowiedzi na apel C G T , 
komunistyczna grupa poselska o-
raz grupa postępowa, złożyły w 
prezydium Zgromadzenia szereg 
projf ' - .tôw ustaw idących po li-
nii żądań pracowników, dają-
cych zadośćuczynienie wszystkim 
zasadniczym rewindykac jom wy-
suniętym przez nich, odwołu ją -
cym dekrety-ustawy odnośnie 
podwyżki komornego i okrojenia 
budżetu odbudowy, oświaty, itd. 

Przedłożone przez posłów ko-
munistycznych i postępowych pro 
jekty ustaw przewidują : 

1. Podwyżkę zarobków, pensji , 
rent i świadczeń. 

Z a g w a r a n t o w a n y minimalny za 
robek ma być podniesiony do 
23.000 fr. za 173 godzin pracy, 
bez potrąceń s tre fowych i m a 
być zastosowany we wszystkich 
sektorach, z sektorem rolniczym 
włącznie . 

T a podwyżka ma służyć za pod 
stawę do odpowiednie j podwyżki 
wszystkich zarobków, płac pensji 
i świadczeń. 

2. Ustalenie na 120.000 fr. rocz-
ne j pensji starych pracow-
ników. 

Inny pro jekt ustawy przewidu-
je podniesienie zasiłku specjalne-
go- dla starców do kwoty 90.000 
f r . rocznie. 

3. Odwołan ie dekretu podwyż-
sza jącego komorne . 

4. Odwołanie dekretów reduku-
ją cych kredyty na odbudowę, 
budowę i dla poszkodowa-
nych wo jennych . 

5. Odwołanie dekretów redu-
ku jących kredyty na oświa-
tę. 

6. Unieważnienie wszelkich sank 
cj i za udział w strajku. * 

» • 
W związku z apelem C G T skie 

rowanym do robotników, cały 
szereg korporacj i zarówno z sek-
t o m państwowego jak i prywat-
nego już zadecydowały o f o rmach 
akcji jaką przeprowadzą one w 
dniu otwarcia Parlamentu. 

Federac je C G T i C F T C elek-
trowni i gazowni, wspólnie pow-
zięły decyzję przeprowadzenia 4-

godzinnej przerwy w pracy. 
Federac ja metalowców C G T 

skierowała apel do wszystkich 
robotników przemysłu metalowe-
go, aby przeprowadzili akcję w 
formie jaka naj lepiej odpowiada 
robotnikom danego przedsiębior-
stwa. 

Rozpoczęta w ub. czwartek ak-
c ja strajkowa przeciw sankc jom, 
o zapłacenie za dni strajku i o 
podwyżkę zarobków, wzrasta, 
szczególnie u pocztowców, którzy 
podjęli swó j ruch z inic jatywy 
l icznych w tej korporacj i komi-
tetów jednośc iowych. 

Akcja zadecydowana przez ko-
lejarzy linii Sud-Est spowodowa-
ła liczne zaburzenia w ruchu ko-
le jowym. 

, W W A L C E P R Z E C I W „ A R M I I EUROPEJSKIEJ", 
POKOJOWA LUDNOŚĆ N IEMIECKA SOLIDARYZUJE 
SIĘ Z NARODAMI FRANCJI , BELGII i W Ł O C H " — 
oświadcza kierownik rządu Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej 
W s c h o d n i o - n i e m i e c k a Izba 

L u d o w a z a t w i e r d z i ł a w p iątek 
dn. 2-g'o b m . p o p r a w k i do bud-
żetu N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i De-
m o k r a t y c z n e j i P l a n u Pięc io -
letniego 

APEL C.G.T. 
W czwartek dn. 1-go bm. zakończył swe obrady Kra-

jowy Komitet Konfederalny CGT. 
W przyjętej jednomyślnie rezolucji Komitet podkreśla: 

„związek, juki istnieje między polityką wojenną rządu 
i ciągłym pogarszaniem się sytuacji pracowników i nale-
ga, aby w obecnym okresie akcja o pokój kontynuowana 
była w sposób zdecydowany". 

Po podkreśleniu, żc klasa robotnicza powinna mani-
festować stanowczo, domagać się uregulowania wszystkich 
międzynarodowych spraw spornych drogą układów poko-
jowych, Komitet wzywa, „wszystkich pracowników do 
zjednoczenia się i podjęcia akcji pod wszelkimi formami 
przeciwko ratyfikacji układów bońskich i paryskich — 
układów, które dałyby miłitaryzmowi niemieckiemu prze-
wagę w armii tzw. europejskiej — oraz zaprzestania dzia-
łań wojennych w Vietnamie poprzez rozpoczęcie rokowań 
z prezydentem Ho-Chi-Minh". 

Komitet zaznacza, że „istnieje oczywisty związek mię-
dzy polityką niskich zarobków, piekielnym tempem pracy, 
dekretami-ustaw, pogwałceniem najelementarniejszych swo-
bód. uwięzieniem i dochodzeniem sądowym, prowadzonym 
przeciwko działaczom CGT oraz organizacjom robotniczym 
i demokratycznym". 

W konsekwencji więc Komitet nawołuje pracowników 
do „jednościowej walki o' rewindykacje, pokój i w obronie 
wolności". 

Deklaracja Ed. Herriot w sprawie 
traktatu o „armii europejskiej" 

Kilka dni przed otwarciem 
nowej sesji parlamentarnej. 
Edouard Herriot, przewodni-
czący Zgromadzenia Narodo-
wego wyjaśnił swe stanowisko 
odnośnie ratyfikowania przez 
Francję układów z Bonn i 
Paryża. Edouard Herriot u-
dzieli ł reporterce pisma ,,In-
formation" p. Genevieve Ta-
bouis, wywiadu w sprawie 
traktatu o ,,armii europej-
skiej". Najważniejsze frag-
menty tego wywiadu podaje-
my poniżej w tłumaczeniu. 

„ W rokowaniach, których 
domagamy się, wydaje mi się, 
że Francja winna odegrać za-
sadniczą rolę. Przede wszy-
stkim dlatego, że zadaniem 
Francji jest podjęcie, za każ-
dym razem kiedy to jest moż-
liwe, pacyfikacji, które) tak 
często podejmowała na prze-
strzeni dziejów". 

W sprawie wyboru między 
utworzeniem „armi i europej-
skiej" , a wszczęciem rokowań 
między czterema, E. Herriot 
oświadczył m. in. : 

„Wydaje mi się, że jeżeli 
odbędą się rokowania mię-
dzy Czterema Wielkimi Mo-
carstwami, to istnienie armii 
europejskiej może być zby-
teczne. Ob ie te kwestie róż-
nią się od siebie, a nawet so-
bie przeczą, a mnie osobiście 
mniej niepokoi natychmiasto-
we uchwalenie statutu wspól-
noty europejskiej, aniżeli 
zmiany jakie w nim zajdą w 
ciągu 50 lat przewidzianych 
na wprowadzenie w życie trak 
tatu. . . " 

Śmierć żony 
Messali Hadj 

W p i ą t e k z m a r ł a w A l g e r z e 
ż o n a p . M e s s a l i H a d j — p r z y -
w ó d c y d e m o k r a t y c z n e j p a r t i i 
A l g e r u M . T . L . D . , w y d a l o n e g o 
p r z e z w ł a d z e f r a n c u s k i e ze 
s w e g o k r a j u i z n a j d u j ą c e g o 
s ię o b e c n i e n a p r z y m u s o w y m 
p o b y c i e w m i e ś c i e N i o r t w e 
F r a n c j i . 

D o w i e d z i a w s z y s ię o g r o ź -
n y m s t a n i e s w e j ż o n y M e s s a l i 
H a d j z w r ó c i ł się d o w ł a d z f r a n 
c u s k i c h o z e z w o l e n i e n a w y -
j a z d d ó A l g e r u a b y b y ć p r z y 
s w e j ż o n i e w c z a s i e o s t a t n i c h 
c h w i l j e j ż y c i a . W ł a d z e j e d n a k 
z a r z ą d a l y o d p. M e s s a l i H a d j 
p o d p i s a n i a u p r z e d n i o z o b o w i ą -
z a n i a , k t ó r e u w ł a c z a ł o j e g o 
g o d n o ś c i i k t ó r e M e s s a l i Hac ł j 
o d m ó w i ł p o d p i s a ć . 

T a k w i ę c M e r ii H a d j n i c 
m ó g ł b y ć p r z y s w e j ż o n i e w 
o s t a t n i c h c h w i l a c h j e j ż y c i a . 

NIEBEZPIECZEŃSTWO 
NIEMIECKIE 

Podejmując argument, na 
który położył specjalny na-
cisk na ostatnim Kongresie 
Radykałów, Edouard Herriot 
— po przypomnieniu tego 
co dzieje się w Niemczech 
Zachodnich od zakończenia 
wojny i roli kanclerza Ade-
nauera w politycznym zjed-
noczeniu Niemiec Zachod-
nich — postawił następujące 
pytanie : 

,,Czy można wierzyć, że 
kiedy Niemcy posiadać będą 
armię, oprą się one pokusie 
posłużenia się tą armią ? Sta 
wiam to pytanie tym wszyst-
kim, którzy potrafią myśleć i 
zdają sobie sprawę w jakim 
tempie Niemcy przeobrażały 

się na przestrzeni dziejów a 
żeby urzeczywistniać to co 
Nietzsche nazywał ,, dąże-
niem do dominacj i" . 

„FRANCJA N I G D Y 
JESZCZE NIE ZNALAZŁA 

SIĘ W O B L I C Z U TAK 
WAŻNEJ DECYZJI"... 

Edouard Herriot stwierdził 
w konkluzji : 

„Francja nigdy jeszcze nie 
znalazła się w obliczu decy-
zji tak ważnej jak ta którą 
ma podjąć w sprawie ratyfi-
kacji traktatu o armii euro-
pejskiej. Sprawa ta zasługu-
je na największą uwagę, 
gdyż po powzięciu decyzji 
za późno będzie na poczy-
nienie kroków wstecz. Losy 
Francji ważą się". 

W s z y s t k i e te p o p r a w k i zmie-
rzają do podn ies i en ia p o z i o m u 
ż y c i a ludnośc i . 

P o d n i e s i o n a zostanie p r o d u k -
c j a a r t y k u ł ó w p i e r w s z e j po-
trzeby, j a k : p r o d u k t y ż y w n o -
ś c i o w e , w e ł n a , o b u w i e , m o t o -
c y k l e , r o w e r y itd. 

P r z e m a w i a j ą c w tej s a m e j 
Izbie L u d o w e j , Otto G r o t e w o h l , 
p r e m i e r r z ą d u o ś w i a d c z y ł n a te 
m a t o s ta tn i ch w y p a d k ó w m i ę -
d z y n a r o d o w y c h : 

P o d p i s a n i e r o z e j m u w K o -
rei o d p r ę ż y ł o znacznie , s y t u a c j ę 
m i ę d z y n a r o d o w ą . P o z w a l a n a m 
to m i e ć nadz ie ję , że r ó w n i e ż 
p r o b l e m n i e m i e c k i zos tan ie roz-
w i ą z a n y " . 

„ C a t y szereg f a k t ó w w y k a z u -
je j e d n a k , że w a g r e s y w n y c h 
ś r o d o w i s k a c h S t a n ó w Z j e d n o -
c z o n y c h w s z y s t k o jest c z y n i o n e , 
a b y z n i w e c z y ć w y s i ł k i z m i e -
r z a j ą c e do o d p r ę ż e n i a " . 

„ T r a k t a t w s p ó l n o t y e u r o p e j -
sk ie j —• o ś w i a d c z y ł nas tępn ie 
p r z e w o d n i c z ą c y R a d y M i n i s t r ó w 
N R D — m o ż e s p o w o d o w a ć trze 
cią w o j n ę ś w i a t o w ą , a le pod-
ż e g a c z o m w o j e n n y m nie u d a ł o 
się j e d n a k jeszcze ostatecznie 
p o s t a w i ć n a n o g i a r m i i e u r o p e j -
s k i e j " . 

„ N a r o d y F r a n c j i , W i o c h i 
Belgi i o p i e r a j ą się te j po l i ty -
ce. Z t y m i n a r o d a m i s o l i d a r y -
zu j e się p o k o j o w a l u d n o ś ć nie-
m i e c k a " . 

„ Z w y c i ę s t w o w y b o r c z e A d e -
n a u e r a n ie u p o w a ż n i a g o do 
p r z e m a w i a n i a w i m i e n i u całe -
g o n a r o d u n i e m i e c k i e g o . N a 18 
m i l i o n ó w N i e m c ó w , ż y j ą c y c h w 
R e p u b l i c e D e m o k r a t y c z n e j , 14 
m i l i o n ó w w y r a z i ł o przed czte-
r e m a laty , p o d c z a s w y b o r ó w do 
I zby L u d o w e j , w o l ę p rzec iws ta -
w i e n i a się po l i t y ce A d e n a u e r a 

Otto G r o t e w o h l w y r a z i ł nas -
tępnie s w ą zgodę n a os tatn ie 
p r o p o z y c j e radz ie ck ie w s p r a w i e 
n i e m i e c k i e j . 

O d n o ś n i e z j e d n o c z e n i a Nie-
m i e c s t w i e r d z i ł o n : 

„ A d e n a u e r z a p o m i n a , że 
„ w y z w o l e n i e " N i e m i e c k i e j R e -
pub l ik i D e m o k r a t y c z n e j jest 
tak s a m o n i e m o ż l i w e j a k n ie -
m o ż l i w e jest p r z y w r ó c e n i e w 
Po l s ce u s t r o j u k a p i t a l i s t y c z n e -
g o " . 

„ U t r z y m a n i e u s t r o j u d e m o k r a 
t y c z n e g o w e w s c h o d n i e j s t re f ie 
n i e m i e c k i e j jest kwes t ią , k t ó r a 
in teresu je nie t y l k o nas, a le 
r ó w n i e ż n a s z y c h s ą s i a d ó w . 

„ Z a i n t e r e s o w a n i j e s t e ś m y n ie 

t y l k o m y , ale r ó w n i e ż nas i są-
siedzi, i to w t a k i m stopniu , że 
nie p o z w o l ą , a b y A d e n a u e r do-
puśc i ł się a g r e s j i " . 

„ Z j e d n o c z o n e , d e m o k r a t y c z n e , 
p o k o j o w e i n ieza leżne N i e m c y 
nie w e z m ą n i g d y udz ia łu w 
ż a d n y m pakc ie , ani w żadne j 
k o a l i c j i s k i e r o w a n e j p r z e c i w 
i n n y m n a r o d o m . W r ę c z o d w r o t 
nie, będą one p o k o j o w o w s p ó ł -
p r a c o w a ć z i n n y m i n a r o d a m i " . 

Nowe prowokacje 
amerykańskie 

w obozach jeńców 
Korei w 

W koreańskim obozie repatriacyjnym, w Pan Mun Jom 
doszło do krwawych incydentów, podczas których 
wartownicy indyjscy zmuszeni zostali do użycia bro-

2 jeńców zostało zabitych i 5 rannych. 
„ D z i ś w y b u c h ł y b ó j k i w ^ h w i 

li, g d y c h o r y j e n i e c c h i ń s k i 
p r o w a d z o n y by l d o a m b u l a t o -
r i u m " . 

I n c y d e n t y te p r z y g o t o w a n e i 
w y k o n a n e z o s t a ł y p rzez p r o -
w o k a t o r ó w n a u s ł u g a c h a m e r y 
k a ń s k i c h , i p o ł u d n i o w o - k o -
r e a ń s k i c h p o d ż e g a c z y w o j e n -
n y c h , k t ó r z y p r a g n ą za w s z e l -
ką c e n ę p r e c i w s t a w i ć s ię r e -
p a t r i a c j i j e ń c ó w . 

I n c y d e n t y w y b u c h ł y w p o -
b l i ż u sa l i o p e r a c y j n e j o b o z u , 
d o k t ó r e j c h c i a ł a w t a r g n ą ć 
z g r a j a r o z b e s t w i o n y c h p r o w o -
k a t o r ó w . 

O t o j a k s p r a w o z d a j e p r z e -
b i e g i n c y d e n t ó w a m e r y k a ń s k a 
a g e n c j a „ U n i t e d P r e s s e " : 

U k ł a d 
francusko-amerykański 
w sprawie wojny 

w Indochinach 
Ż

YWE poruszenie francuskiej opinii wywołał opublikowany w 
ub. środę w Paryżu i Waszyngtonie komunikat o zawar-
ciu układu amerykańsko-francuskiego, mającego na celu 

rozszerzenie wojny w Indochinach. 

Komunikat podał do wiadomoś 
ci, że na mocy tego układu rząd 
USA wręczy Francj i przed 31 
grudnia 1954 roku dodatkową 
kwotę 385 mil ionów dolarów, 
przeznaczoną do f inansowania 
planów rządu francuskiego dla 
rozszerzenia operacji wo jennych 
przeciw Vietminhowi . Wzamian 
za tę pomoc rząd francuski ma 
„wzmóc swoje wysiłki celem roz-
proszenia i zniszczenia nieprzy-
jacielskich sił zbro jnych w In-
doch inach" , co oznacza, że ma 
podnieść stan liczebny swoich sił 
zbro jnych w Indochinach . 

Tegoż dnia, agencja prasowa, 
„Associated Press" potwierdziła, 
że Franc ja m a wysłać 9 nowych 
batal ionów do Indochin . 

Znaczna część prasy francus-
kiej wszelkich odcieni politycz-
nych bardzo ostro zareagowała 
wobec opubl ikowanej wiadomości 
0 układzie, który nazywa ona 
„targiem po lega jącym na of ia-
rowaniu ludzi wzamian za dola-
ry". 

Tygodnik „Tr ibune des Na-
t ions" wyraził się nas tępu jąco : 
„Doszliśmy do tej sytuacji skan-
dalicznej : wszystko dzieje się tak 
jak gdybyśmy sprzedawali za 300 
lub 400 mil ionów rocznie życie 
1 cierpienia naszych żołnierzy". 

Dziennik „Liberat ion" zapytu-
j e : „Czy zamierza się poświęcić 
wszystkie żywe siły Francj i dla 
tej szaleńczej i uro jone j krucja-
ty? Ile lat jeszcze będziemy mu-
sieli odmawiać sobie wszystkiego, 
zrezygnować z rzeczy zasadni-
czych j a k : odbudowa, inwestycje, 
szkoły, szpitale; ...I po co? Po to, 

S K A N D A L P I A S T R U W 

A 

Komisja parlamentarna która prowadzi ankietą 
-stwierdza że rząd nie udziela jej pomocy 

nkieta w sprawie spekulacji plastrami, prowadzona przez 

specjalnie w tym celu wyznaczoną komisję parlamentar-

ną, napotyka na tak poważne trudności, że — jak pisze 

„Figaro" — „komisja wydaje się być zapędzona w ślepy zau-

łek". Jak już wiedzą nasi czytelnicy, spekulacje i brudne inte-

resy uprawiane na wielką skalę w Indochinach przybrały ta-

kie rozmiary, że niemożliwym się stało ukrycie ich i oburze-

nie francuskiej opinii publicznej było lak wielkie, że Zgroma-

dzenie Narodowe zmuszone było zająć się wyjaśnieniem tej 

sprawy. W tym też celu stworzona została specjalna komisja. 

K o m i s j a ta j e d n a k z ł ożona z tej s p r a w i e raport . Dziś p. Bol -
d e p u t o w a n y c h , n a l e ż ą c y c h do 
r o z m a i t y c h part i i p o l i t y c z n y c h , 
nie m o ż e w y w i ą z a ć s ię z tego 
zadan ia , przede w s z y s t k i m z wi 
n y o s ó b w m i e s z a n y c h w s k a n -
dal i t y c h , k t ó r z y są poś redn io 
lub b e z p o ś r e d n i o zań o d p o w i e -
dz ia ln i i k t ó r z y k r y j ą w i n n y c h . 
W c i ą g u os ta tn i ch dni . w i ę k -
szość p o w o ł a n y c h ś w i a d k ó w od 
m a w i a ł a z łożenia zeznań lub 
też d a w a ł a o d p o w i e d z i w y m i j a 
jące , n ie p o z w a l a j ą c k o m i s j i 
w y j a ś n i ć w i e l e w a ż n y c h p u n k 
t ó w s p r a w y . 

I tak, b y ł y w y s o k i k o m i s a r z 
w | n d o c h i n a e h , p. Bo l laert i je-
g o c ó r k a , pani G u e n a r d , p o w o -
ł u j ą c się na r a d y s w y c h a d w o -
k a t ó w , o d m ó w i l i w y j a ś n i e ń ty-
c z ą c y c h się ich dz ia ła lnośc i . W 
o p u b l i k o w a n e j parę m i e s i ę c y te 
m u ks iążce b y ł y u r z ę d n i k f r a n -
cusk i w fridochinach, J a c q u e s 
Despuech , o p o w i a d a m i a n o -
wic ie , że p. G u e n a r d b y ł a w 
s w o i m czasie z a t r z y m a n a na 
j e d n y m z lotnisk w f n d o c h i 
c h i n a c h , z w a l i z k a pełną pias 
t r ó w . d o l a r ó w i złota, i że u 
: .ędnicy ce lni odebra l i prze 
m y c o n e b o g a c t w o i z łożyl i 

leart i j e g o c ó r k a , t w i e r d z ą , że 
to n a p r a w d a , o s k a r ż a j ą Des-
p u e c h a o oszczers two , a le jed-
nocześn ie o d m a w i a j ą j a k i c h k o l -
w i e k w y j a ś n i e ń . 

P o w o ł a n y przed k o m i s j ę j a k o 
ś w i a d e k b y ł y d y r e k t o r k o m o r y 
ce lne j , p. B o n n a u r e i j eden z je-
go u r z ę d n i k ó w p. Chate l , zasla 
n i a j ą c się „ t a j e m n i c ą z a w o d o 
w ą " , uparc i e m i l c z ą . 

A d w o k a t D u p u y , o b r o ń c a nie 
j a k i e g o Peyre , s p e k u l a n t a na 
w i e l k ą ska lę , nie s t a w i ł się 
przed k o m i s j ą , m i m o że b y ł 
w i e l o k r o t n i e w z y w a n y . Ze 
s w e j s t r o n y , b y ł y m i n i s t e r d la 
S p r a w Unii F r a n c u s k i e j , p. 
L e t o u r n e a u os t ro k r y t y k o w a ł 
w a d l i w ą w e d ł u g n i e g o o r g a n i 
z a c j ę Urzędu W y m i e n n e g o w 
I n d o c h i n a c h , p o d l e g a j ą c e g o Mi 
n i s t e r s t w u F i n a n s ó w , i przy 
znat, że s p e k u l a c j e p r z y b r a ł y o-
g r o m n e r o z m i a r y . S p r a w c a m i 
ich b y ł y , tw ierdz i p. Letour-
n e a u , ' w s z e l k i e g o r o d z a j u „szu 
raowiny m i ę d z y n a r o d o w e " . Jed 
nakże na t y m ż e pos iedzen iu ko-
mis j i w y j a ś n i o n e zostało, że 
g a u l i s t n w s k a part ia R P F jest 
w y r a ź n i e z a m i e s z a n a w s k a n 

da.1, g d y ż , j a k o ś w i a d c z a ś w i a -
dek p. D ie the lm, s p e k u l a c j e by -
ły p r o w a d z o n e n a rzecz tej par -
tii. K o m i s j a raz jeszcze i j a k 
dotąd , bez s k u t k u , zażąda ła n a -
z w i s k w i n n y c h . 

W t y c h w a r u n k a c h , posta-
w i o n a przed c o r a z to n o w y m i 
p r z e s z k o d a m i , k o m i s j a p a r l a -
m e n t a r n a , w y s t o s o w a ł a do pre -
m i e r a L a n i e l a list, w k t ó r y m 
s twierdza , że rząd nie udz ie la 
j e j n a l e ż n e j p o m o c y . „ P o w i e l u 
t y g o d n i a c h p r a c y , b r z m i ten 
list, p o d p i s a n y przez p r e z y d e n -
ta k o m i s j i F r a n k a A r n a l a , ko-
m i s j a a n k i e t y n a d s k a n d a l e m 
p i a s t r ó w z m u s z o n a jest. podkre -
ślić , że n ie o t r z y m u j e od rzą-
du p e ł n e j p o m o c y , j a k i e j m a 
p r a w o od n i e g o o c z e k i w a ć , a 
także s twierdz i ć , że opóźn ien ia 
w d o s t a r c z a n i u j e j - kon ie cz -
n y c h d o w o d ó w i d o k u m e n t ó w 
w s t r z y m u j ą j e j p racę i prze-
szkadza ją w w y ś w i e t l e n i u pra -
w d y " . K o m i s j a z w r a c a się do 
rządu z prośbą , a b y „ u c z y n i ł 
w s z y s t k o co jest w j e g o m o c y . 
by z a d o ś ć u c z y n i ć jak n a j s z y b -
c ie j i j a k n a j z u p e ł n i e j żąda-
n i o m k o m i s j i " . 

C z ł o n k o w i e k o m i s j i p a r l a m e n 
l a r n e j p o w o ł u j ą się n a o p i n r ; 
pub l i czną , p e w n y m b o w i e m 
jest, że u w s z y s t k i c h u c z c i w y c h 
ludzi F r a n c j i „ s k a n d a l pias-
t r ó w " w y w o ł u j e g ł ębok ie i zro-
z u m i a l e oburzenie . Żąda ją oni 
w y ś w i e t l e n i a s p r a w y , chcą 
znać p r a w d ę i żąda ją u k a r a n i a 
tych. k tórzy s p e k u l u j ą na w o j -
nie. na prze l ewie k r w i i rui-
nach, k t ó r y m w o j n a , lak bo-
leśnie o d c z u w a n a przez d w a 

n a r o d y , 
k i . 

p o z w a l a zb i jać m a j ą t -

aby przeciwstawić się wielkiej fa-
li wyzwoleńczej ludów Azji . 
„Gdyż takim — według „Libera-
t ion" — jest cel wo jny , o któ-
rym of ic ja lny komunikat wyraź-
nie pisze, że ma służyć „do po-
stawienia tamy przeciw przenik-
nięciu komunizmu międzynarodo 
wego do południowo - wschod-
niej Azj i" . 

Wiadomo , że pod tym hasłem 
imperializm amerykański usiłuje 
narzucić przy pomocy przygotowy 
wane j przezeń wojny hegemonię 
nad całym światem, a więc i nad 
ludami azjatyckimi. Po narzuce-
niu przez światowy obóz pokoju 
rozejmu w Korei , imperializm a-
merykański pragnie za wszelką 
cenę utrzymać i rozszerzyć dru-
gie ognisko wojny, w Indochinach 
tym skwapliwiej, że zamiast wy-
syłać swoich boyów, płaci on do-
larami, a mięsa armatniego do-
starcza. Francja . 

Dziennik „ M o n d e " podkreśla, 
że ta polityka jest sprzeczna in-
teresom Francj i . Pisze on w nu-
merze z dnia 2. X . : „ W każdym 
razie Francja naraża się na to, 
że wkrótce, w Vietnamie zupeł-
nie niepodległym, stanie się ona 
jedynie płatnym żandarmem 0-
brony zachodnie j (t.zn. systemu 
agresywnego pod kierownictwem 
USA — przyp. red.), nadal bę-
dzie się poświęcało armię fran-
cuską w perspektywie całkowite-
go zwycięstwa, które wydaje się 
niemożliwe..." 

Dlatego też komunikat o za-
warciu układu francusko - ame-
rykańskiego, (który został zawar-
ty bez zgody Parlamentu) , wywo-
łał gniew społeczeństwa francu-
skiego, domagającego się podję-
cia rokowań pokojowych z Ho-
Chi Minhem i odwołania francu-
skiego korpusu ekspedycyjnego z 
Indochin. 

Oburzenie ludu francuskiego 
wzrasta i dziennik „Liberat ion" 
po zanalizowaniu sytuacji oświad 
czył, że „ już można spostrzec w 
całym kraju pierwsze znaki wiel-
kich zmian pol itycznych". 

„ W c h w i l i , g d y l ekarz c h c i a ł 
m u z a ł o ż y ć o p a t r u n e k , j e n i e c 
c h w y c i ł za b r z y t w ę , k tó rą 
c h c i a ł s o b i e p o d c i ą ć g a r d ł o . Z e 
w z g l ę d u n a f a k t , ż e c h c i a n o g o 
o d p r o w a d z i ć d o s zp i ta la , t o w a 
rzysze j e g o p r z e c i w s t a w i l i s ię 
i o ś w i a d c z y l i , że r e sz ta j e ń c ó w 
g o t o w a j e s t z a i n t e r w e n i o w a ć . 
P o m i m o o s t r z e ż e ń w a r t o w n i -
k ó w , k t ó r z y s trze la l i w p i e r w w 
p o w i e t r z e , a n a s t ę p n i e w n a -

- c i e r a j ą c ą g r u p ę d r z w i a m b u l a -
t o r i u m z o s t a ł y w y w a ż o n e . B u n t 
z a k o ń c z o n y z o s t a ł w p a -
rę m i n u t p o p r z y b y c i u i n -
d y j s k i e g o g e n e r a ł a T h o r a t . 

G e n e r a ł T h o r a t , k o m e n d a n t 
i n d y j s k i c h sił r e p a t r i a c y j n y c h 
o ś w i a d c z y ł : 

„ S t a r a l i ś m y się b e z u s t a n -
n i e o m i n ą ć p r z e l e w krwi . A l e 
z m u s i l i ś c i e n a s d o u ż y c i a b r o -
n i . Z w r a c a m się d o w a s o p o -
s z a n o w a n i e p o r z ą d k u . Jeże l i t o 
u c z y n i c i e — p o z o s t a n i e m y p r z y 
j a c i ó ł m i " . 

C z e k a j ą c t y l k o n a t e n k r w a 
w y s y g n a ł r z e c z n i c y r z ą d u p o -
ł u d n i o w o - k o r e a ń s k i e g o i n a -
c j o n a l i s t ó w c h i ń s k i c h w y d a l i 
o ś w i a d c z e n i a , w k t ó r y c h d o -
m a g a j ą s ię o d e b r a n i a s i l o m i n -
d y j s k i m ro l i w a r t o w n i c z e j w 
o b o z a c h j e n i e c k i c h . 

P r z e d s t a w i c i e l e S y n g m a n a 
R h e e i C z a n g K a i S z e k a z a -
p o m n i e l i o k r w a w y c h w y p a d -
k a c h , s t r z e l a n i n a c h , u ż y c i a 
b o m b i m o r d e r s t w a c h , j a k i e 
m i a ł y m i e j s c e w o b o z a c h j e -
n i e c k i c h p o ł u d n i o w e j K o r e i , 
p o d k i e r o w n i c t w e m a m e r y k a ń 
s k o - s y n g m a n o w s k i m . 

M e t o d y p r o w o k a c j i u ż y t e 
w ó w c z a s p r z e c i w j e ń c o m w o -
j e n n y m i o b e c n i e p r z e c i w a k -
c j i r e p a t r i a c y j n e j są i n d e n t y -
c z n e . 

R ó w n i e ż szef a m e r y k a ń s k i e j 
m i s j i r e p a t r i a c y j n e j , g e n e r a ł 
H a m b l e n , z a p r o t e s t o w a ł p r z e -
c i w p r z e p i s o m k o m i s j i n e u t r a l 
n e j . 

G e n e r a ł a m e r y k a ń s k i z a r z u -
c a p r z e p i s o m , że z a c h ę c a j ą 0 -
n e j e ń c ó w d o r e p a t r i a c j i . 

P r o w o k a t o r z y w o j e n n i w K o 
rei są n i e z a d o w o l e n i z f a k t u , 
że w i e l u j e ń c ó w w o l i p o w r ó c i ć 
d o s w y c h o j c z y z n , a n i e z a c i a -
g a ć s ię d o a m e r y k a ń s k i c h 
w o j s k n a j e m n y c h . 

Strajk 60 tysiący 
dokerow 

amerykańskich 
sparal iżował pracę 

w portach 
at lantyckich 

T R A J K d o k e r ó w a m e r y -
k a ń s k i c h , k t ó r y r o z p o c z ą ł 
się 1 b .m. , t r w a n a d a l 

S t r a j k o b e j m u j e 60 tys i ę cy d o -
k e r ó w . P r a c a w p o r c i e n o w o -
j o r s k i m o r a z w 11-tu i n n y c h 
p o r t a c h A t l a n t y k u p r z e r w a n a 
j e s t c a ł k o w i c i e . 

S p e c j a l n e p i k i e t y s t r a j k o w e 
p i l n u j ą w y b r z e ż y p o r t ó w , i n n e 
g r u p y s t r a j k u j ą c y c h p r z y l e -
p i a j ą n a ł o d z i a c h t r a n s -
p a r e n t y i p l a k a t y z h a s ł a -
m i i r e w i n d y k a c j a m i . D o -
k e r z y d o m a g a j ą się p o d w y ż k i 
s w y c h z a r o b k ó w . 

S t r a j k t r w a p o m i m o , że p r e -
z y d e n t E i s e n h o w e r , p o w o ł u j ą c 
s ię n a a n t y s t r a j k o w ą u s t a w ę 
T a f t — H a r t l e y , og łos i ł , że 
s t r a j k s t a n o w i „ n i e b e z p i e c z e ń -
s t w o n a r o d o w e " . 

Z g o d n i e z p r o c e d u r ą p r z e w i -
d z i a n ą w w y ż e j w s p o m n i a n e j 
u s t a w i e p r e z y d e n t E i s e n h o w e r 
p o w i e r z y ł s p r a w ę s p e c j a l n e j 
k o m i s j i , k t ó r a m a z ł o ż y ć r a -
p o r t w p o n i e d z i a ł e k p r z e d p ó ł -
n o c ą . 

N a s t ę p n i e u s t a w a p r z e w i d u -
j e , że p r e z y d e n t b ę d z i e m ó g ł 
n a k a z a ć p o w r ó t s t r a j k u j ą c y c h 
d o p r a c y t .zn. o g ł o s i ć , że s t r a j k 
j e s t „ n i e l e g a l n y " . 

P o n o w n y r u c h s t r a j k o w y — 
g ł o s i d a l e j u s t a w a — n i e m o ż -
l iwy j e s t p r z e d u p ł y n i ę c i e m 80 
d n i . 

J a k w i d a ć z p o w y ż s z e g o u s -
t a w a T a f t — H a r t l e y j e s t u s -
t a w ą k l a s o w ą , b r o n i ą c ą w o l n o -
śc i w y z y s k i w a c z y i k a p i t a l i s t ó w 
u s t a w ą p r z e k r a c z a j ą c ą „ w o l -
n o ś ć " s t r a j k u w „ w o l n y c h " 
S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h . 

P r e z y d e n t E i s e n h o w e r , k t ó r y 
z a i n t e r w e n i o w a ł n a ż ą d a n i e 
w i e l k i c h p o s i a d a c z y o k r ę t ó w 
i k o m p a n i i ż eg lug i , w y r a ź n i e 
w y s t ę p u j e w t y m s t r a j k u , j a k o 
p r z e d s t a w i c i e l i o b r o ń c a i n t e -
r e s ó w k a p i t a ł u , k t ó r y w ł a ś c i -
w i e r e p r e z e n t u j e i k t ó r y p o -
m ó g ł m u d o j ś ć d o w ł a d z y . 

O c e n i a się, że k a ż d y d z i e ń 
s t r a j k u k o s z t u j e g o s p o d a r k ę 
a m e r y k a ń s k ą o k o ł o 1.500.000 
d o l a r ó w . 

W e d ł u g a m e r y k a ń s k i e j a g e n 
c j i „ A s s o c i a t e d P r e s s " r u c h 
s t r a j k o w y m a o b j ą ć r ó w n i e ż i 
p o r t y k a n a d y j s k i e . 

S t r a j k p r o t e s t a c y j n y 4.000 
d o k e r ó w a n g i e l s k i c h p o r t ó w 
B i r k e n h e a d i B e r m o n d s e y 
p r z e c i w z w o l n i e n i u z p r a c y 
j e d n e g o z i c h t o w a r z y s z y p r a -
c y t r w a n a d a l . S t r a j k o b e j -
m u j e z a ł o g i 15 o k r ę t ó w . 

O D W E T O W Y WEHRMACHT 
(Dokończenie ze sir. l-szej) 

nie Wehrmachtu , wzmaga się we Francj i potężny ruch lu-
dowy. Wzmaga się wielka kampania ma jąca na celu za-
alarmowanie francuskiej opinii publicznej. W okresie od 25 
października do 25 listopada przewidzianych jest 30 ma-
sowych zgromadzeń ludowych dotyczących 56 departamen-
tów. Dwa departamenty przemysłowe północnej Francj i , 
Nord i Pas-de-Calais, lansowały wielką petycję przeciw ukła-
dom wojennym, stawiając sobie za eel zebranie miliona 
podpisów. 

Pracujące Wychodźstwo polskie tak liczne w tych de-
partamentach zarówno jak i Polacy innych prowincj i , z 
wszystkich sil przeciwstawią się ratyfikacji układów o armii 
„europejskiej" , które jak powiedział kanclerz Adenauer, w 
swoim przemówieniu w Hanowerze, mają służyć do odebra-
nia „utraconych prowinc j i " t.j. również polskich ziem za-
chodnich. 

Wraz z ludnością francuską Wychodźstwo przyczyni się 
zapewnienia bezpieczeństwa granic Francj i i Polski, do 

zapewnienia pokoju na świecie. 
do 
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ARŻA ZDRAJCÓW NARODU 
•v N I A 2 p a ź d z i e r n i k a 1944 r „ k i e d y n a 
' w y z w o l o n e j p rzez A r m i ę R a d z i e c k a 
i w a l c z ą c e u j e j b o k u o d d z i a ł y W o j s k a 
P o l s k i e g o z i e m i l u b e l s k i e j r o d z i ł o s ię 
n o w e , n i e p o d l e g ł e p a ń s t w o po l sk ie , s t o -
l ica n a s z a — W a r s z a w a p r z e ż y w a ł a j e d -
ną z n a j w i ę k s z y c h t r a g e d i i w s w e j hi-
s tor i i . P o b o h a t e r s k i e j d w u m i e s i ę c z n e j 
w a l c e z p r z e w a ż a j ą c y m i i d o b r z e u z b r o -
j o n y m i s i l a m i w r ę g a w y d a n a z o s t a ł a o n a 
przez B o r a - K o m o r o w s k i e g o i j e g o wspó l -
n i k ó w w ł a p y h i t l e r o w s k i e , n a p a s t w ę 
r o z j u s z o n e g o z o l d a c t w a n a z i s t o w s k i e g o 
R e z u l t a t e m t e j z b r o d n i c z e j d e c y z j i w y -
w o ł a n i a p o w s t a n i a w n i e o d p o w i e d n i m 
c z a s i e w y d a n e j przez r e a k c y j n e d o w ó d z -
t w o A K b y ł y setki t y s i ę c y o f i a r l u d z 
k i c h i n i e m a l c a ł k o w i t e z n i s z c z e n i e 
m i a s t a . 

T O S , k t o n i e z n a z a k u l i s o w y c h p la -
n ó w p r z y w ó d c ó w p o w s t a n i a m ó g ł b y 

p o w i e d z i e ć : a n o t r u d n o w a ł k a z o k u p a n -
t e m m u s i a ł a p r z y n i e ś ć o f i a r y . I s t o t n i e , 
t ak r o z u m i a ł k a ż d y u c z c i w y P o l a k , k t ó -
ry p r a g n ą ł w a l k i z h i t l e r o w c a m i . T a k 
też m y ś l e l i p r o ś c i c z ł o n k o w i e A K i wszy -

s c y szarzy ż o ł n i e r z e p o w s t a n i a . A l e j e -
g o i n s p i r a t o r z y mie l i z u p e ł n i e i n n e ce-
le. P r z y w ó d c o m p o w s t a n i a z B o r e n i -
K o m o r o w s k i m n a c z e l e n ie c h o d z i ł o o 
w a l k ę z h i t l e r o w c a m i . K i e r o w a l i s ię o n i 
j e d y n i e i w y ł ą c z n i e c h ę c i ą z d o b y c i a 
w ł a d z y w s t o l i c y c e l e m z a g r o d z e n i a d r o -
gi o d r o d z o n e m u W o j s k u P o l s k i e m u , k t ó -
re w r a z z A r m i ą R a d z i e c k ą zb l i ża ło sie 
d o w r ó t W a r s z a w y . Z a p a l d o w a l k i z o -
k u p a n t e m , j a k i p a n o w a ł w n a j s z e r s z y c h 
k o l a c h l u d n o ś c i s t o l i c y i p a t r i o t y c z n e u -
c z u c i a w a r s z a w i a k ó w w c y n i c z n y , p o d -
s t ę p n y s p o s ó b c h c i e l i w y k o r z y s t a ć n ie 
d la wa lk i z h i t l e r o w c a m i , l ecz d l a s w y c h 
p r z e s t ę p c z y c h c e l ó w w y m i e r z o n y c h prze -
c i w l u d o w i p o l s k i e m u i Z w i ą z k o w i R a -
d z i e c k i e m u , k t ó r e g o b o h a t e r s k a A r m i a 
n i o s ł a n a s z e m u k r a j o w i w y z w o l e n i e . 

K 
N I E 

C E L E M P O W S T A N I A 
B Y L A W A L K A Z O K U P A N T E M 

•p A c y n i c z n a gra r e a k c y j n y c h p r z y w ó d -
c ó w u j a w n i ł a się j u ż w t o k u p o w s t a -

n ia . Ś w i a d c z y o t y m 111. in . n a s t ę p u j ą c y 
f a k t . K i e d y j a s n e m się s ta ł o , że m i m o 

b o h a t e r s t w a m i e s z k a ń c ó w W a r s z a w y 
w y w o ł a n e w n i e o d p o w i e d n i m c z a s i e 
p o w s t a n i e z b l i ż a ł o się n i e u c h r o n n i e k u 
u p a d k o w i i i s tn ia ła j e s z c z e m o ż l i w o ś ć 
w y c o f a n i a p r z y n a j m n i e j c zęśc i o d d z i a -
ł ów p o w s t a ń c z y c h n a p r a w y b r z e g W i -
s ły , a t v m s a m y m z a o s z c z ę d z e n i a t y l u 
o f i a r , k i e r o w n i c t w o p o w s t a n i a r o -
b i ło w s z y s t k o , a b y d o t e j m o ż l i w o ś c i n ie 
d o p u ś c i ć . D o t e g o s t o p n i a zaś l ep ia ła j e 
n i e n a w i ś ć d o w y z w o l e ń c z e j A r m i i R a -
d z i e c k i e j i w a l c z ą c e g o u j e j boku W o j -
ska P o l s k i e g o , że w o l a ł o o d d a ć powstań-
c ó w w ręce o p r a w c ó w h i t l e r o w s k i c h nr / 
w z m o c n i ć n i m i w y c z e r p a n e d ł u g i m sz la -
k i e m b o j o w y m z n a j d u j ą c e się n a p r a -
w y m b r z e g u W i s ł y o d d z i a ł y W o j s k a 
Po l sk iego . 

p R Z Y W O D C Y r e a k c y j n i dz ia ła l i n a 
z i m n o i z w y r a c h o w a n i e m . O p r a c o -

w a l i o n i tak z w a n y p l a n „ B u r z a " , k t ó -
ry z o s t a ł u j a w n i o n y p r z e d o p i n i ą p u b l i -
c z n ą k i lka lat po w y z w o l e n i u k r a i n n a 
p r o c e s i e p r z y w ó d c ó w p o d z i e m i a - T a l a r a 
i j e g o k o m p a n ó w . Z a ł o ż e n i e m p l a n u 

( D o k o ń c z e n i e n a str. 5 - e j ) 



Prof. Filalow opiekuje się pacjentami równie: po ich po-
wrocie do zdrowia. Widzimy go przy pacjencie, któremu przez 

operację rogówki przywrócił wzrok. 

n e j „ o k r ą g ł e j s z y p u ł y " , s z e r o k o 
s t o s o w a n a s z c z e g ó l n i e p r z y u -
r a z a c h p o w s t a ł y c h w c z a s i e 
w o j n y . P o z w a l a o n a n a r e k o n -
s t r u k c j ę p o s t r a d a n y c h w z g l ę d 
n i e u s z k o d z o n y c h częśc i c i a ł a 
( n o s a , w a r g , p o w i e k , p o l i c z k ó w 
p a l c ó w ) . P r z y p o m o c y „ s z y p u -
ł y " m o ż n a r ó w n i e ż l e c z y ć t r u d -
n o g o j ą c e s ię r a n y . 

N a c z y m p o l e g a m e t o d a „ o -
k r ą g ł e j „ s z y p u ł y " ? 

O t ó ż n a d w a t y g o d n i e p r z e d 
p r z e w i d z i a n ą o p e r a c j ą p l a s t y -

i n f e k c j ą . „ O k r ą g ł a s z y p u ł a " 
m o ż e z o s t a ć p r z y g o t o w a n a d a -
l e k o o d m i e j s c a p r z y s z ł e j o p e -
r a c j i . W t e d y p o d c h o d z i o n a 
r o b i ą c raz n a d w a t y g o d n i e 
„ k r o k " w k i e r u n k u u s z k o d z e -
n i a t o j e d n y m , t o d r u g i m k o ń 
c e m , k t ó r e w s z y w a się p o d r o -
d z e w n a c i ę c i a s k ó r y . Jes t t o 
t a k z w a n a „ s z y p u l a k r o c z ą -
c a " . 

R a d z i e c c y c h i r u r d z y r o z w i -
j a j ą , p o g ł ę b i a j ą i u d o s k o n a l a j ą 
m e t o d ę „ o k r ą g ł e j s z y p u ł y " , 

W M I A M I 

NAJNOWSZE 
Poniżej podajemy przedruk artykułu z tygodnika 

,,Świat", napisany przez prof. W.P. Fiłatowa, który jest rze-
czywistym członkiem Akademii Nauk ZSRR i Akademii 
Nauk Medycznych ZSRR. 

c z n ą , m a j ą c ą n a c e l u u s u n i ę -
c i e d a n e g o u s z k o d z e n i a , w y -
k r a w a się ze s k ó r y p a c j e n t a 
szeroką t a ś m ę , n i e p r z e c i n a -
j ą c k o ń c ó w ł ą c z ą c y c h ją z c i a -
ł e m . B r z e g i t e j t a ś m y zeszy -
w a s ię ze s o b ą , dz ięk i c z e m u 
p r z e k s z t a ł c a s ię o n a w c y l i n -
d r y c z n y r d z e ń — „ s z y p u l ę " . 
R a n ę p o w s t a ł ą n a s k u t e k u -
b y t k u s k ó r y p o d „ s z y p u l ą " ze -
s z y w a się. W o k r e s i e 2 — 3 
t y g o d n i w s z y p u l e r o z w i j a się 
o b f i c i e s ieć n a c z y ń k r w i o n o ś -
n y c h . 

„ P R A W O R Z Ą D N O Ś Ć " 

W słynnej Miami na Florydzie, 
„ r a j u " amerykańskich multimi-
lłarderów, pol ic jant Paul Minnick 
zastrzelił szofera przejeżdżające-
go samochodu, Murzyna Je f f c r so 

na. Minnick stanął przed sądem, 
oskarżony o to, iż „pozbawił ży-
cia obywatela USA bez istotnych 
powodów" . 

Oskarżony na swe usprawiedli-
wienie podał, iż wydawało mu j 
się, jakoby Murzyn groził mu re-
wolwerem. 

-
Sąd, — jak pisze „Dai ly Wor - \ 

ker" — uznał to za okoliczność 

Autor artykułu 

UK R A I Ń S K I I n s t y t u t N a u -
k o w o - B a d a w c z y C h o r ó b 

O c z u , k t ó r y m k i e r u j ę , p r o w a -
dzi s zeroką d z i a ł a l n o ś ć w d z i e 
d ż i n i e o p r a c o w a n i a m e t o d le -
c z e n i a w i e l u p o w a ż n y c h c h o -
r ó b o c z u i r e k o n s t r u k c y j n y c h 
o p e r a c j i c h i r u r g i c z n y c h . 

JE D N Y M z n a s z y c h o s i ą g n i ę ć 
j e ż e l i idz ie o p l a s t y k ę c h i -

r u r g i c z n ą , j e s t w p r o w a d z o n a 
przeze m n i e m e t o d a t a k z w a -

P o t y m o k r e s i e p r z y s t ę p u j e 
s ię d o o p e r a c j i p l a s t y c z n e j . 
O d c i n a się j e d e n z k o ń c ó w szy 
p u l y z k a w a ł k i e m s k ó r y , k t ó -
ry, n i c z y m l i ść n a ł o d y d z e , z o -
s t a j e p r z e n i e s i o n y n a m i e j s c e 
p o d l e g a j ą c e z o p e r o w a n i u . S k ó 
rę tę p r z y s z y w a się d o b r z e g ó w 
o p e r o w a n e g o d e f e k t u . P o u p ł y -
w i e 10 d n i , w c z a s i e k t ó r y c h n a 
c z y n i ą k r w i o n o ś n e s z y p u ł y k a r 
m i ą s k ó r ę p r z e n i e s i o n ą n a u -
s z k o d z o n e m i e j s c e , o d c i n a s ię 
j ą i p r z e s z c z e p i o n y s k r a w e k 
o t r z y m u j e j u ż d o p ł y w k r w i o d 
t k a n e k l e ż ą c y c h p o d n i m . 

M e t o d a , o k t ó r e j m o w a , m a 
tę w y ż s z o ś ć n a d d a w n y m i m e -
t o d a m i o p e r a c y j n y m i , że dz i ę -
ki „ s z y p u l e " o d ż y w i a o n a 
w s p a n i a l e p r z e s z c z e p i o n y s k r a 
w e k s k ó r y i c h r o n i g o p r z e d 

N A P I S A Ł PROFESOR f ! 
W . P. F I Ł A T O W ? 

> I 

N a s z e s u k c e s y , p o d o b n i e j a k 
s u k c e s y c a ł e j m e d y c y n y ra -
d z i e c k i e j , m n o ż ą s ię i r o s n ą z 
d n i a n a d z i e ń d z i ę k i w s z e c h -
s t r o n n e m u p o p a r c i u i p o m o -
cy , j a k ą o k a z u j e u c z o n y m r a -
d z i e c k i m p a r t i a k o m u n i s t y c z -
n a i r z ą d r a d z i e c k i . T o p o p a r -
c ie , p o m o c i t r o s k a z o b o w i ą -
z u j ą n a s d o z d w o j e n i a e n e r g i i 
i w y s i ł k ó w w w a l c e o r o z w ó j 
n a s z e j r a d z i e c k i e j m e d y c y n y , 
k t ó r a s łuży n a r o d o w i . 

d&tatni luynatazek 
dla nieiaidamycfi 

W ramach Wystawy jesiennej, 
trwającej przy Porte de Versail-
les, urządzony został międzyna-
rodowy konkurs wynalazków. 
Między licznymi wynalazkami, 
wystawionymi w salonie, oglą-
dać można aparat dla niewido-

mych. 
Maleńka kamera elektroniczna, 
skonstruowana na tych samych 
zasadach co telewizja, rejestruje 
odbicie przeszkód, znajdujących 

się. na drodze niewidomego. 
Obrazy są nadawane przez prąd 
elektryczny na „ekran" z materii 
plastycznej, który przymocowa-
ny jest bezpośrednio do ciała. 
W ten sposób niewidomy odczu-
wa zmiany prądu elektrycznego 
i może odpowiednio kierować 
się. Jest to zatem wynalazek o-

party na zasadzie „radaru". 

(Untuersal Photo) 

Ż Y W E P N I E 
Z a g a d k o w e z jawisko zaobser-

wowali leśnicy z okol ic Jałty n a 
Krymie . Zauważyl i oni , że nie -
które pozostałe w ziemi pnie 
krymskiej sosny, ściętej przed 
10—12 laty, rosną dalej : pnie 
rozrastają się, po jawia ją się n a 
n i ch typowe sło je roczne, po któ-
rych pozna je się wiek drzewa, 
c ieknie z n i ch żywica... 

Zaa larmowani pracownicy po-
bliskiej stacj i Centralnego Insty-
tutu Badawczego Leśnictwa wkró 
tce tę zagadkę rozwiązali . Po roz 
kopaniu ziemi i osłonięciu syste-
m u korzeni okazało się, że ko-
rzenie „żywych p n i " zrosły się w 
wielu mie j s cach z korzeniami sto 
j ą c y m i w pobliżu drzew, kosztem 
których „żywe p n i e " mog ły da-
le j rosnąć . 

łagodzącą i wydał wyrok unie-
winnia jący . Pol ic jant - morder-
ca nadal „pi lnuje porządku pu-
bl icznego" w malownicze j Miami. 

GUŚLARSTWO I CZARN0KS1ESTW0 
W INDIACH 

Do dnia dzisiejszego istnieją 
jeszcze ut Indiach stare, choć czę-
sto złe, obyczaje. Szeroko jest u-
prawiane czarnoksięstwo i guś-
larstwo. 

v Niedawno, bo zaledwie 3 ty-
godnie temu, w Trauancore Co-
chin, został aresztowany pewien 
młody człowiek, który trudnił 
się przyrządzaniem... „napojów 
miłosnych". Przyznał się on po-
licji do zarzucanej mu winy i 
w końcu wyznał w jaki sposób 
przygotowywał podobne „napo-
je". 

„Aby przywiązać do siebie 
swoją umiłowaną — opowiadał 
on — należy wyszukać io-letnie-
go chłopca, odznaczającego się 
szczególną urodą i którego ro-
dzice winny być przy życiu. Pcw 
nej pięknej nocy, kiedy wszyst-
kie gwiazdy złączą się z księży-
cem, chłopiec, po uprzednim ro-
zebraniu, winien być stracony, 
nie wolno mu wydać z siebie 
żadnego okrzyku. Jego wątroba, 
oczy, uszy i inne organy winny 
być usmażone i zmielone na po-
piół, lecz przed tym krew ofiary 
należy podać czarnoksiężnikowi 
w łusce orzecha kokosowego do 
wypicia". 

Wierzenie w skuteczność „na-
pojów miłości" jest tam bardzo 
szeroko rozpowszechnione. Opo-
wiadają, że pewien młody ksią-
żę, po wypiciu przyrządzonego 
płynu nie z części organów ludz-
kich lecz zwierzęcych, stał się 
silny jak tygrys. 

W rzeczywistości jednak mło-
dy książę znalazł się na łożu 
szpitalnym... 

Wierzenie w skuteczność „na-
cze hardziej rozpowszechnione 
aniżeli czarnoksięstwo wśród In 
dian. 

Dość częstą formą zbrodni, 
związaną z czarnoksięstwem, jest 
przymusowe samobójstwo, które 
musi popełnić młoda dziewczy-
na za to, że utrzymywała sto-
sunki intymne z młodzieńcem z 
innego szczepu czy kasty. Jeżeli 
lego nie uczyni, czego oczekują 
od niej najbliżsi, wtedy jej włas 
na rodzina wywrze na niej pre-
sję, przekonyuiując ją o koniecz-
ności wypełnienia tego smutne-
go obowiązku. 

DŁUGI B. KRÓLA 
F A R U K A . . . 

Majątek , który zostawił b. król 
Faruk w Egipcie oszacowany zo-
stał na 5.125.000 funtów szterlin-
gów ( oko ło pięciu mil iardów stu 
mil ionów f r a n k ó w ) . Ale urzędom 
podatkowym należy się z tego trzy 
mil iony 75.000 funtów szterlin-
gów i towarzystwom egipskim i 
zagranicznym — 1.537.500 f u n t ó w 
szterlingów (oko ło pó ł tora mil iar-
da franków) . . . 

Uc ieka jąc z Egiptu, Faruk urzą-
dził się w taki sposób, ażeby nie 
zostawić wiele na swym koncie . 

NR. GRAHAM WRACA DO WASZYNGTONU 

W końcu m a j a br. na lotnis-
ku w Srinagar panował 
niezwykły ruch : dziesiątki 

amerykańskich jeeepów i kilka 
wytwornych limuzyn tarasowało 
przejazd. Przed budynkiem portu 
lotniczego zgromadzili się wszys-
cy członkowie „misj i mediacy jne j 
ONZ w Kaszmirze" (Amerykanie ) 
oraz wysocy dygnitarze kaszmir-
skiego rządu z premierem, szei-
kiem M o h a m m e d e m Abdullahem, 
na czele. O godzinie 11 olbrzymi 
„Constel lat ion" amerykańskiej li-
nii lotniczej „Panamerican Air-
ways" spłynął miękko na lotnis-
ko. Z samolotu wysiadł wiecznie 
uśmiechnięty „ lata jący ambasador 
kas pancernych" , niedoszły prezy-
dent USA, Adlai Stevenson. Krót -
ka wymiana słów powitalnych z 
premierem Abdullahem — i nad-
zwyczajny wysłannik prezydenta 
Eisenhowera odjeżdża do rezyden-
cj i amerykańskiego szefa „misj i 
mediacy jne j O N Z " , Franka Gra-
hama. 

K U L I S Y SPORU 

Podzielenie Indii n a dwa wiel-
kie, religijne odmienne dominia 
— muzułmański Pakistan i hin-
dustyczną Unię Indyjska stano-
wiło bardzo zręczne posunięcie im-
perialistycznej polityki Wielkiej 
Brytanii . W obliczu rewolucyjnych 
przemian jakie przyniosło zwycię-
stwo Związku Radzieckiego nad 
faszyzmem w czasie drugiej wo jny 

światowej, brytyjskie sfery rządzą 
ce zdały sobie sprawę z tego, iż 
nie uda się im nadal utrzymać ot-
wartej okupacj i kolonialnej Indii. 
Toteż Wielka Brytania opuściła 
o f ic ja lnie ten kraj, pozostawiając 
liczne zarzewia sporów i wojen, 

„Lew Kaszmiru", szei! 
Mohammed Adbullah 

by móc je nadał wygrywać dla 
swoich politycznych celów. 

Jednym z g łównych ognisk nie-
pokojów w Indiach stał się od pier 
szej chwili problem Kaszmiru. 
Kra j ten, równy wielkością Ru-
munii, zamieszkały jest przez 4 
mil iony mieszkańców, z czego 77 
procent stanowią muzułmanie. 
Ludność składa się w olbrzymiej 
większości z Kaszmirów, ludu po-
chodzenia hinduskiego, mówiącego 
językiem należącym do grupy in-
doeuropejskiej . Mieszkańcy za jmu 
ją się uprawą ryżu, kukurydzy 
oraz wypasem bydła na skalistych 
wyżynach. 

Na pierwszy rzut oka problem 
Kaszmiru wydaje się bardzo skom 
pl ikowany: ponieważ 77 proc. mie 
szkańców kraju wyznaje islam, 
winien on być przyłączony do Pa-
kistanu zgodnie z rel igi jnym po-
działem Ind i i ; z drugiej jednak 
strony znaczna większość ludnoś-
ci — wraz z nominalnym wład-
cą Kaszmiru maharadżą Karan 
Singh, który jest wyznania hindus 
kiego — wypowiada się za przy-
łączeniem do Unii Indyjskiej . Prze 
c iwstawiając się dążeniom ludno-
ści Kaszmiru, Pakistan powołuje 
się na argumenty natury gospodar 
czej, podkreślając , że w Kaszmi-
rze znajdują się tamy regulujące 
stan wody rzek nawadnia jących 
pola pakistańskie. 

Spór o Kaszmir od dawna był-
by już zakończony, gdyby nie in-
trygi amerykańskich i angiel-
skich imperialistów. Swego cza-
su londyński „T imes " pisał ot-
warcie, iż celem polityki brytyj -
skiej jest „usamodzielnienie Ka-
szmiru, ekonomiczne odrodzenie 
tego kraju i rozwinięcie eksplo-
atacji jego bogactw natural-
nych." Jasne jest, że obok ko-
rzyści materialnych, związanych 
z wszelkiego rodzaju „rozwija-
n i e m " krajów gospodarczo zaco 
fanych, „usamodzielnienie" Kasz 
miru pozwoliłoby imperialistom 
trzymać w szachu zarówno Pa-
kistan jak i Unię Indyjską. Nic 
też dziwnego, że zarówno angiel-
scy, jak i amerykańscy imperiali-
ści robili wszystko, aby zapew-
nić sobie panowanie w tym kra-
ju. Amerykanie kopali dołki pod 
swymi angielskimi „przyjaciół -
mi, dążąc do całkowitego opa-
nowania Kaszmiru i przekształ-
cenia go w bazę strategiczną 
przeciwko Związkowi Radziec-
kiemu i Ch inom Ludowym. 

Dymis ja i aresztowanie amery-
kańskiego sojusznika, b. premie-
ra Kaszmiru, szeika M o h a m m e -
da Abdullaha, oraz porozumienie 
zawarte ostatnio między premie-
rem Pakistanu, M o h a m m e d e m 
Ali i premierem Unii Indyjskie j , 
Jawaharlal Nehru — stanowi do-
tkliwą porażkę Waszyngtonu o -
raz dowód, iż nie m a takiej spra 
wy spornej , której by nie m o ż n a 
uregulować w drodze poko jowych 
rokowań. 

A M E R Y K A Ń S K I „ M E D I A T O R " 
W pałacyku mr. Grahama, nad 

wysokim brzegiem rzeki Dżi lam 
(po angielsku — Ihe lum) , która 
tyle uroku nadaje „świętemu 
miastu" Srinagar, do późnych go 
dzin wieczornych trwała konfe-
rencja, w której obok gospodarza 
i Stevensona brali udział wyżsi 
urzędnicy „misj i mediacy jne j " . 
Specjalny wysłannik Wall Street 
mógł być zadowolony. Dotychcza 
sowe osiągnięcia amerykańskiej 
„misj i O N Z " były doprawdy im-
ponujące . Z górą rok t rwająca 
wo jna o Kaszmir między Pakis-
tanem i Unią Indyjską doprowa-
dziła do faktycznego podziału te-
go terytorium między oba domi-
nia. Pó zakończeniu działań wo-
jennych, w styczniu 1949 roku, 
agenci imperialistyczni, głównie 
amerykańscy, rozdmuchiwali na-
dal konfl ikt przy pomocy tzw. 
mediatorów z ramienia ONZ. 
Podczas gdy Delhi i Karaczi pro-
wadziły niekończący się po jedy-
nek dyplomatyczny o Kaszmir, 
do księstwa zdążyło zawitać kil-
ka amerykańskich misj i wojsko-
wych. 

Dwa lata „med iacy jnych" wy-
siłków Grahama doprowadziły do 
takiego zaostrzenia stosunków 
między Hindustanem a Pakista-
nem, jakiego nie notowano od 
czasu zawarcia rozejmu między 
tymi krajami. Re j on Gilgitu, w 
okflpowanej przez Pakistan częś-
ci Kaszmiru, przekształcony zo-
stał w amerykańską bazę wojen-
ną. Amerykańscy „kursanci" od-
bywający „praktykę" w akade-
mii wojskowej w Quetta w Be-
ludżystanie, coraz liczniej napły-
wają do Srinagar, Muzaf farabad, 
Iammu, Leh... Wprawdzie w paź-
dzierniku 1951 roku zamordowa-
ny został w Rawalpindi Liakat 
A l i - C h a n ' ) , ale za to obecnie A-
merykanie mają swego zaufane-
go człowieka w samym Kaszmi-

Jozef SaŁtifó 

rze. Premier Abdullah będzie mu-
siał sprowokować nowy konf l ikt 
wo jenny między Pakistanem a 
Unią Indy jską , a wtedy Amery -
kanie potrafią już wprowadzić 
do Kaszmiru swoje wojska pod 
f irmą wojsk Narodów Z jednoczo -
nych. 

„ L E W K A S Z M I R U " 

Następnego dnia Stevenson roz 
począł narady z „Sher- i -Kaszmir" , 
lwem Kaszmiru — jak brzmiał 
o f i c ja lny tytuł premiera Abdul la-
ha. Wysłannik Wal l Street nie 
owi jał sprawy w bawełnę : jeśli 
niemożliwe jest sprowokowanie 
wo jny , która by przekształciła 
Kaszmir w drugą Koreę, należy, 
dążyć do jak najszybszego przy-
łączenia kraju do Pakistanu. W 
ten sposób łatwiej też będzie 
stłumić narasta jący ruch narodo-
wo-wyzwoleńczy w Kaszmirze — 
przekonywał Stevenson — a to 
przecież leży w interesie samego 
Abdullaha, j ednego z najwięk-
szych obszarników w kraju. Ab-
dullah powoływał się wprawdzie 
na opór maharadży Karan Sin-
gha oraz na dążenia mas ludo-
wych pozostanie w granicach U-
nii Indyjskie j , ale obietnica po-
życzki dolarowej , którą wysunął 
amerykański „przyjaciel" , szybko 
usunęła ostatnie wahania M o -
h a m m e d a Abdullaha. Obaj pa-
nowie szykowali się już do obla-
nia wspólnego „interesu", gdy do 
gabinetu wpadł komendant gwar 
dii przybocznej premiera. Zan im 
przerażony agent zdołał wyksztu-

• sić słowo, z ulicy dobiegły potęż-
ne okrzyki t łumów, zebranych 
przed siedzibą premiera : „Jai 
Hind" , „Inquilab z indabad" , 
„Sher- i -Kaszmir murdabad" — 
Niech żyją Indie ! , Niech żyje re-
wo luc ja ! , Śmierć Lwu Kaszmi-
ru". 

Tego samego dnia Abdullah 
ruszył do ataku. W ca łym kraju 
rozpoczęły się aresztowania pa-
triotów, równocześnie zaś na po-
lecenie Abdullaha i przy czynnej 
współpracy Edgara Hohe — człon 
ka „misj i mediacy jne j O N Z " i 
najbliższego współpracownika mr 

G r a h a m a — rozpoczęła się wiel-
ka akc ja propagandowa, skiero-
wana przeciwko Anglii i Unii In -
dyjskiej . Mr. G r a h a m zacierał rę-
c e : szanse brytyjskie spadły w 
Kaszmirze do zera. Raz jeszcze 
Waszyngton pognębił brytyjskie-
go lwa. Zwycięstwo Amerykanów 
było zapewnione. . . 

M R . G R A H A M J E D Z I E 
D O W A S Z Y N G T O N U 

Nagle, 9 sierpnia, sardar-i-ria-
sat (g łowa państwa) , maharadża 
Karan Singh, udzielił dymisj i rzą 
dowi Abdul laha i mianował pre-
mierem Bakszi G u l a m M o h a m -
meda, który za jmował w zdymi-
s j o n o w a n y m rządzie stanowisko 

wicepremiera, Abdul lah oraz j ego 
najbliższy współpracownik , b. mi -
nister f inansów Mir Afzal Beg, 
zostali aresztowani i oskarżeni o 
korupcję i zdradę kraju. Na wieść 
o aresztowaniu „ l w a , Kaszmiru" , 
Edgar Hoke zorganizował d e m o n -
stracje antyrządowe. Jak pisze 
kaszmirskie pismo „ H i d m a t " — 
„ m n ó s t w o cudzoziemców, którzy 
nazywali siebie korespondentami , 
f o t ogra fami i obserwatorami O. 
N. Z., myszkowało po u l i cach Sri 
nagar i podżegało m ł o d y c h ludzi, 
k tórym dawało pieniądze, do u-
rządzania demonstrac j i , obrzuca-
nia kamieniami pol ic j i i td." 

Wypadk i w Kaszmirze wywoła-

ły wielkie wrażenie w c a ł y m świe 
cie. Francuska agenc ja A F P pi -
sze : „Upadek Abdul laha s tanowi 
porażkę Stevensona, n i e f o r tunne -
go kandydata n a stanowisko pre -
zydenta USA. Stevenson zachęca ł 
Abdul laha do wcie lenia w życie 
swych p lanów. Nieco wcześnie j 
ambasador U S A w Delhi , George 
Allen, dwukrotnie odwiedzi ł pre-
miera Abdul laha w Kaszmirze , 
przy c z y m wizyty te miały m i e j -
sce w c iągu ostatnich d w ó c h m i e 
sięcy... Nowy premier uchodz i za 
osobę utrzymującą dobre stosun-
ki z komunis tami w c h o d z ą c y m i 
w skład rządzącego w Kaszmirze 
ugrupowania „ K o n f e d e r a c j a Na-
rodowa" . 

W kilka dni późnie j ogłoszony 
został w Delh i komunikat o po -
rozumieniu, zawartym między pre 
mierem Indi i , Nehru, a premie-
rem Pakistanu, M o h a m m e d e m 
Ali, w sprawie p o k o j o w e g o ure -
gulowania prob lemu Kaszmiru . 
Po opubl ikowaniu tego komuni -
katu, M o h a m m e d Sadyk, prze-
wodniczący Zgromadzen ia K o n s t y 
tucy jnego Kaszmiru, oświadczył : 
„Cały naród Kaszmiru z radością 
wita osiągnięte porozumienie . Jeś 
li chodzi zaś o plebiscyt, t o lud 
nie zgodzi się ani n a osobę ad-
mirała Nimitza (wyznaczonego 
przez R a d ę Bezpieczeństwa j a k o 
kontro lera ) , ani n a żadnego kan-
dydata wysuniętego przez blok 
anglo-amerykański" . 

Następnego dnia mr. Frank 
G r a h a m wezwany został do W a -
szyngtonu. Intrygi amerykań-
skich imperial istów zakończyły 
się porażką. 

Amerykański „npediator" w K aszmirze, Frank Graham, w 
rozmowie z politykiem pakisła ńskim Ismailcm 

') Premier Pakistanu, Liakat 
Ali-Chan padł ofiarą rywalizacji 
anglo-am ery kańskiej. Liakat Ali-
Chan, który w swoim czasie do-
szedł do władzy przy poparciu 
Anglii, ostatnio znany był jako 
przywódca proamerykańskich kół 
Pakistanu. Mordercą jego był e-
migrant z Afganistanu, Sayed 
Akbar, stary agent brytyjskiego 
wywiadu. Po zamordowaniu Lia-
kat Ali-Chana, Sayed Akbar za-
strzelony został natychmiast 
przez „nieznanego osobnika". In-
telligence Service ma wieloletnią 
praktykę w „likwidowaniu" swo-
ich, niepotrzebnych już agen-
tów. 

SUKCESY MEDYCYNY RADZIECKIEJ 

N i e w e w s z y s t x i c h , r zecz j a s 
n a , w y p a d k a c h t a o p e r a c j a d a 
j e p o m y ś l n e r ezu l ta ty . N a o g ó ł 
j e d n a k p r z y n i e z b y t s k o m p l i k o 
w a n y c h b i e l m a c h p r z e s z c z e -
p i e n i e r o g ó w k i u d a j e s ię w 65 
p r o c e n t a c h , a w w y p a d k a c h 
w p e ł n i s p r z y j a j ą c y c h o p e r a -
c j i — w 90 p r o c e n t a c h . 

k t ó r e j p o ś w i ę c o n o j u ż przesz ło 
200 p r a c , w te j l i czb ie k i lka 
m o n o g r a f i i . 

DR U G I M z ko le i n a s z y m n a -
u k o w y m o s i ą g n i ę c i e m j e s t 

o p r a c o w a n i e m e t o d y przeszcze 
p i a n i a r o g ó w k i p r z y ś l e p o c i e i 
k a l e c t w i e w z r o k o w y m , s p o w o -
d o w a n y m s t a ł y m z m ę t n i e n i e m 
r o g ó w k i — b i e l m e m . 

O p e r a c j a p o l e g a n a t y m , że 
w b i e l m i e w y c i n a s ię o t w ó r , w 
k t ó r y w s t a w i a s ię o d p o w i e d -
n i e j w i e l k o ś c i i k s z t a ł t u k a w a -
łek r o g ó w k i p o b r a n e j z o k a 
l u d z k i e g o . W m e t o d y k ę i t e c h -
n i k ę p r z e s z c z e p i a n i a r o g ó w k i 
u d a ł o się n a m w n i e ś ć i s t o t n e 
u d o s k o n a l e n i e . D z i ę k i w y n a l e -
z i e n i u s p e c j a l n y c h i n s t r u m e n -
t ó w z a p o b i e g a l i ś m y n i e b e p i e -
c z e ń s t w o m , g r o ż ą c y m w t r a k -
c i e o p e r a c j i w p o s t a c i n a p r z y 
k l a d z r a n i e n i a s o c z e w k i o k a . 

K i e d y p r z y s t ą p i ł e m d o p r z e -
s z c z e p i a n i a r o g ó w k i , p r z e k o n a 
l e m się w k r ó t c e , że l i c z b a p a -
c j e n t ó w , k t ó r y m p o t r z e b n a b y -
ła t a o p e r a c j a , z n a c z n i e p r z e -
w y ż s z a i l o ś ć w y p a d k ó w u s u -
n i ę c i a o c z u u p a c j e n t ó w z p o -
w o d u c i ę ż k i c h s c h o r z e ń i u r a -
z ó w . W y ł o n i ł a s ię w i ę c t r u d -
n o ś ć z d o b y c i a p r z e z r o c z y s t e j 
r o g ó w k i d l a p r z e p r o w a d z e n i a 
o p e r a c j i u c h o r y c h , k t ó r y m 
m o ż n a b y ł o w t e n s p o s ó b p r z y 
w r ó c i ć w z r o k . 

N a s t o s u n k o w o w i e l k i m m a -
te r ia l e d o ś w i a d c z a l n y m u d o -
w o d n i ł e m j e d n a k , że r o g ó w k a 
o c z u c z ł o w i e k a z m a r ł e g o , p r z e -
c h o w y w a n a przez 1 — 3 d n i w 
t e m p e r a t u r z e 3 s t o p n i p o w y ż e j 
ze ra , p r z y j m u j e s ię w b i e l m i e 
c h o r e g o n i e g o r z e j , a n a w e t l e -
p i e j , n i ż r o g ó w k a o c z u ż y w y c h . 

W t e n s p o s ó b u z y s k a l i ś m y 
o b f i t e ź r ó d ł o m a t e r i a ł u d l a l e -
c z e n i a d r o g ą p r z e s z c z e p i e n i a -
r o g ó w k i . J a , m o i u c z n i o w i e o -
raz n a ś l a d o w c y — z d o ł a l i ś m y 
p r z e p r o w a d z i ć o k o ł o 7 t y s i ę c y 
t e g o t y p u o p e r a c j i . L i c z b a t a 
z n a c z n i e p r z e w y ż s z a i l o ś ć p o -
d o b n y c h o p e r a c j i p r z e p r o w a -
d z o n y c h za g r a n i c ą w o k r e s i e 
o s t a t n i c h 130 lat . 

Tp R Z E C I M o s i ą g n i ę c i e m j e s t 
' t e r a p i a t k a n k o w a . U s t a l i -

l i ś m y , że t k a n k i o d d z i e l o n e o d 
o r g a n i z m u l u d z k i e g o w z g l ę d -
n i e z w i e r z ę c e g o , a t a k ż e l i ś c ie 
roś l in , k i e d y p r z e c h o w u j e s ię 
j e w n i e s p r z y j a j ą c y c h d l a i c h 
i s t n i e n i a w a r u n k a c h , a l e n i e 
z a b i j a j ą c y c h i c h — p o d l e g a j ą 
b i o c h e m i c z n e j p r z e b u d o w i e , 
k t ó r e j t o w a r z y s z y n a g r o m a d z ę 
n i e s p e c j a l n y c h s u b s t a n c j i , 
z d o l n y c h d o p o d t r z y m y w a n i a Uczeń prof. Fiłatowa, dr. PiotrKuryszkin, podczas operacji ro-

gówki oka 

p r o c e s ó w ż y c i o w y c h w t k a n -
k a c h . S u b s t a n c j e te n a z w a ł e m 
b o d ź c a m i p o c h o d z e n i a b i o l o -
g i c z n e g o — „ b i o g e n i c z n y m i 
s t y m u l a t o r a m i " . 

T k a n k i l u d z k i e i z w i e r z ę c e 
w y t w a r z a j ą b i o g e n i c z n e s t y -
m u l a t o r y w w y p a d k u , k i e d y 
p r z e c h o w u j e się j e w t e m p e -
r a t u r z e 2 — 4 s t o p n i p o w y ż e j 
zera . Jeże l i i dz i e o z i e l o n e l i -
śc ie , t o w a r u n k i e m w y t w o r z e -
n i a s t y m u l a t o r ó w b i o g e n i c z -
n y c h j e s t p r z e c h o w y w a n i e i c h 
w c i e m n o ś c i . 

O t r z y m a n e w t e n s p o s ó b b i o -
g e n i c z n e s t y m u l a t o r y m o ż n a 
s t o s o w a ć r o z m a i c i e . Z a k o n s e r -
w o w a n ą t k a n k ę w p r o w a d z a s ię 
n a p r z y k ł a d p o d s k ó r ę l u b 
b ł o n ę ś l u z o w ą c h o r e g o . S t y -
m u l a t o r y w y s s a n e z t k a n k i 
p rzez o r g a n i z m p o b u d z a j ą 
p r z e m i a n ę m a t e r i i i f u n k c j e f i 
z j o l o g i c z n e , p r z y s p i e s z a j ą p r o -
c e s y r e g e n e r a c j i , p r z y c z y n i a j ą c 
s ię t y m s a m y m d o w y z d r o w i e -
n i a p a c j e n t a . M o ż n a też s p o -
r z ą d z i ć z z a k o n s e r w o w a n e j w e 
w s p o m n i a n y c h w a r u n k a c h 
t k a n k i w o d n y w y c i ą g i w s t r z y -
k i w a ć g o p o d skórę . P r z y w p r o 
w a d z e n i u j e d n a k d o o r g a n i z -
m u s u b s t a n c j i t k a n o w y c h n a -
leży j e u p r z e d n i o p o d d a ć s t e r y 
l i z a c j i p r z y p o m o c y w y s o k i e j 
t e m p e r a t u r y ( 1 g o d z i n a w t e m 
p e r a t u r z e 120 s t o p n i p o w y ż e j 
z e r a ) . 

W t r a k c i e p o s z u k i w a n i a b i o -
g e n i c z n y c h s t y m u l a t o r ó w w 
r o ś l i n a c h z b a d a n o l i śc ie a l o e -
su. P r z y p r z e c h o w y w a n i u i c h 

w c i e m n o ś c i p rzez o k o ł o 12 
d n i i c h w ł a ś c i w o ś c i l e c z n i c z e 
s i ln i e w z r a s t a j ą . P o z a a l o e s e m 
p r z y s w a j a j ą s o b i e l e c z n i c z e 
w ł a ś c i w o ś c i p r z y p r z e c h o w y -
w a n i u w e w s p o m n i a n y c h w a -
r u n k a c h r ó w n i e ż l i śc ie j ę c z m i e 
n i a , l u c e r n y , a g a w y , g r o c h u i 
i n n y c h roś l in . 

L e c z e n i e p r e p a r a t a m i z k o n -
s e r w o w a n y c h r o ś l i n d a j e w s p a 
n i a l e r e z u l t a t y p r z y w i e l u c h o -
r o b a c h o c z u . 

N a p r z y k ł a d p r z y t a k c i ę ż -
k i m s c h o r z e n i u , j a k a t r o f i a 
n e r w u w z r o k o w e g o , p o s i e d l i ś -
m y dz ięk i t e r a p i i t k a n k o w e j 
n i e z a w o d n ą m e t o d ę l e c z e n i a . 
T e r a p i a t a o t w i e r a r ó w n i e ż 
s z e r o k i e m o ż l i w o ś c i w w y p a d -
ku i n n y c h c h o r ó b . M o ż n a le -
c z y ć n ią m i ę d z y i n n y m i o w -
r z o d z e n i a s k ó r y o p o d ł o ż u g r u -
ź l i c z y m , w r z o d y ż o ł ą d k a , n i e -
k t ó r e w y p a d k i t r ą d u , p e w n e 
c h o r o b y k o b i e c e , e p i l e p s j ę , s c h i 
z o f r e n i ę i w i e l e , w i e l e i n n y c h . 

T a k s z e r o k i zas i ęg s k u t e c z -
n e g o d z i a ł a n i a t e r a p i i t k a n k o 
w e j t ł u m a c z y s ię t y m , że b i o -
g e n i c z n e s t y m u l a t o r y m a j ą 
z b a w i e n n y w p ł y w n a c e n t r a l -
n y s y s t e m n e r w o w y i p o b u -
d z a j ą p r o c e s y ż y c i o w e w c a -
ł y m o r g a n i z m i e l u d z k i m . 

W c h w i l i o b e c n e j t e r a p i a 
t k a n k o w a z a j ę ł a n a l e ż n e j e j 
m i e j s c e w ś r ó d i n n y c h c e n n y c h 
m e t o d r a d z i e c k i e j m e d y c y n y . 
Z n a l a z ł a o n a z a s t o s o w a n i e r ó -
w n i e ż w w e t e r y n a r i i ; s t w i e r -
d z o n o n a w e t , że b i o g e n i c z n e 
s t y m u l a t o r y w p ł y w a ć m o g ą n a 
r o z w ó j r o ś l i n . 
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KREW SETEK TYSIĘCY OFIAR POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 
(Dokończenie ze słr. 1-szej) 

„Burza" było że w chwili wyco 
fywania się wojsk hitlerow-
skich pod naporem Armii Ra-
dzieckiej, w z góry wytypowa-
nych miejscowościach, niektó-
re oddziały A K podejmą akcję 
propagandową i odbiorą wła-
dze administracji niemieckiej, 
przy unikaniu walki z Wehr-
machtem. Chodziło jedynie o 
to autorom planu, by w miej-
scowościach tych władze prze-
jęły agentury „rządu" emigra-
cyjnego. Nie kierowali się oni 
w najmniejszej mierze inten-
c ja walki z niemieckimi sila-
mi zbrojnymi. Wręcz przeciw-
nie, uważali oni taką walkę za 
szkodliwą dla swych intere-
sów i gdzie mogli przeciw dzia 
lali je j , o czym świadczą dzieje 
całej okupacji . 

K O N S Z A C H T Y 
Z H I T L E R O W C A M I 

W lipcu 1944 r., na krótko 
przed wybuchem powsta-

nia przedstawiciele akowskiej 
„dwójki" przeprowadzili roz-
mowę z kapitanem Abwehry 
hitlerowskiej Motte, którego 
poinformowali o zamierzonym 
powstaniu w Warszawie. Przed 
stawiciele akowskiej „dwójki" 
oświadczyli wysłannikowi hit-
lerowskiego sztabu, że powsta-
nie ma na celu nie wpuszcze-
nia wojsk radzieckich do sto-
licy. W zamian za to kapitan 

Motte w imieniu hitlerowskiej 
Abwehry zapewnił ich, że ar-
mia niemiecka nie będzie in-
terweniować, a nawet pozosta-
wi ona oddziałom A K pewną 
ilość broni i amunicji .Oczywi-
ście rozmowy te były jak naj-
ściślej zakonspirowane i ogól 
członków A K nie orientował 
się w tych konszachtach przy-
wódców z hitlerowcami. 

Niemcom co fa jącym się nie-
ustannie w panicznym popło-
chu pod naporem wojsk ra-
dzieckich i polskich zależało 
na wykorzystaniu antyradziec-
ko nastawionego dowództwa 
A K dla swoich prowokacyj-
nych celów. Szczególnie odpo-
wiadał ich interesom akowski 
plan „Burza", którego głów-
nym celem była antyradziecka 
prowokacja na szeroką skalę 
obliczona na wywołanie roz-
dźwięku w szeregach koalicji 
antyhitlerowskiej i ułatwienie 
gry tym czynnikom na zacho-
dzie, które parły do porozu-
mienia Anglosasów z III Rze-
szą. 

Z B R O D N I C Z E CELE 
P R Z Y W Ó D C Ó W 

POWSTANIA 

RACHUBY sosnkowskich, 
Mikołajczyków, Komorow-

skich, Pełczyńskich i całej po-
zostałej zgrai sprzedawczyków 
najlepiej odzwierciedla książ-
ka pt. „Powstanie warszaw-
skie", wydana już po wojnie w 

OSKARŻA ZDRAJCÓW NARODU 
Rzymie nakładem „Oddziału 
Kultury i Prasy" II Korpusu 
wojsk Andersa. 

„Czy Warszawa mogła wów-
czas nie powstać — czytamy w 
tym wydawnictwie — gdy la-
da dzień, lada przełom frontu, 
łada jedno niespodziewane o-
skrzydlenie, a mogła wpaść ca-
la w ręce sowieckie zanim by 
powstanie wybuchło ? Odpo-
wiadamy bez wahania, że dla-
tego Warszawa musiała pow-
stać zawczasu, aby wyzwolić 
się sama. Nie mogła dać się za 
skoczyć wyzwoleniem przez ar-
mię sowiecką. A wreszcie była 
przecież i nadzieja. Ta nadzie-
ja, że jeśli powstanie zwycię-
ży... zasiądzie w niej rząd i je-
go sojusznicy". 

Oto jakie cele przyświecały 
inspiratorom powstania. Rozu-
mieli oni dobrze, że z chwilą 
wyzwolenia Warszawy przez 
Armię Radziecką i Wojsko Pol 
skie nie będzie już w kraju 
więcej miejsca dla „rządu zdra 
dy narodowej" , że władzę obej-
mie lud, i dlatego nie chcieli 
oni dopuścić, by Armia Ra-
dziecka wyzwoliła Warszawę. 
Organizatorzy powstania prag 
nęli, by wraz z „rządem" emi-
gracyjnym usadowili się w 

Warszawie agenci anglo-ame-
rykańskiego imperializmu. 

ASNE więc jest dlaczego 
Bór-Komorowski nie uzgad-

niał terminu rozpoczęcia pow-
stania z dowództwem Armii 
Radzieckiej. Przecież miało być 
ono zwrócone właśnie przeciw 
ko niej. Świadczą zresztą o 
tym rozmowy, jakie przedsta-
wiciele „dwójki" akowskiej 
przeprowadzili bezpośrednio 
przed powstaniem z kapita-
nem Abwehry Motte. 

POWSTAŃCY W A L C Z Y L I 
P R Z E C I W K O 

HITLEROWCOM 

WEDŁUG zapewnień kapi-
tana Abwehry Motte oku-

pant miał okazać powstaniu 
specjalne względy na co z uf-
nością liczyli przywódcy AK. 
Jednakże rozwój sytuacji wy-
kazał zupełnie co innego. Kie-
dy Armia Radziecka po prze-
szło 600 kilometrowym bojo-
wym szlaku zatrzymała się nad 
Wisłą, gdyż potrzebowała pe-
wnego czasu na przygotowa-
nie się do nowej ofensywy, 
sztab hitlerowski ściągnął po-
siłki z zachodnich frontów i ze 
wszystkich sil postanowił bro-
nić linii frontu na Wiśle. W 
tej zmienionej sytuacji po u-
staleniu się linii frontu istnie-

nie oddziałów powstańczych 
było dla armii niemieckiej nie 
do zniesienia. Tym bardziej, że 
wielotysięczne rzesze powstań-
ców, którym obce były antyra-
dzieckie plany dowództwa A K 
szczerze walozyly przeciwko o-
kupantowi. Powstanie więc 
wbrew planom reakcji polskiej 
zwróciło się przeciwko hitlerow 
com. Wobec tego Niemcy roz-
poczęli planowe niszczenie sto-
licy i mordowanie ludności, 
której nie pozostało nic inne-
go, jak bronić się z uporem i 
bohatersko przed rozbestwio-
nym żołdactwem. 

P R Z Y W Ó D C Y 
NA WOŁY WALI 
POWSTAŃCÓW 

DO ODDAWANIA SIĘ 
W NIEWOLE 

NA W E T w takiej tragicznej 
dla Warszawy i je j mie-

szkańców chwili Bór i jego 
kompani okazali sie wierni 
swej antypolskiej polityce. Do 
ostatniej chwili powstania nie 
dopuszczali oni do połączenia 
się powstańców z prawym 
brzegiem Wisły mimo, że do-
wództwo Armii Radzieckiej 
czyniło usilne wysiłki w kie-
runku nawiązania łączności z 
kierownictwem powstania w 
celu uzgodnienia współdziała-

nia. Na Żoliborzu dowództwo 
AK, mimo, że istniała możli-
wość przeprawy przez Wisłę 
wydało swym oddziałom roz-
kaz oddania się do niewoli hit-
lerowskiej. Ale to stanowisko 
Bora Komorowskiego i jego 
wspólników wynikało stąd, że 
dla nich armia hitlerowska 
była sojusznikiem, a jedynym 
wrogiem byli polscy i radziec-
cy żołnierze, którzy nieśli na-
szemu krajowi wyzwolenie. 

Zresztą potwierdza to wspo 
minane już wyżej wydawni-
ctwo drugiego korpusu Ander 
sa. Podaje ono za radiostacją 
Bora tekst przemówienia nie-
jakiego gen. M., który w ten 
oto sposób zachęcał żołnierzy 
AK do oddawania się w nie-
wolę hitlerowcom: 

„Pamiętajcie, że we wrogu 
(armii hitlerowskiej — przypi 
sek nasz) należy uszanować 
żołnierza. Pamiętajcie także o 
tym, że wojska niemieckie 
przynajmniej przez czas pe-
wien będą puklerzem bronią-
cym nasze rodziny..." 

Inie było to odosobnione wy-
nurzenie. Podobny sens za-

wierają liczne oświadczenia 
przywódców obozu londyń-
skiego, których treść zbiega 
się całkowicie z treścią pro-

pagandy hitlerowskiej. Kiedy 
pod walącymi się od bomb hit 
lerowskich domami ginęli ty-
siącami mieszkańcy Warsza-
wy, kiedy każda dobra wieść 
z pobliskiego frontu budziła w 
nich nadzieję rychłego oswo-
bodzenia organ „delegatury" 
„rządu" londyńskiego — 
„Dzień Warszawy" pisał, że 
chwilowe zatrzymanie ofensy-
wy radzieckiej to „nowy cud 
nad Wisłą". „...Patrząc dalej, 
musimy sobie życzyć — twier 
dził organ „delegatury" — by 
walka rozrastała się i trwała 
jak najdłużej". 

A Bor-Komorowski w swym 
referacie tak oto mówił : 

„Nie możemy doprowadzić 
do powstania, gdy Niemcy, bi 
ci rozstrzygająco na zachodzie 
i południu, trzymają jeszcze 
ciągle front wschodni i osła-
niają nas od tej strony. Osła-
bienie Niemiec nie leży bo-
wiem w tym szczególnym wy 
padku w naszym interesie". 

ZDRAJCY NARODU 
DOPROWADZILI 

DO ZNISZCZENIA 
STOLICY — NARÓD 
ODPOWIEDZIAŁ IM 

ODBUDOWA 

TO że walka z niemieckim o-
kupantem leżała w intere-

sie całego narodu polskiego, to 
przywódców obozu londyńskie-
go nie obchodziło. Oni mieli 

własną politykę, której logicz-
ną konsekwencją była współ-
praca z okupantem. 

Obecne konszachty emigra-
cyjnej kliki reakcyjnej z neo-
hitlerowcami z Bonn, wyrze-
kanie się Ziem Odzyskanych, 
stawka na amerykańsko hitle-
rowski najazd na nasze ziemie, 
to dalszy ciąg tej samej polity 
ki zdrady, która doprowadziła 
dziewięć lat temu do tragedii 
Warszawy w pamiętnych krwa 
wych dniach powstania. Dziś 
jednak klika zdrajców Ojczy-
zny, skompromitowana dosz-
czętnie w oczach narodu, ma 
stokroć bardziej ograniczone 
możliwości działania. Dla te-
go zadowolić się musi nędzna 
rolą zwykłych szpiegów, otrzy 
mujących polecenie od trzecio 
rzędnych urzędników anglo-
amerykańskich wywiadów. W 
jednym szeregu z hitlerowski-
mi zbrodniarzami wojennymi, 
którzy mają na swym sumie-
niu zburzenie Warszawy, spis-
kują oni przeciw Polsce Ludo-
wej i przeciw pokojowi. Twór-
cza praca tego narodu, której 
symbolem jest odbudowa sto-
licy Polski Ludowej, zdecydo-
wana postawa polskiego Wy-
chodźstwa, które zjednoczone 
wiernie broni i bronić będzie 
granic nad Odrą i Nisą — oto 
odpowiedź na te zbrodnicze 
knowania. 
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Od beczek dla Standard Oil-
do budowy polskich statków 
Są ludzie, którym wszystko jedno, przy czym, dla kogo i za 

ile pracują. Są to ludzie, którzy przez długi czas nie mieli pra-
cy. Opuszczali tacy ludzie nawet własrig kraj, aby tylko wyżyć... 
Udawali się za morze, gonili z jednego kraju do drugiego, byle-
by tylko ztapać parę groszy, aby tylko zapewnić swej rodzinie 
jaki taki kawałek chleba. 

Ale dziwne dla niejednego 
wydaje się, gdy człowiek 
zdrowy, dobrze zarabiający 

ceniony i szanowany rzuca jed-
ną robotę, otoczenie, znajomych, 
dobrą posadę i wyjeżdża na — 
było nie było niepewne. 

Bo przecież nie inaczej myś-
leli, ludzie, którzy żegnali w ro-
ku 1948 rodzinę Feliksa Krykwińs 
kiego opuszczającego pracę w 
Pontigny Calvados, rzucającego 
domek w Gratenchon (Seine-
Inf.), wyjeżdżającego niespo-
dziewanie do znajomych do 
Polski, którą w roku 1928 musiał 
opuścić!. 

— Ech! Gdyby mnie teraz zo 
baczyli! Gdyby widzieli, jak ja 
teraz żyję, jaki mam humor! Sa 
mopoczucie! — opowiada — Ja 
i moja cała rodzina: dzieci, żo-
na... 

Ale zacznijmy po kolei. Od chwi 
11 wyjazdu do Francji. Feliks 
Krywiński, wysoki, barczysty, po-
tężnie zbudowany mężczyzna byl 
zupełnie młodym człowiekiem, gdy 
zdecydował się opuścić rodzinny 
Ożarów. Pracował jako kolejarz: 
ale płaca była tak nędzna, że nie 
mógł w żaden sposób zaspokoić 
najelementarniejszych potrzeb ro 
dżiny. A ponieważ wielu takich 
ludzi już dawniej wyjechało z 
powiatu wieluńskiego, pisywali na 
wet do swych rodzin, Feliks — 

miody, silny, pewny siebie — po 
wiedział : wyjedziemy, urządzimy 
się, zarobimy na powrót, by już 
nigdy nie głodować, nie bać się 
przyszłości ! 

I tak też się stało: wyjechali 
całą rodziną. Feliks, jego żona 
Irena, syn Feliks. Drugi — Ro-
bert urodził się już we Francji. 

— We Francji dostałem robo-
tę jako niewykwalifikowany ro-
botnik przy budowie beczek do 
nafty i benzyny — opowiada.— 
Beczki przeznaczone były dla a-
merykańskiego koncernu naftowe 
go Standart Oil Company. Pra-
cowałem przy tych przeklętych, 
beczkach przez 11 lat! W czasie 
wojny pracowałem gdzie indziej, 
byłem w maquis, w obozie. Cu-
dem uratowałem się — wyzwoli-
li mnie radzieccy żołnierze. Po 
powrocie do domu, zacząłem z 
innymi myśleć o powrocie do 
Polski. I — faktycznie wyjecha-
liśmy, gdy tylko nasza kolej przy 
szla. 

JAKĄ ZASTAŁEM 
Przez tydzień chodził po War-

szawie — bo tu najpierw przy-
jechał — i przejęty grozą nie 
mógł się napatrzeć na zniszcze-
nia i nieszczęścia, które na sto-
licę spadły. 

— To przechodzi wszelkie ludz 
kie pojęcie — opowiada — Nikt 
nie może sobie tego wyobraźić 

Przemysł budowy okrętów jest — obok motoryzacyjnego — 
najmłodszym przemysłem w Polsce, przed wojną bowiem, poza 
jednostkami rybackimi, nie budowano żadnych większych stat-
ków pełnomorskich. Polskie stocznie w ciągu planu (ó-letniego 9 
krotnie podniosą produkcję, a flota polska powiększy się. o 575 
tyś. ton nowych jednostek wybudowanych w samych tylko stocz-
niach krajowych. Ogólny tonaż tej fioły wzrośnie w porównaniu 
z rokiem 1949 przeszło trzykrotnie. Pod względem produkcji o-
krętowej Polska wysunie się na czwarte miejsce w Europie. W 
samym tylko 1955 roku polskie stocznie wybudują statki o łącz-
nym tonażu 150 tyś. ton, a więc prawie tyle ile wynosił tonaż 
całej polskiej floty handlowej przed wojną (157 lyś. ton w ro-
ku 1938). Załoga stoczni gdańskiej uzyskuje wielkie oszczędnoś-
ci przy wykrawaniu kadłubów statków dzięki stosowaniu no-
wych „kart wykroju blachy". W roku 1954, z zaoszczędzonej w 
len sposób blachy, będzie można wybudować 6 kadłubów stat-
ków. 

Na zdjęciu: Mistrz transportu Wojciech Koza kieruje transpor-
tem części poszycia burtowego. 

— trzeba to było widzieć! Po ty-
godniu wyjechałem. Nie dlatego, 
że nie miałem się gdzie zatrzy-
mać, ale poprostu dlatego, że to 
co widziałem odbierało mi sen, 
sprawiało, że byłem nerwowo wy-
kończony... I tak zajechałem do 
Gdańska, który wówczas potrzebo 
wał wielu, wielu ludzi. No, ale 
nic nie umiałem robić. Dopiero 
tu, w kraju zacząłem zdobywać 
prawdziwy zawód. Zostałem skie-
rowany na kurs dźwigowy. Ukoń 
czyłem go z wynikiem bardzo do 
brym. 

Za oknem(widać smukłe sylwet-
ki dźwigów,' przenoszących ele-
menty polskich maszyn, płaty 
blach stalowych — części przy-
szłych polskich statków. Z ci-
chym — aż tu dochodzącym zgrzy 
tem — przesuwają się suwnice. 
Obserwuje je z okna — czasami 
wychodzi, aby je obejrzeć z bliska 
— Feliks Krykwiński, kierownik 
oddziału obsługi dźwigów. Kie-
rownik już od dwóch lat. 

— Nie żałowałem sił. Pracowa-
łem tak, by zniszczenia w stocz-
ni ustąpiły jak najprędzej — o-
powiada swą drogę do wysokiego 
przecież stanowiska — Przez trzy 
lata byłem dźwigowym. Nie raz 
nakląlem się na źle wyremonto-

tragment porlu w Szczecinie 

wane dźwigi. To też nie raz 1 
nie dwa sam się brałem do wy-
konania poprawek, które nie wy-
konali na remontowym. No i tak 
przesunięto mnie na stanowisko 
konserwatora, aż wreszcie na zaj 
mowane obecnie miejsce. 

Stocznia była mniej zniszczona 
niż Warszawa — ale i tu Feliks 
nie czul się dobrze. A najgorsze, 
że co tu dużo mówić — przez 
pół bez mała roku mieszkał „pod 
parasolem". Bo i Gdańsk był zni 
szczony. A Krykwińscy chcieli ko-
niecznie domek jednorodzinny. 
Były takie — ale poniszczone. 
Mimo to zajęli taki domek. 

— Wyremontujemy — powie-
dział ojciec do synów, a ci przy 
taknęli. 

Zabrali się do pracy. Ale z po-
czątku nie szło łatwo, mimo iż 
z Okręgowej Rady Związków Za 
wodowych otrzymali półmilliono-
wą pożyczkę na remont. 

A DZIŚ JEST JUZ DOBRZE 
— W tym roku chłopaki po-

kończyli szkoły — kontynuuje o-
powiadanie Krykwiński — I od 
razu lżej się w rodzinie zrobiło. 
Ja przynoszę do domu po ostat-
niej podwyżce około 1800 złotych, 
Feliks — ślusarz narzędziowy — 
około 1400, Robert — traser na 

POLSKIE RADIO 
Audycje na poniedziałek, 

NA FALI 1.322 m. 
G. 16.00: Dziennik popołudnio-

wy; 16,45 — Głos mają kobiety: 
18.00: „Na szerokim świecie"; 
19.45: Audycja dla wsi; 20.00: 
Dziennik wieczorny ; 20.28 : Wia-
domości sportowe; 21.36: Muzyka 
taneczna. 

NA FALI 407 m. 
G. 16.00: Radziecka muzyka lu 

dowa; 17.00: Wiadomości popo-
łudniowe; 18.50: Muzyka tanecz-
na; 19.30: Muzyka i aktualności; 
20.00 Audycja literacka; 21.00: 
Dziennik wieczorny. 
Audycje na wtorek, 6 paź 
dziernika 1953 r. 

NA FALI 1.322 m. 
G. 16.00 : Dziennik popołudnio-

5 października 1953 r. 
wy; 16.10: muzyka ludowa; 17.00 
Z życia ZSRR; 1815: Norweska 
muzyka ludowa ; 1845 : Koncert 
wtorkowy; 19.45: Audycje dla 
wsi; 20.00 Stan pogody i dzien-
nik wieczorny; 20.28: Wiadomoś-
ci sportowe; 23.00: Ostatnie wia-
domości. 

NA FALI 407 m. 
G. 16.00: Ze śpiewników Mo-

niuszki; 16.20: Muzyka dla wszyst 
kich; 17.00: Wiadomości popołu-
dniowe; 18.25: Kaprys wiedeńs-
ki Kresilera; 18.40: Muzyka lu-
dowa; 19.30: Muzyka i aktual-
ności ; 20.00 : Koncert symfonicz-
ny; 21.00: Dziennik wieczorny; 
21.26: Wiadomości sportowe; 
21.36: Walc z operetki „Czar wal-
ca", (Straussa). 

metalowe roboty — 1600 złotych. 
Jest nam lepiej o nifto jak przed 
trzema laty. Feliks, który się o-
żenil ma 2-letniego synka. A prze 
ceiż jego żona też nie pracowa-
ła! I my tak ze staruszką cią-
gnęliśmy taczkę... 

Stary nie narzeka, tylko pofu-
kuje głośno. Wreszcie zapytuję, 
czy aby nie ma zamiaru teraz 
przestać pracować. Aż go zatka-
ło oburzenie ! 

— Co! Ja na emeryturę!? 
E, widać, że nie znacie, że nie 

słyszeliście nic nigdy o Krykwiń-
skich! Zawsze byliśmy patriota-
mi! Zawsze pracowaliśmy dla 
kraju. By był potężny, by był bo 
gaty i ludziom się dobrze żyło. 

A. Czarski 

Chińska Republika Ludowa 
uroczyście obchodziła 

4- tą rocznicę swego powstania 
CZTERY lala temu, w dn. /-f/o października w Pekinie o-

gloszone zostało uroczyście powstanie Chińskiej Republiki 
Ludowej. 
Jest to dala najważniejsza w historii świata, po wypad-

kach październikowych w 1917 r. w Rosji, a w szczególności 
w historii Azji. 
Zwycięstwo narodu chiń-

skiego zmieniło układ sił r.a 
kuli ziemskiej na rzecz obozu 
socjalistycznego. Zwycięstwo to 
zadało śmiertelny cios impe 
rializmowi i kolonializmowi 
światowemu. 

I.iixl chiński pod egidą swej 
Partii Komunistycznej, kiero-
wanej przez Mao T*e Tunga. 
ucznia Lenina i Slalina — bo-
hatersko walczył o swe wyzwo 
lenie przez dziesiątki lat. 

Ciężka była ta walka sił po-
stępowych z siłami kliki Czang 
Kai Szeka, popieranego przez a-
merykańskie dolary. 

Głód i nędza, które były skut 
kiem feodalizmu i wyzysku im-
perialistycznego przybrały pod 
czas wojny rozmiary katastro-
fy. Całe olbrzymie połacie Chin 
zamieszkałe przez 60 milionów 
ludności (Chiny liczą 500 mi-
lionów ludności) stały się pas-
twą straszliwego głodu, od któ 
rego umierało setki tysięcy łu-
dzi. Selki tysięcy rodzin tulałcr 
się po całym kraju w poszuki-
waniu pożywienia. Wsie i mia-
sta były dotknięte powodzią, 
które przynosiły okrutne epide-
mie. 

Bandy Czang Kai Szeka po-
pierane przez amerykańskich 
imperialistów nieustannie bom 
bardowały najważniejsze centra 
przemysłu Chin i Mandżurii w 
nadziei zdezorganizowania wła-
dzy ludowej. 

Lecz wszystko było daremne 
— Chiny Ludowe wyszły zwy-
cięsko z tej walki z wrogiem. 

Produkcja przemysłowa i rol-
na (ta ostatnia dzięki reformie 
rolnej, która dała ziemię set-
kom milionów chłopom) rozwi-
nęła się do poziomu nigdy do-
tąd nieznanego. 

Obecnie nieznany jest w Chi-
nach ni głód ni nędza. Polep-
szone warunki higieny oraz 
walka przeciwko epidemiom 
p r z y c z y n i ł y się do 
zmniejszenia o połowę śmier-
telności wśród ludności. 

Wielkie rzeki — Hue, Jang-
Tse, zostały okiełznane poprzez 
budowę gigantycznych zapór 
wodnych, do pracy których dzie 
siątki milionów ludzi szlo z en-
tuzjazmem na ochotnika. 

Obecna sytuacja Chin pozwo-
liła na przejście do następnego 
etapu rozwoju t.j. rozpoczęcia? 
realizacji planu pięcioletniego.] 
który uczyni z Chin najpotęż-! 
niej uprzemysłowione państwo! 
w Azji. 

Już w okres i e 1950 — 10.111 
rozpoczęto w Chinach budów 
270 rodzajów nowych maszyr 
Produkcja maszyn przędzalń 
czvch i tkackich 

wych wielkich fabryk budowy 
maszyn, a 15 rozbudowuje się 
i unowocześnia, buduje się 14 
i odbudowuje 26 szybów węglo 
wych, powstaje 9 wielkich elek-
trowni cieplnych, a 3 elektrow 
nie wodne i 12 cieplnych zosta 
je rozbudowanych, powstaje 
600 km. nowych linii kolejo-
wych. W dalekich stepach za 
chodu i na północnym 
wschodzie wyrastają nowe 100-
tysięczne miasta itd. Poważnie 
wzrasta też produkcja różnych 
wyrobów przemysłowych i wy 
dobycie kopalń. 

W budownictwie swym Chi 
ny nie są odosobnione. Olbrzy-
mią pomoc okazuje im Zwią-
zek Radziecki. Już w pierw-
szym roku po zawarciu Paktu 

fi ja łn zasp 

• 
Dzielna młodzież chińska za swą pełną poświęcenia pracę zo-
stała odznaczona tytułami „Wzorowych i zasłużonych pracowni-

ków". 

już w 1952 r. 50 proc. zapotrze 
bowania kraju. W roku 1953 
— pierwszym, roku pierwszego 
planu pięcioletniego Chin — 
znajduje się tam w budowie 8 
wielkich kombinatów metalur-
gicznych i chemicznych, a 13 
istniejących jest przebudowa-

Radziecko-Chińskiego dostawy 
wyposażenia przemysłowego z 
ZSRR w ramach przyznanego 
Chinom kredytu były większe 
niż suma dostaw ze wszystkich 
krajów kapitalistycznych przed 
wyzwoleniem kraju. Radzieccy 
specjaliści przekazują swym 

npch i unowocześnionych. W chińskim towarzyszom olbrzy-
rb. powstaje w Chinach 9 no-

Kobiely z prowincji Sing-kiang tańczą z okazji Święta 
Republiki Ludowej. 

Nurodowego — ogłoszenia Chińskiej 

mie doświadczenie budowni-
ctwa Kraju Rad. Pomoe ra-
dziecka, poparcie całego obo-
zu pokoju jest jeszcze jednym 
czynnikiem pomnażającym siłę 
500 milionowych Chin. 

Rząd Ludowy Chin dokonał 
również wielkich posunięć w 
dziedzinie kulturalnej. Dziś dzie 
siątki milionów byłych anal-
fabetów umie czytać i pisać. W 
b. r. szkolnym 50 milionów 
dzieci poszło do szkoły. Kobieta 
chińska została wyzwolona z 
wiekowej opresji prawa ciążą-
cego na małżeństwie. 

Dla wszystkich narodów Chi-
ny są symbolem walki wyzwo 
leńczej spod jarzma kolonia! i-
stycznego i imperialistycznego 
oraz szermierzem walki o po-
kój w Azji. 

Naród chiński z ufnością pa-
trzy w przyszłość. W 4-tą rocz 
nicę swego zwycięstwa głosi 
swą miłość do pokoju i nie za 
pominą słów swego wodza Mao 
Tse Tunga, wygłoszonych 4 la-
ta temu: „Ogłaszamy obecnie 
powstanie Chińskiej Republiki 
Ludowej. Naród nasz stać bę-
dzie zawsze przy boku bratnich 
narodów, miłujących pokój i 
wolność... Naród nasz już ni-
gdy nie będzie znieważany.» 
Mamy przyjaciół wszędzie!" 



K O I B I I E T Y U Z Y C n i E 

S Z K OŁ A MATEK Krai°wa Rafla związku 
Kobiet Francuskich 
określiła zadania 

kobiet w walce o Pokój 

( KORESPONDENCJA Z POLSKI) 

Oto spora salka o białych .ścianach. Na długim siole le-
ży wielka lalka, imitująca niemowie, obok wanienka do ką-
pieli dziecka, pomysłowa półeczka na pieluszki. Wszędzie na 
ścianach salki rozmieszczono tablice, wykresy i fotografie. 
Doktór w białym kitlu ma właśnie wykład, Stojąca obok pie-
lęgniarka ilustruje ten wykład odpowiednimi tablicami ora: 
pokazuje na modelu-lalce, w jaki sposób należy obchodzić się 
z niemowlęciem. W sali przeważają kobiety, ale jest również 
kilku mężczyzn. Jesteśmy w szkole matek, w wieli; i m mieście 
fabrycznym, Lodzi ; szkolę uruchomiono przy Centralnej Po-
radni Ochrony Macierzyństwa i Zdrowia Dziecka. 

Szkoły matek, są to spe-
cjalne kursy prowadzone w 
Polsce przy Ośrodkach Zdro 
wia, zarówno w wielkich mia-
stach, jak i miasteczkach, czy 
nawet na wsiach. W Szko-
łach Matek lekarze i facho-
we pielęgniarki wykładają o 
higienie matki i dziecka oraz 
demostrują i uczą, jak nale-
ży obchodzić się z niemowlę-
ciem, jak kąpać, jak je kar-
mić, a przede wszystkim w 
jaki sposób walczyć z choro-
bami wieku niemowlęcego. 
Prócz wykładów prowadzi się 
tutaj także ćwiczenia prak-
tyczne. W tym celu każda 
szkoła matek wyposażona jest 
w przedmioty niezbędne przy 
pielęgnacji niemowlęcia, a 
także wszystkie przedmioty 
służące do przyrządzania po 
żywienia dla niemowlęcia. 
Sprawa bowiem racjonalnego 
odżywiania jest jednym z pod 
stawowych przedmiotów w 
Szkole Matek. 

Prócz tego młode matki i 
te kobiety które dopiero zo-
staną matkami zapoznają się 
w szkole z wzorową, higieni-
czną odzieżą dla niemowląt i 
dzieci do trzech lat, mogą o-
trzymać tutaj nawet wzory, 
wykrojów i uszyć je w domu 
według wskazówek krawco-
wej, która wykłada w tej szko 
le. Ponadto, demonstruje się 
matkom różne drobne ulep-
szenia, które zastosowane w 
gospodarstwie domowym osz-
czędzają matce pracy. 

Ale nie na tym kończy się 
rola Szkoły Matek. Szkoła in-

formuje również swoje słu-
chaczki o prawach, jakie przy 
sługują kobietom w okresie 
ciąży i karmienia niemowląt. 
Ustawodawstwo polskie spe-
cjalnie uprzywilejowuje kobie 
tę - matkę, przyznając matce 
pracującej trzymiesięczny ur-
lop macierzyński, prawo od-
bycia bezpłatnego porodu w 
zakładzie leczniczym, prawo 
do dodatku macierzyńskiego 
do uposażenia oraz prawa do 
płatnych urlopów okolicznoś-
ciowych w wypadku choroby 
dziecka. 

Szkoły Matek organizowa-
ne w ośrodkach zdrowia współ 
pracują ściśle z poradniami 
Matki i Dziecka, kierując na 
badania lekarskie kobiety cię-
żarne oraz kobiety z małymi 
dziećmi. Natomiast sama 
szkoła, nie prowadzi odręb-
nego lecznictwa, lecz wyłącz 
nie akcję sanitarno - oświato-
wą. 

Wykłady w szkołach małek 
prowadzone są codziennie, 
zarówno w godzinach poran-
nych, jak i popołudniowych, 
tak, aby każda kobieta, bez 
względu na rodzaj pracy, mo-
gła z niej korzystać. 

Nie ma w tej szkole żad-
nych, formalności, żadnych list 
słuchaczek lub słuchaczy. Po 
prostu każdy, kto chce, mo-
że tutaj przyjść, prosić o po-
radę, słuchać wykładu i brać 
udział w zajęciach praktycz-
nych, a nawet otrzymać zupeł 
nie bezpłatnie fachową lek-
turę. 

Szkoły Matek cieszą się, 

mimo krótkiego istnienia, wiel 
kim powodzeniem u młodych 
kobiet. Tak na przykład, z 
jednej tylko Szkoły Matek w 
Lodzi w ciągu pierwszego ro-
ku jej istnienia, skorzystało 
4.711 słuchaczek i słucha-
czy. Bo prócz młodych matek 
coraz częściej pojawiają się w 
tych szkołach i mężczyźni -
ojcowie, którzy nauczywszy 
się obchodzenia ze swoim 
dzieckiem, pragną ulżyć żo-
nie w kłopotach domowych. 

Dlatego też w wielkich 
miastach prócz szkół matek 
istniejących przy Central-
nych Poradniach Ochrony Ma 
cierzyństwa i Zdrowia Dziec-
ka zakłada się takie same 
szkoły przy klinikach macie-
rzyńskich oraz przy Ośrod-
kach Zdrowia w różnych dziel-
nicach miasta. W jednym tyl-
ko roku powstało w Polsce po 
nad 100 Szkół Matek, a w 
każdym miesiącu otwierają 
się nowe. 

* * 

Państwo polskie zwraca 
szczególną uwagę na opiekę 
'nad matką i dzieckiem. Bo-
gato rozbudowane prawodaw 
stwo, specjalne przywileje w 
życiu codziennym, choćby tak 
drobne jak osobne przedzia-
ły w wagonach kolejowych, 
izby matki i dziecka na dwor 
cach kolejowych, specjalne 
miejsca dla kobiet i dzieci w 
tramwajach, autobusach i troi -
lejbusach oraz możliwość wsia 
dania do tych środków loko-
mocji przednim wejściem, 
przeznaczonym tylko dla wy-
siadających, rozbudowa szpi-
talnictwa dziecięcego i szpi-
talnictwa dla kobiet, całkowi-
ta bezpłatność odbywania po 
rodów — oto wszystko prze-
jawy tej troski państwa nad 
zdrowiem młodego pokolenia 
Tworzone coraz liczniej szko-
ły matek — to również jeden 
z przejawów łej troski. 

K O B I E T A - O S T A T N I M 
«PISARZEM PUBLICZNYM» PARYŻA 

Lekcja samoczesania 

— Zobaczysz, że można się te-
go nauczyć — powiedziała Zo-
sia.? — Nie święci garnki lepią. 

— Garnki, zgoda — powiedzia-
ła Janka. — Ale fryzury? Do te-
go trzeba fachowca. Czy nie u-
ważasz, że zawsze lepiej skorzy-
stać z usługi fachowej , niż sa-
memu knocić po amatorsku? 

— Uważam że lepiej — po-
wiedziała Zosia. — Ale nie zaw-
sze jest to możliwe. Na przykład: 

masz czas na uczesanie się do-
piero wieczorem, kiedy fryzjernie 
są już zamknięte. A nazajutrz są 
proszone imieniny. Co wtedy ro-
bisz"? 

— Nie zdejmuję na imieninach 
kapelusza — powiedziała Janka. 

— Czy nie lepiej spróbować 
samej się uczesać? Pokażę ci, jak 
to zrobić. Uwaga, zaczynamy! 

1. Po myciu plóczesz włosy w 
letniej wodzie z octem, by były 
podatne. 

DLA DZIECI 

2. Suszysz je. Najlepiej : na 
słońcu i na wietrze... 

— Pamiętaj , że to wieczór — 
zauważyła Janka. 

— No więc nie na słońcu, tyl-
ko za pomocą suszki. Albo w o-
grzanym ( c z y s t y m ! ) ręczniku. 
Czeszesz włosy grzebieniem, by 
schły szybciej. 

3. Zaczynasz układanie gdy wio 
sy są już suche, ale jeszcze wil-
gotne... 

— Jak? — spytała Janka. 
— Mówię : gdy są suche, ale 

wilgotne. T o się wyczuwa. Ukła-
danie zaczynasz od zrobienia rów 
nego przedziału. 

4. Rozdzielasz włosy na małe 
kosmyki, każdy z nich zwijasz 
w loczek i przytwierdzasz za po-
mocą dwóch szpileczek. 

5. Loczki idą szeregami. Zaczy-
na jąc od góry, ułożysz nad usza-
mi dwa takie szeregi loczków, o -
biegające głowę dookoła. Krótkie 
włosy za uszami również zwi-
niesz w loczki. Dłuższe włosy z 
tylu nawiniesz na papiloty. 

6. Zawijasz głowę w siateczkę, 
lub wualeczkę ( od biedy możesz 
się w niej pokazać rodzinie przy 
kolac j i ) i pozwalasz „do j rzewać" 
fryzurze. Rano wyjmiesz szpilki, 
po czym włosy rozczeszesz, wy-
szczotkujesz i ułożysz. 

— Wyda je mi się — powiedzia-
ła Janka — że to jednak bar-
dzo trudno robić sobie takie praw 
dziwę fryzjerskie loczki. Szcze-
gólnie z tyłu. 

— Łatwiej układać drugiej oso-
bie. Toteż z początku będziemy 
układać sobie nawza jem: ty mnie, 
a ja tobie. W ten sposób będzie-
my się uczyć. 

— Dobrze ! — zawołała Janka. 
— A jak tylko jedna z nas się 
wprawi, to już stale potem bę-
dziesz mi robić fryzurę. 

1. Palto na watolinie z kap-
turkiem, przyszytym w miejscu 
kołnierza dla dziewczynki od 2 — 
4 lat. Lekko rozkloszowane z kon-
trafałdą z tylu. Rękaw raglano-
wy, kieszonki fantazyjne. Zapię-
cie na pięć guzików. 

Kapturek podszyty jasną wełną 
(może być futerkiem). 

2. Paltko zimowe na watolinie 
z kołnierzykiem pokrytym futrem, 
dla dziewczynki od 11 — 13 lat. 
Rękaw wszyty w mankiet . Dwie 
nakładane kieszenie, zapięcie kry 
te. Paltko może być noszone z 
z paskiem lub bez paska. 

3. Paltko z imowe dla dziew-
czynki od 3 — 5 lat z prostym 
karczkiem przez tył i przód. Dół 
lekko rozkloszowany. Mały fu -

Obrady Krajowej Bady Związku Kobiet Francuskich (U.F. 
F.), które rozpoczęły sir w ub. sobotę odczytaniem sprawozda-
nia „o roli kobiet w wielkim ruchu domagającym się nowej 
polityki na usługach rodzin francuskich i pokoju", kontyno-
wane były przez całą niedzielę. 

trzany kołnierzyk oraz klapki ( f u 
trzane) imitujące kieszonki. 

4. Paltko zimowe dla chłopca 
od 5 — 7 lat z grubej wełny w 
kratkę, o prostej linii pleców. 
Mały kołnierzyk zapięty pod szy-
ją. Kieszenie wpuszczane, wykoń-
czone prostą patką. 

5. Paltko zimowe na watolinie 
dla chłopca od 8 — 10 lat. Przez 
środek pleców fałda, częściowo za 
stebnowana. Rękawy raglanowe, 
zapięcie kryte, kieszenie przecięte 
skośnie, zasuwane na zamek bły-
skawiczny. 

6. Paltko na watolinie, z wełny 
tkanej w jodełkę, dla dziewczyn-
ki od 8 — 12 lat. Tył lekko roz-
kloszowany, rękawy . raglanowe, 
duże nakładane kieszenie zapięte 
na guziki. 

O b r a d y n i e d z i e l n e o d b y ł y 
się p o d p r z e w o d n i c t w e m G i l -
ber te S e g u y , s e k r e t a r k i Z w i ą -
zku K o b i e t F r a n c u s k i c h . 

P o l i c z n y c h p r z e m ó w i e n i a c h 
w k t ó r y m z o b r a z o w a n a z o s t a -
ła d z i a ł a l n o ś ć k o b i e t w p o s z -
c z e g ó l n y c h d e p a r t a m e n t a c h 
p o d c z a s d n i r e w i n d y k a c y j n y c h 
m i e s i ą c a s i e r p n i a , A n d r e e M a r 
t y - C a p g r a s , d z i e n n i k a r k a i 
c z ł o n e k Z a r z ą d u G ł ó w n e g o 
Z w i ą z k u K o b i e t F r a n c u s k i c h 
d e l e g a t k a n a Ś w i a t o w y K o n -
gres K o b i e t w K o p e n h a d z e , 
o d c z y t a ł a s p r a w o z d a n i e zat . 
„ K o n g r e s w K o p e n h a d z e i w a l 
k a k o b i e t o n a l e ż n e i m p r a -
w a i o p o k ó j " . 

Z c h a r a k t e r y s t y c z n y m d l a 
n i e j d y n a m i z m e m A n d r e e M a r 
ty C a p g r a s w y k a z a ł a , że k o -
b i e ty c a ł e g o ś w i a t a , k t ó r e ł ą -
c zy t en s a m i d e a ł , w i n n y ż y -
w i ć pe łną w i a r ę , że p r o w a d z o -
n a w a l k a o i c h s ł u s z n e p r a w a 
i o p o k ó j , u w i e ń c z o n a z o s t a n i e 
z w y c i ę s t w e m . 

E n t u z j a s t y c z n e o k l a s k i n a -
g r o d z i ł y p r z e m ó w i e n i e A n d r e e 
M a r t y C a p g r a s . 

U k a z a n i e s ię n a t r y b u n i e 
H e n r i M a r t i n i j e g o w i e r n e j 
t o w a r z y s z k i S i m o n e z o s t a ł y r ó -
w n i e ż p o w i t a n e n i e m i l k n ą c y -
m i o k l a s k a m i . 

N a s t ę p n i e p r z e m a w i a ł a M a -
d e l e i n e C o l l i n , s e k r e t a r k a F e -
d e r a c j i P T T , k t ó r a p r z y p o m -
n i a ł a j a k z d e c y d o w a n i e i o d -
w a ż n i e k o b i e t y i d z i e w c z ę t a z 
P T T o d e p c h n ę ł y w s z e l k i e m a -
n e w r y m a j ą c e n a c e l u r o z d z i e 
l e n i e i c h i z ł a m a n i e i c h j e d -
n o ś c i . 

P a u l e t t e M i c h a u t , d y r e k t o r -
ka c z a s o p i s m a „ L e t t r e s F r a n -
ç a i s e s " o p i s a ł a a s p i r a c j e k o -
biet , k t ó r e , m i m o p o z o r ó w , 
p r a g n a d z i e n n i k ó w o t r e ś c i 
z d r o w e j i b u d u j ą c e j . A s p i r a -
c j e te, k t ó r y m tak w y r a ź n i e 
p r z e c i w s t a w i a j ą sie n i e k t ó r e 
g a z e t y , s ta ły s ię h a s ł e m d o 
z o r g a n i z o w a n i a w i e l k i e g o K o n 
gresu P r a s y K o b i e c e j , k t ó r e j 
m y ś l p r z e w o d n i a b o d z i e n a s t ę -
p u j ą c a : 

„ O p r a s ę d l a k o b i e t , o d p o -
w i a d a j ą c ą a s p i r a c j o m m i l i o -
n ó w F r a n c u z e k , k t ó r e d ą ż ą d o 
u z y s k a n i a l e p s z e g o j u t r a , d o p o 
k o j u , d o s z c z ę ś c i a " . 

O b r a d y K r a j o w e j R a d y 7. 
d n i 26 i 27 w r z e ś n i a s t a n o w i ą 
e p o k o w y m o m e n t w ż y c i u o r -
g a n i z a c y j n y m Z w i ą z k u K o b i e t 
F r a n c u s k i c h . D e l e g a t k i , p r z y -
b y ł e l i c z n i e z w s z y s t k i c h d e -
p a r t a m e n t ó w F r a n c j i i p o c h o 
d z a c e z r ó ż n y c h ś r o d o w i s k 
s p o ł e c z n y c h , o r ó ż n y c h o p i -
n i a c h p o l i t y c z n y c h i w i e r z e -
n i a c h r e l i g i j n y c h , z j e d n o c z y ł y 
się c a ł k o w i c i e w e w s p ó l n y m 
d ą ż e n i u d z i a ł a n i a i u z y s k a n i a 
o w o c n y c h r e z u l t a t ó w w p r z e d -
s i ę w z i ę t e j a k c j i . 

NA L E T N I S K U 
Na peronie stacyjki letnisko-

we j spacerowała tam i z powro-
tem parka małżonków będących 
niedawno po ślubie. On trzymał 
ją za kibić, a ona tuliła się do 
niego i oboje byli szczęśliwi. Spo-
za strzępów obłoków spoglądał 
na nich księżyc i chmurzył się: 
zapewne pożerała go zawiść i 
złość z powodu własnej nudnej 
i smutne j samotności . Nierucho-
me powietrze było przesycone a-
romatem bzu i czeremchy. Kę-
dyś, po tamte j stronie toru ko-
lejowego, s łychać było zew der-
kacza... 

— Jak przyjemnie, Olku, jak 
przyjemnie — mówiła żona. — 
Doprawdy wydaje się, że to wszy-
stko sen, spójrz, j ak przytulnie 
i mile wygląda ten g a j ! Jakie 
sympatyczne są te solidne, mil-
czące slupy te legraf iczne! One, 
Olku. ożywiają krajobraz i mó-
wią nam, że tam gdzieś, hen, da-
leko, są ludzie... cywilizacja.. . A 
czy ci się nie podoba, gdy do 
twych uszu wiatr słabo donosi 
odgłos pędzącego poc iągu? 

— Owszem... Jakież ty j ednak 
masz gorące ręce, Bas iu ! To dla-
tego, że się przejmujesz... Co ma-
my dziś na kolac ję? 

Jak należy dbać o zdrowie 
dziecka w wieku 

przedszkolnym 
IV wieku przedszkolnym (od 

3 do 7 lat) dziecko bąrdzo szyb-
ko rośnie. IV tym okresie życia 
nieodpowiednie odżywianie, brak 
witamin, wapna i fosforu, słoń-
ca i swobody ruchu spowodować 
może powstanie ciężkich zmian 
krzywiczych, albo dalszy rozwój 
już przedtem istniejiicej krzywi-
cy. Dziecku trzeba dać możność 
ruchu. Odpowiednio przez doros-
łych kierowana zabawa lub ta, 
l.tóri! dziecko samo sobie wy-
myśli, sianowi celowe zaspoko-
jenie potrzeby ruchu u dziecka. 
Długotrwały spacer z dorosłym 
jest dla dziecka męczący, nuży 
je poza tym jednosta jnością. 

Zabawy ruchowe odbywać się 
winny w miarę możności na po-
wietrzu. Dziecko w wieku przed-
szkolnym przebywać może na po-
wietrzu w dni nawet bardzo mroź 
ne, gdy temperatura dochodzi do 
— 10 stopni, jeżeli jest sucha i 
słoneczna jtogoda. IV lecie dziec-
ko nie powinno przebywać zbyt 
dużo na słońcu ani w kąpieli. IV 
dni upalne dziecko winno ba-
wić się tylko w opataczn. Zanim 
jednak skóra odpowiednio opali 
się, trzeba dziecko stopniowo 
przyzwyczajać do przebywania 
na słońcu, w przeciwnym wypad-
ku energiczne działanie promie-
ni słonecznych okazać się może 
szkodliwe. Małe dziecko kapie 
się w rzece lub morzu (nigdy w 
stawie) w dni ciepłe, słoneczne 
Bardzo wątłe dzieci nie powinny 
korzystać z kąpieli. 

IV zimie dziecko winno być 
ubrane odpowiednio do .tempe-
ratury powietrza. Należy je ubie-
rać tak, aby nie ziębło, ale rów-
nież, aby nie przegrzewało się 
Często rodzice w obawie przed 
przeziębieniem nakładają na 
dziecko zbyt dużo koszul, swe-
terków, staników. Dziecko wte-
dy nie może swobodnie poruszać 
się. poci się, przegrzewa i w re-
zultacie przeziębią. 

Dziecko w wieku przedszkol-
nym winno spać od 10 do 12 go-
dzin na dobę. 

Dziecko w wieku od 3 do 7, lat 
otrzymuje 4—5 posiłków dzien-
nie. IV sl.ład posiłków wchodzą 
potrawy mączne, jarzyny, owo-

ce, mleko (około pół litra), ser, 
twaróg, mięso lub ryba, jajko, 
niewiele tłuszczu (.najlepiej mas-
ło), miód ilp. 

Dziecko w tym okresie życia 
nie zawsze, ma dobry apetyt, naj-
mniej chętnie zwykle spożywa 
jarzyny. Żeby dziecko jadło chęt 
nie musimy karmić je: 

1) o stałej porze; 
2) między godzinami posiłków 

nie dawać dziecku nic do jedze-
nia; 

3) o ile dziecko nie chce jeść, 
nie zmuszać go; 

4) nie należy z jedzenia robić 
ceremoniału, krzyczeć na dziec-
ko itp.; 

5) nie trzeba dziecku zbyt du-
żo nakładać na talerz; 

fi) potrawy powinny być uroz-
maicone, ' smaczne i estetycznie 
podane; 

7) dziecko może jadać w tedy z 
dorosłymi, gdy otrzymuje te sa-
me potrawy. 

IV ol;resie przedszkolnym dziec 
ko winno przyzwyczajać się do 
utrzymywania czystości i do po-
rządku, a więc do mycia rąk 
1'rzed i po jedzeniu, do mycia zę-
bów, wycierania nosa, do utrzy-
mywania w porządku zabawek, 
ubierania się itd. 

Nie wolno hamować zabaw dzie 
ci obawą przed zabrudzeniem u-
brania. Dziecko winno być lak 
ubrane, aby mogło bawić się swo 
bodnie. 

Choroby zakaźne stanowią 
większość chorób, na które zapa-
dają dzieci w wieku przedszkol-
nym. 

Urońmy dzieci przed tymi cho-
robami w sposób następujący : 

1) przez stosowanie obowiązu-
incgch szczepień ochronnych; 

2) przez unikanie, stykania się 
dziecka z chorymi (dorosłymi, 
czy dziećmiI. Nie wolno dopusz-
czać do własnego chorego dziec-
l.-a innych zdrowych dzieci; 

3) jeżeli dziecko jest „niewy-
raźne", lepiej zatrzymać je 1—2 
dni w domu, niż pozwolić na 
stykanie się z innymi dziećmi, 
ponieważ len okres ..niewyraź-
ny" może poprzedzać chorobę za-
kaźną; 

4) utrzymanie dziecka w czy-
stości. 

Dr. Wł . Kwaśniewska 

— Chłodnik i kurczaka... Kur -
czak dla nas dwojga wystarczy. 
Dla ciebic są jeszcze konserwy i 
sardynki. 

Księżyc, j ak gdyby tabak : za-
żył, schował się za obłokiem. 
Szczęście ludzi przypominało mu 
o jego samotności , samotnym ło-
żu, za lasami i dolinami.. . 

— Poc iąg j edz ie ! — powiedzia-
ła Basia, •— Jak przy jemnie ! 

W oddali ukazały się trzy og-
niste ślepia. Na peron wyszedł 
naczelnik stacyjki kole jowej . Na 
torze zamigotały tu i tam świa-
tełka sygnałowe. 

— Odprowadzimy poc iąg i pó j -
dziemy do domu — powiedział 
Olek i ziewnął. — Dobrze nam 
jest we dwoje , Basiu, tak dobrze, 
że wprost trudno uwierzyć ! 

Ciemne straszydło przyczolgalo 
się do peronu i zatrzymało się, 
W na pół oświet lonych okien-
kach wagonów zarysowały się za-
spane twarze, kapelusze, ramio-
na... 

— Ach ! Ach ! — rozległo się z 
j ednego wagonu. — Basia z mę-
żem wyszli na nasze spotkanie ! 
Oto o n i ! Bas ieńko ! Bas iuniu ! 
A c h ! 

Z wagonu wyskoczyły dwie 
dziewczynki i zawisły na szyi Ba-
si. Po nich ukazała się tęga star-
sza pani i wysoki chudy pan z 
siwymi bokobrodami , potem d w a j 
gimnaziści objuczeni bagażem, po 
gimnazistach guwernantka, po 
guwernantce babunia. 

— A oto i mv jesteśmy, oto 
jesteśmy, przyjacielu k o c h a n y ! — 
zaczął pan z bokobrodami , ściska-
j ą c Olkowi rękę. — Naczekałaś 
się pewnie ! Chybaś beształ w du-
chu wuja za to, że nie przyjeż-

dża ! Kolka , Kostek, Nina, Fifa.. . 
dz iec i ! Ucałujc ie kuzyna O l k a ! 
Wszyscy do ciebie, całą rodzin-
ką i na jakie trzy, cztery d n i ! 
M a m nadzieję, że nie będziemy 
was krępować? Proszę cię, bez 
ceregieli ! 

G d y małżonkowie ujrzeli wu ja 
z rodziną, ogarnęło ich przeraże-
nie. Póki w u j mówił i ca łował 
się, w wyobraźni Olka przemknął 
taki obrazek : on z żoną oddają 
gośc iom swoje dwa poko je , po-
duszki, kołdry. Konserwy, sardyn-
ki i ch łodnik zostają z jedzone w 
oka mgnieniu, kuzynkowie zry-
wają kwiaty, rozlewają atrament, 
wrzeszczą, c iotunia całymi dnia-
mi rozprawia o swo je j chorob ie 
(soliter i bóle pod ł o p a t k ą ) i o 
tym, że jest z domu baronówną 
von Finjich. . . 

I Olek już z nienawiścią spo-
glądał na swoją młodą żonę i 
szeptał j e j : 

— T o do ciebie przyjechali . . . 
Niech ich l icho porwie ! 

— Nie, do c ieb ie ! — odpowie-
działa Basia, blada, też z niena-
wiścią i złością. — T o są twoi 
krewni, nie m o i ! 

I zwraca jąc się ku gośc iom, 
rzekła z uprze jmym u ś m i e c h e m : 

— W i t a m y ! Prosimy bardzo ! 
Zza obłoków wypłynął księżyc. 

Zdawało się, że teraz się uśmie-
cha, zdawało się, że jest mu przy 
jemnie , iż nie m a krewnych. 

A Olek odwróci ł się, by ukryć 
przed gośćmi swą zagniewaną, 
zrozpaczoną twarz i powiedział , 
s tarając się nadać swemu gło-
sowi radosny, dobroduszny t o n : 

— W i t a m y ! W i t a m y ! Prosimy 
bardzo, kochani goście! . . . 

T łum. Jerzy Głuski 

Wąskie i prymitywne wejście, 
dwa ponure podwórka, wreszcie 
ciemne schody prowadzą do mie-
szkania ostatniego paryskiego pi-
sarza listów miłosnych, podań, 
kontraktów, testamentów, naj-
rozmaitszych aktów prawnych, 
którym jest kobieta... 

Mimo, że maszyna do pisania 
stoi na biurku, „pisarz publicz-
ny" chętnie sporządza niektóre 
akty pismem wykaligrafowanym, 
posługując się specjalnymi sta-
lówkami, które cieszyły się uzna 
niem kilka dziesiątek lat temu. 

Podobno największym popytem 
cieszą się listy miłosne, które 
najczęściej zamawiają „nic pierw 
szej młodości" kobiety niezamęż 
ne. 

„Pisarz publiczny" stwierdza, 
że ogromna ilość klientów to a-
nałfabeci, którzy ledwo potrafią 
się podpisać... 

Kobieta — „pisarz publiczny" 
stanowi w naszych czasach cie-
kawy przeżytek, zwłaszcza że u-
rzęduje w samym sercu Paryża. 

Z K U C H N I 
M I Z E R I A N A Z I M E 

O b r a n e o g ó r k i p o k r a j a ć 
n i e z b y t d r o b n o i w ł o ż y ć o d 
r a z u d o s ł o j a n i e b a r d z o u p y -
c h a j ą c , a b y n i e p u ś c i ł y s o k u . 
N a s t ę p n i e z a l a ć j e o c t e m b e z -
b a r w n y m , r o z c i e ń c z o n y m d o 
p o l o w y w o d ą i n a g r z e w a ć p r z e z 
25 m i n u t p r z y t e m p e r a t u r z e 
80 st. C . O g ó r k i d o w e k o w a -
n i a n a j l e p i e j z r y w a ć w d n i 
c h ł o d n e , g d y ż n a g r z a n e s ł o ń -
c e m z a r a z p o z e r w a n i u w i ę d n ą 
i n i e n a d a j ą s ię d o u ż y c i a . 

O g ó r k i w e k o w a n e p r z y r z ą -
d z a s ię w n a s t ę p u j ą c y s p o s ó b : 
p o w y j ę c i u z e s ł o j a w k ł a d a s ię 
j e n a s i t o , a g d y o c i e k n ą z 
o c t u — so l i się. 

P I O S E N K A 
( Cîpxuuiadanie japatiô&ie) 

Zamieszczone przez nas o-
powiadanie jest jednym z 
najwybitniejszych utworów 
postępowej powojennej lite-
ratury japońskiej. Autor je-
go — Takakura Teru (ur. 
1801 r.J należy do starszego 
pokolenia japońskich pisarzy 

demokratycznych. Za swą 
działalność społeczną i pi-
sarską był niejednokrotnie, 
prześladowany i aresztowa-
ny. Jego opowiadania i po-
wieści, ukazujące życie lu-
du japońskiego, cieszą sic 
dużą popularnością wśród 
szerokich mas czytelników 

japońskich. 

K i e d y T o r a - s a n z j a w i ł się w 
n a s z y m d o m u . ja m i a ł a m dzie 
w i ę t n a ś c i e lat, a o n d w a d z i e -
śc ia j eden . N a z y w a ł się T o r a o -
T y g r y s , a le z u s p o s o b i e n i a byl 
s p o k o j n y i n i e ś m i a ł y j a k kot. 

Nasza r o d z i n a b y ł a u b o g a 
a le T o r a - s a n leż p o c h o d z i ł z ta 
k i c h s a m y c h jak m y c h ł o p ó w , 
k t ó r z y m a j ą w s z y s t k i e g o pięć 
tan z iemi . Nasza r o d z i n a b y ł a 
j e d n a k n i e l i c z n a : o j c i ec , m a t k a 
i ja — r a z e m trzy o s o b y , a To-
ra-san m i a l brac i , by l t r zec im 
z ko le i s y n e m i d l a t e g o c h c ą c 
nie c h c ą c m u s i a ł a l b o i.ść n a 
z ięc ia do o b c e g o d o m u , a lbo szu 
kać p r a c y w mieśc ie . Ale w t a m 
t y c h czasach" wszędz ie byt taki 
s a m zastó j j ak teraz, w fabry -
k a c h z w a l n i a n o r o b o t n i k ó w i 
z n a l e ż / m i e j s c e b y ł o p r a w i e n ie 
sposób . 

M i m o w s z y s t k o nie chciał i 
się w i e r z y ć , by ktoś poszedł na 
z ięc ia do tak ie j r o d z i n y jak na 
sza. Przecież n a w e t oko l i ce , w 
k t ó r y c h m i e s z k a m y , n je są ład-
ne : na 'kulo w y s o k i e i ó r y , po 
ś rodku d o l i n a , w do l in i e w a r i 
ka rzeka, a po obu s t r o n a c h rze 

ki — p o r o z r z u c a n e tu i t a m 
c h ł o p s k i e po le tka . Do m i a s t a 
m a r n y d w a i pól ri. Od w i o s n y 
do jes ieni j e d e n .raz d z i e n n i e 
chodz i do m i a s t a a u t o b u s , a le 
z imą w i a t r n a w i e w a takie za-
spy śnieżne , że k o m u n i k a c j a 
c a ł k i e m ustaje." U t r z y m a ć się z 
p ięc iu tan z iemi , z w ł a s z c z a tak 
w y j a ł o w i o n e j j a k nasza , n i e 
m o ż n a w ż a d e n sposób , d l a t e g o 
też, a b y j a k o ś p r z e t r w a ć w e 
t ró jkę , w y p a l a l i ś m y w ę g i e l 
d r z e w n y , c h o d z i l i ś m y n a d n i ó w 
kę i w y p l a l a l i k o s z y k i z m ł o d e -
g o b a m b u s u . 

I o lo , dz ięki d z i w n e m u k a p r y -
s o w i losu, p e w n e g o d n i a w n a -
s z y m d o m u z j a w i ł się zięć — 
T o r a - ś a n . 

W t a m t y c h c z a s a c h c e n y na 
k o k o n y , n a w ę g i e l d r z e w n y i 
n a w a r z y w a , j e d n y m s ł o w e m — 
n à w s z y s t k o , co c h ł o p m o ż e 
sprzedać , b a r d z o s p a d ł y , t y l k o 
c e n y n a k r o w y i ś w i n i e posz ły 
w górę . Chłopi , p o s i a d a j ą c y k r o 
w y i ś w i n i e , dobrze z a r a b i a l i 
n a sprzedaży p r z y c h ó w k u . M ó j 
o j c i e c ż y ł t y l k o j e d n ą m y ś l ą : 
j a k b y tu d o r o b i ć się ś w i n i . Nie 
Nie m i e l i ś m y j e d n a k n a j m n i e j 
szej m o ż n o ś c i k u p n a . 

Do nasze j ws i z a g l ą d a ł cza-
s a m i n i e j a k i C h e m e k i n , r o d e m 
z tego s a m e g o o k r ę g u ; j e g o 
w i e ś leżała w d o l n y m biegu 
rzeki,- c z tery ri od mias ta . Han-
d l o w a ł p r z e w a ż n i e k o ń m i ,ale 
c z a s a m i także s k u p o w a ł k o k o -
ny i b a m b u s o w e k o s z y k i , a na-
wet z a j m o w a ł się sprzedażą, p ro 
siąt. .lak z tego w i d a ć -r- b y ł to 
majster, do w s z y s t k i e g o . 

Po t ra f i ł w y p r o w a d z i ć w po le 
n a w e t s t a r e g o j e d n o o k i e g o Ma-
cuche , z n a n e g o ze s w e j przebie-
głośc i i s k ą p s t w a . M a c u c h e za-
m i e n i ł k i e d y ś s w e g o s t a r e g o ko 
n i a n a n o w e g o , d o p ł a c a j ą c Che-

m e k i n o w i przesz ło sto d w a d z i e -
ś c ia jen . Sto d w a d z i e ś c i a j e n 
b y ł o w t e d y d l a c h ł o p c a c a ł y m 
m a j ą t k i e m . M a c u c h e c h w a l i ł 
się w s z y s t k i m : „ W i d z i c i e , j a -
k i ego k o n i k a w y t r z a s n ą ł e m " . 
Aż tu r a p t e m , n i z t ego n i z o -
w e g o , n o w y k o ń zaczą ł c h r o -
m a ć . A pók i s i a r y g u b i ł s ię w 
d o m y s ł a c h , j a k a m o ż e b y ć p r z y 
c z y n a — koń tak z a k u l a ł , żo 
nie m ó g ł n a w e t u c i ą g n ą ć w o z u . 
M a c u c h e r o z g n i e w a ł się n i e n a 
ż a r t y . R o z w ś c i e c z o n y p o b i e g ł z 
a w a n t u r ą do C h e m e k i n a . A 
ten p o w i a d a : „ Jakżeś , s tarusz -
ku, k o n i a d o g l ą d a ł ? S a m g o 
d o p r o w a d z i ł e ś do k a l e c t w a , te-
raz n a m n i e n ie n a c z e k a j " . N a 
t y m się s k o ń c z y ł o . L u d z i e o p o -
w i a d a l i , iż C h e m e k i n z n a tak ie 
zak lęc ią , że n a w e t c h r o m y k o ń 
przesta je n a pół m i e s i ą c a ku le ć . 

W ł a ś n i e ten s a m C h e m e k i n 
s k u p u j ą c k o s z y k i p rzyszed ł pe-
w n e g o razu do n a s i j a k b y m i -
m o c h o d e m zaczą ł r o z m a w i a ć z 
o j c e m o T o r a - s a n . 

— W s ą s i e d n i e j w s i jest c h ł o -
pak. N a d a ł b y ci s ię n a zięcia . 
T a k i s p o k o j n y , p r a c o w i t y . \-
k u r a t d l a t w o j e j Ito... 

— A nie k u l a w y p r z y p a d -
k i e m ? W s z y s c y w i e d z ą , że lu-
bisz k u t e r n o g a m i h a n d l o w a ć . . . 

— W c a l e nie k u l a w y . 1 
wiesz co, m a j ą w d o m u m a c i o -
rę... Może n a w e t p r z y n i ó s ł b y ci~ 
pros iaczka. . . 

C h e m e k i n n i e r a z plótł nie-
s t w o r z o n e rzeczy — kto by m u 
t a m wierzy ł . . . N a d z i e j a z d o b y -
cia p r o s i a k a b y ł a j e d n a k tak 
kusząca , że o j c i e c w y b r a ł s ię 
do s ą s i e d n i e j ws i i za czą ł o' 
w s z y s t k o r o z p y t y w a ć . Ku jego 
z d z i w i e n i u o k a z a ł o się, że spra 
w y r z e c z y w i ś c i e lak sio m a j ą 
j a k o p o w i a d a ł C h e m e k i n 

( C i ą g d a l s z y n a s t ą p i ) 
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K O H J I . S ORTOWE 
W rozgrywkach eliminacyjnych o puchar świata 

Czy Francja pokona Irlandie Południowa? 
DZ I S I A J NA BOISKU D N -

l ymonnt Pnrk w D u -
bl inie rozegra się w 

o b e c n o ś c i ponnd 4 5 . 0 0 0 
w i d z ó w e l i m i n a c y j n y m e c z 
piłkn 1'ftki o puchnr świnia 
p o m i ę d z y j edenastką r e -
p r e z e n l n c y j n ą Frnnoj l a 
Irlnndii P o ł u d n i o w e j . 

F r a n c j a , która z ła twoś 
cią pokonnłn dwn t y g o d -
nie t e m u L u k s e m b u r g na -
potka tizlsiflj po po łudniu 
w Dubl inie na silną d r u -
żynę, k l ó ra zapcwnli. ' b ę -
dzie ehrlnhi wsze lk imi spo 
s o b a m l o d n i e ś ć w s p a n i a -
łe z w y c i ę s t w o j e j k o s z -
tem. Nnlcży w z i ą ć p o d n -
w n g ę , iż drużyna Irlandii 
P o ł u d n i o w e j , która w ub. 
roku z r e m i s o w a ł a z F r a n -
c ją w Dubl in ie ( 1 : 1 ) j e s t 
w o b e c n y m sezonie o w i e -

M i s t r z o s t w o 11 Ligi 
V̂XXX\X\VXXX\\XX\\\X\\XX\VNXXNXXVvNV\" 

Racing oraz Lyon 
powinne wzmocnic 

swe pozycje 
Dzisiaj rozegra się dziewią-

te z kolei spotkanie o mistrzo 
stwo piłkarskie II ligi. Racing 
który obecnie zajmuje miejsce 
lidera, będzie gościł drużynę 
Nantes, czwartą w klasyfika-
cj i ogólnej. Pomimo nieobec-
ności Vignala ostateczne zwy-
cięstwo powinna odnieść dru-
żyna Racingu, w której skład 
wchodzą doskonali gracze. 

Drugi lider Lyon, który rów-
nież będzie grał „at home" 
spotka się z drużyną Perpi-
gnan, piąta w klasyfikacji o-
gólnej. Walka będzie więc za-
lidera, będzie gościł drużynę 
bądź wypadku przewidzieć 
zwycięstwo gospodarzy. 
R.C. Paris — Nantes 
Lyon — Perpignan 
Cannes — Troyes 
Rouen — Rennes 
Montpellier — Sedan 
Aix — Valenciennes 
Angers — Besancon 
Aies — Toulon 
Beziers — C.A. Paris 

Mecz Red Star — Genoble 
odbył się wczoraj. 

Ze świata 
sportowego 

W Rumunii rozegrano trady-
cyjny 6-ctapowy wyścig kolar-
ski — „Cursa Vicloriei" o dłu-
gości 875 km., klóry zgroma-
dził na slarcle i'> najlepszych 
zawodników kraju. W konku-
rencji indywidualnej zwyciężył 
znany z udziału w Wyścigu 
Pokoju, Constantin San Urn — 
w czasie 22:03,05 godz. przed 
młodym, mało znanym dotych-
czas kolarzem, D. Tupą. 

» 
• * 

W redakcji „Sowieckiego 
Sportu" odbyła się konferencja 
prasowa z udziałem najwybit-
niejszych dziennikarzy sporto-
wych Włoch, którzy przybyli 
do ZSRR na zaproszenie 
W szechzwiązkowego Urzędu KF 
przy Ministerstwie Zdrowia. 
Dziennikarze włoscy zapoznali 
się z życiem i pracą radziec-
kich organizacji sportowych, 
zwiedzali obiekty i urządzenia 
sportowe oraz byli obecni na 
odbywających się w tym cza-
sie w Moskwie i Leningradzie 
większych imprezach. W czasie 
konferencji w redakcji „So-
wieckiego Sportu" wypowiada-
li oni swoje opinie i wrażenia 
z pobytu w ZSIIR, przy czym 
wszyscy bez wyjątku mieli nai 
wyższe uznanie dla warunków, 
w jakich pracują organizacje 
i sportowcy radzieccy. Redak-
tor naczelny pisma „Stadio" — 
Sardelli stwierdził, ic jest za-
chwyconą organizacją kf i spor 
tu w Z S R R , pomocą i opiekli ja-
kiej na każdym niemal kroku 
uilzlela mu państwo, wspania-
łymi siad łonami, halami spor-
towymi, basenami p'ywackiml 
itd. Powiedział on m. ix., ie 
wszystkie sukcesy, jakie odnie-
śli ostatnio reprezentanci ZSRR 
są obecnie dla niego w pe'ni 
zrozumia'e i oczywiste. Bardel-
U wyrażał si: szczegół nia entu-
zjastycznie o obiektach sporto-
wych Leningradu l oś win Iczył, 
ie żadne z miast, Ittóre prze-
prowadzało dotąd igrzyska o-
limpijsltie nie ma takich urzą-
dzeń jak Leningrad. Wszyscy 
dziennikarze włoscy mówili ie. 
zainteresowanie sportem ra-
dzieckim we Włoszech jrst ol-
brzymie i że pragnieniem wło-
skich klubów jest nawiązanie 
jak najbardziej ożywionych 
kontaktów z drużynami Związ-
ku Radzieckiego. 
ZE ś W I A t a spor towego 

le groźn ie j szą , ś w i a d c z y 
0 ' y t " j e j wspania łe z w y -
c i ę s t w o uzyskane w m a r -
cu b .r . mul drużyną a u s -
trincką, uchodzącą b o d a j 
za na j lepszy zespó ł w E u -
rop ie ( 4 : 0 ) , Z w y c i ę s t w o 
to d o d a ł o drużynie Ir lnn-
dii P o ł u d n i o w e j o t u c h y i 
w iarę w n o w y sukces . Na 
leży w i ę c zn lem s p o d z i e -
w a ć się, iż wnika będz ie 
zażarta do os tatn ie j o l i w i -
li, W i e m y doskona le , że 
drużyna f r a n c u s k a w y d a 
r ó w n i e ż w s z y s t k o z s iebie 
c e l e m uzyskania c h o ć b y 
j e d n e g o punktu . N a j g r o ź -
n i e j s z y m g r a c z e m dla Fran 
c j i będz ie z a p e w n i e ś r o d -
k o w y nnpaslnik Eg l ington , 
uważany za nn j l epszego 
dotąd w dz i e ja ch pi łknr-
s twa Irlandii P o ł u d n i o w e j 
gracza . Eg l ington b o w i e m 
p r z e p r o w a d z a s z y b k i e 
kontrataki , które kończą 

się po n a j w i ę k s z e j c zęśc i 
sukeesnmi . Drug im g r o ź -
nym g r a c z e m dlii Franc j i 
będzie p r a w o s k r z y d ł o w y 
W a l s h , k l ó r y p o d c z a s knż 
d e g o przeb iegu spotkań o 
mis t rzos two W i e l k i e j Bry 
tatiii uzysknł dotąd dla 
swych b a r w c h o ć j edną 
b r a m k ę . S łabośc iami I r -
landii P o ł u d n i o w e j będzie 
l e w e skrzydło oraz o b r o -
na. 

Z e s p ó ł Franc j i j e s t nn-
l omias t d o s k o n a l e zgrany 
i tnk obrortn j ak i linia na 
pnstniczn okażą się Ir land 
c z y k o m n iebezp ie czne . 

Skład drużyny f r a n c u s -
kie j przeds tawia się nnslę 
p u j ą e o : 

Drnmknrz : Y i g n n l ; o b r o 
na : Ginnessi , Jonquet , 
M a r c h e , Penverne , Mnr-
cel linin napastniczn : U.jla 
ki, G ł o w a c k i , K o p n c z e w -
ski, F lnmion , Pinntoni. 

Z meczu Warszawa - Triana : 2-1 

Wyrobek nie chwycił pliki, ale i Lacla jej nie dosięgnie. Nr. 

3 to Szczurek. 

Piłkarskie spotkania 
F . S . G . T . 

M I S T R Z O S T W O 
HONNEUR NORD 

Lens — Sallaumincs 
Montigny — Varvin 
Lievin — Rouvroy 
Avion — Libcrcourt 
Calonne — Drocourt 

M I S T R Z O S T W O 
HONNEUR SUD 

Carvin St-Jcan-Carvin 
Sallaumincs — Auchel 
Mcricourt — Bruay 
Ostricourt — La Clarence 
Libercourt — Houdain 

M I S T R Z O S T W O 
PROMOTION NORD 

Sallaumincs II — Ostricourt 
Mcricourt — Rouvroy 
Billy — Montigny 
Drocourt — Avion 
Lens — Sallaumincs (godzina 

13,15) 
PROMOTION SUD 

Auchy — Nocux 
Houdain — Calonne 
Bruay — Barlin 
Maisnil — Bethune 
M I S T R Z O S T W O JUNIOROW 
Auchcl — Houdain 
Audry — Maries 
Sallaumines II — Drocourt 
Avion — Libercourt 
Lens — Sallaumines 
M I S T R Z O S T W O KADETÓW 
Corvin St. Jean — Libercourtll 
Ostricourt — Hcrsin 
Libercourt — Auchcl 
Lens — Sallaumines 
M I S T R Z O S T W O MINIMÓW 
Maries — Calonne 
Houdain — Haillicourt 
Bruay — Barlin 

A N Q U E T I L W Y C O F A Ł SIĘ 
Z W Y Ś C I G U 

P A R Y Ż — T O U R S 
Jak wiadomo wszystkim czy 

telnikom w dniu dzisiejszym 
odbędzie się wyścig kolarski 
na trasie Paryż — Tours. Z 
wyścigu tego wycofał się zwy-
cięzca bieżącego „Grand Prix 
des Nations", skarżąc się na 
osłabienie 19-letni Jacques An 
quetil. Przypominamy, iż w 
wyścigu tym bierze udział sie-
dmiu kolarzy pochodzenia pol-
skiego : Bober, Wisiński, Cie-
liczka, Stabliński, Bcnowski, 
Sitek, Kosek. 

Ł A W N I C Z A K 
P O K O N A Ł A U B I G N A T 
W ub. czwartek na ringu sa-

li Wagram pięściarz pochodzę 
nia polskiego Ławniczak pobił 
przez wstrzymanie walki przez 
sędziego w 6 rundzie Aubi-
gnat. W czasie tego samego 
spotkania Sobalak pokonał 
Pezzuto przez wstrzymanie 
walki przez sędziego również 
w 6 rundzie. 

„Clou" tego wieczoru był 
mecz pomiędzy Francuzami 
Milazzo a Ballarin. Ostateczne 
zwycięstwo przypadło Milazzo 
na punkty. 

Pomimo spotkania 
ia Po 1 ud. — Francja 

trzy mecze odbędą się w l-szej lidze 
Pomimo międzypaństwowe 

go spotkania Ir landia Po-
łudniowa — Francja, Francu-
ska Federacja Pitk i Nożnei 
zezwoliła sześciu drużynom 
stoczyć mecz, który normal-
nie mia łby się odbyć we 
czwartek 8 b.m, Drużyny te 
bowiem nie posiadają żadne-
go gracza biorącego udział w 
międzypaństwowym meczu Ir-
landia — Francja. O d b ę d ą 
się więc następujące spotka-
nia : Li l le — Sete, Toulouse 
— Stade oraz Le Havre — 
Strasbourg. Mecze te odbędą 
się na boisku drużyny pierw-
szej wymienionej. 

m • • 

Po swej niedzielnej klęsce 
,,at home" z Bordeaux, dru-
żyna Sete zajmująca obecnie 
ostatnie miejsce w klasyfika-
cji ogólnej rozegra dzisiaj 
mecz na boisku w Li l le z dru-
żyna północna. Należy więc 
spodziewać się. iż drużyna 
północna, w której skład 
wstąpił ponownie Baratte zdo 
będzie dla swych barw dwa 
drogocenne punkty. 

Ciekawsze zapewnie bę-
dzie spotkanie Toulouse — 
Stade. O b i e drużyny w ub. 
niedzielę na wyjeździe uzy-
skały dla swych barw wynik 
remisowy przed takimi dru-
żynami jak le Havre oraz N i -
ce. Toulouse grający jednak 
,.at home" po zażartej walce 
może wyjść zwycięsko z wal-
ki. 

Po swym wspaniałym zwy-
cięstwie nad Monaco w ub. 
niedzielę (3:0) Strasbourg 
wyjedzie do Hawru. Będzie 
on miał tutaj t rudny orzech 
do zgryzienia jeżeli będzie 
chciał zdobyć choć jeden 
punkt. Spotka się on bowiem 
z drużyną, która wszystko u-
czyni, celem przybliżenia się 
do czołówki. 

SPORTOWE IGRASZKI WATYKANU 
Dla nikogo nie jest tajemnicą, że nienawiść do wszyst-

kiego, co postępowe i światłe, towarzyszyła zawsze pol i ty-
ce Watykanu. Nienawiść ta specjalnie wzrosła teraz, kiedy 
Watykan stał się czynnym i posłusznym narzędziem Wal l -
Streetu. 

8 0 proc. dochodów Watykanu pochodzi z Ameryki 
i Kanady. 

Kardynał Archibald Spelman w Watykanie jest naj-
bliższym doradcą papieża Piusa XI I . Watykan współdziała 
na wszystkie sposoby z amerykańskimi imperialistami w 
przygotowaniach do nowej wojny. Teatr, kino, radio — da-
wno już są wykorzystywane w tym celu. 

Watykan usiłuje wszelkimi sposobami wykorzystać tak 
że i sport, jako środek przy-gotowa nia mięsa armatniego 
dla propagandy demoralizujących J d e i " , dla odciągnię-
cia ludzi pracy od walki o wolność i pokój . 

Więc czegóż on o czeku je ? A 
oto c z e g o : w d ługim szeregu 
punktów pod n u m e r e m „Jeden" 
c zy lumy : „Sportowiec winien 
z a j m o w a ć się sportem tylko dla 
sportu". Sportowcy nie powinni 
interesować się polityku ani za 
graniczną, a n t tym bardziej (1) 
wewnętrzną , nie powinni inte-
resować się też stosunkami e-

konomlcznymi , w których żyj* , 
s łowem, prócz sportu, o niczym 
innym myśleć nie powinni . 

O wszystkim pozostałym bę-
dą myśle l i ci, którzy są do te-
go powołani , np... Pius XI I . A 
on już będzie myślał , co rnhir 
ze sportem i do jakiej służby 
go wprzęgnąć . 

(Dokończenie nastąpi) 

Popisowy numer amerykańskich organizatorów sportu 

. . .Wyobraźcie sobie, że jesteś-
cie w „ w i s z ą c y c h o g r o d a c h " 
W a t y k a n u . Boisko k o s z y k ó w k i . 
Hałas. Krzyk. . . 

— Poda j tu, do l i cha ! 
— Idź do diabla, sam w i e m . 
— M ó w i ł e m przecież, że bez 

ciebie zabiorą, co dali... 

PIŁKA NOŻNA CIESZY SIE 
U OJCASZKOW WIELKIM 

POWODZENIEM 

O co chodzi ? — zapytacie. A 
o nic. To ko le jny mecz między 
drużyną zakonu f ranc i szkanów 
a drużyną innego bract.wa. Roz 
g o r ą c z k o w a n i młodzianie w brą 
z o w y c h i niebieskich sutannach 
ze zgoła ś w i e c k i m w y r a z e m 
t w a r z y i więce j niż świeck imi 
w y r a ż e n i a m i n a ustach, miota-
ją s i l i?° boisku. Codziennie od-
b y w a j ą się W W a t y k a n i e roz-
g r y w k i . Uczestniczy w n ich 5 
drużyn, reprezentu jących 5 k lu 
bów . Oto na przykład drużyna 
k lubu „Virt i is " . W skład tej 
d r u ż y n y wchodzą p r a c o w n i c y 
kancelar i i papieskiej . A oto 
„F ides " sk łada jąca siq z przed-
stawic ie l i mężne j gward i i pa-
pieskiej... 

HISTORIA REKORDU 

POLSKI 
W RZUCIE MŁOTEM 

Gracze w y k ł ó c a j ą się, starają 
się pobić jeden drugiego, albo 
oszukać. S ł o w e m wprowadz i ć 
w życie lekcje w y k ł a d a n e i m 
przez w ł a d c ó w W a t y k a n u . 

SAM PAPIEŻ 
LUBI SPORT 

W e d ł u g oświadczenia gazety 
„ L ' E q u i p e " sam papież zna i lu 
bi sport i w s w o i m czasie u-
p r a w i a ł p ływanie , w ioś lars two 
i jazdę konną . Nawet teraz w 
c h w i l a c h w o l n y c h od zajęć pa-
pież Pius X I I jak widać.. . nie 
zapomina o sporcie. Niektórzy 
przedstawiciele kościoła protes-
tanckiego również idą n a pas-
ku papieża. W Finlandi i np. 
odby ła się specjalna konferen-
c ja przedstawicie l i „sportu ko-
ście lnego" . W ś r ó d szeregu re-
feratów byt leź referat doktora 
n a u k teo logicznych na temat : 
„ czego oczekuje kościół od spor-
tu". 

Polscy motocykliści 
zdobywają 6 złotych medali 
na Międzynarodowej Sześciodniówce 
Zakończona 2 0 września 

b.r. w Gottwaldowie między-
narodowa ,,Sześciodnlówka" 
motocyklowa przyniosła p ięk-
ny sukces zawodnikom pol-
skim. W konkurencji o „Sre-
brną Wazę" zespół Polski w 
składzie : Żurawiecki, Kwiat-
kowski, Markowski zajął dru-
gie miejsce za CSR, wyprze-
dzając Angl ię, Holandię i 
Szwecję. Wszystkie te zespoły 
ukończyły Jazdę bez punk-
tów karnych, a o kolejności za 
decydowała godzinna próba 
szybkości, rozegrana na za-
kończenie imprezy. 

Oprócz Żurawskiego, Mar-
kowskiego i Kwiatkowskiego 
złote medale zdobyl i rów-
nież, jadący w konkurencji 
k lubowej Paluch, Kanas i Ja-
kubowski. Brązowe medale u-

zyskall Kupczyk i Szarle. Tak 
więc na 12 motocyklistów pol 
sklch 6 zdobyło złote medalfc 
co jest wielkim sukcesem re-
prezentantów Polski. 

W konkurencji o Nagrodę 
Międzynarodową zwyciężyła 
Anglia 0 pkt. karnych przed 
CSR — 1 pkt. k „ Niemca-
mi zach. — 4 6 0 pkt. k., 
Szwecją —- 766 pkt . k. i W ę 

grami — 1643 pkt. karne. 
Punktacja drużyn w Na-

grodzie o Srebrną Wazę po 
próbie szybkości Jest nastę-
pująca : 1) CSR — 1650 
pkt. , 2) Polska — 1372 pkt.. 
3) Anglia A — 7 7 1 pkt. . 4) 
Holandia B — 3 pkt. k „ 5) 
Szwecja — 10 pkt. k. ( H o -
landia i Szwecja zdobyty 
punkty karne w próbie szyb-
kości). 

Trzy polskie asy — Andrzej Kwiatkowski (CWKS), Włodzi-
mierz Markowski (Budowlani Warszawa) i Roman Żurawie-

eki (Budowlani OHwice). 

Znajdowski 22,15 1923 
Szydłowski 22,29 1923 
Cejzik 29,35 1924 
Cejzik 30,27 1924 
Cejzik 30,92 1925 
Cejzik 33,80 1926 
Cejzik 34,20 1927 
Więckowski 35,13 1929 
Więckowski 37,20 1930 
Więckowski 38,61 1932 
Więckowski 39,49 1933 
Więckowski 40,85 1934 
Więckowski 41,85 1935 
Węglarczyk 44,05 1936 
Węglarczyk 46,74 1937 
Węglarczyk 48,93 1938 
Węglarczyk 50,48 1938 
Kordas 52,19 1939 
Masłowski 53,03 1951 
Masłowski 55,30 1952 
Harmata 55,83 1953 

M Ł O O Z I Z A P A Ł E M ! S P O I t T O W C Y 

10 NAJLEPSZYCH 
TEGOROCZNYCH 

WYNIKÓW 
EUROPEJSKICH W RZUCIE 

OSZCZEPEM 

1. Hyytianen (Fini.) 77,23 
2. Kuzniecew (ZSRR) 76,59 
3. Nikkinen (Finlandia) 75,17 
4. Vesterinen (Fini.) 71,23 
5. Cybulenko (ZSRR) 73,47 

' 6. Kauhanen (Fini.) 72,47 
7. Sidło (Polska) 71,40 
8. Ojamo (Finlandia) 71,29 
9. Roberg (Norwegia 71,25 

10. Bengtsson (Szwecja) 71,11 

P o w o d z e n i e w sporc i e m o ż e s z o s i ą g n ą ć , jeśli 

zapalisz się do sportu od n a j m ł o d s z y c h lat. Olo 

przyszły pi łkarz t renuje rzuty piłką, a przyszli 

m i s t r z o w i e oszczepu — rzuty o s z c z e p e m . 

W robotniczym kole sportowym 
w Związku Radzieckim 

W 
fZOROWO pracuje kolo 

sportowe zrzeszenia „Lo-
komotiw" przy Fabryce 

Budowy Maszyn w Kałudze. 
Sportowcy kola doskonale 
przygotowali się do sezonu let-
niego. Odnowili oni bieżnię na 
stadionie, odrestaurowali try-
buny, zbudowali tor przeszkód. 
Wyremontowali też boiska, 
należące do poszczególnych 
oddziałów fabryki. Te właśnie 
przygotowania pozwoliły na 
wyjątkowo wczesne otwarcie 
letniego sezonu sportowego 
Już 19 kwietnia odbyły się 
spotkania w siatkówce o pu-
char zakładów; w zawodach 
wzięło udział 8 reprezentacji 
poszczególnych oddziałów fab. 
rycznych. Od wczesnej wiosny 
rada koła rozpoczęła przygoto 
wania do akcji zdobywania 
odznaki GTO. Pierwszy zdo-
był tę odznakę najlepszy to-
karz zakładów, M. Golyszew. 
We wszystkich oddziałach za-
kładów pojawiły się „błyska-
wice", wzywające młodzież do 
pójścia w ślady Golyszewn. 
Wywiązało się współzawodni-
ctwo pomiędzy oddziałami w 
zdobywaniu odznaki GTO. 

Ogromną popularnością cie-
szy się sport w tych zakła-
dach. Dla robotników uprawia 
nie sportu stało się tak samo 
niezbędne jak przeczytanie 
książki, pójście do kina czy 
do teatru. Kapitan najlepsze] 
drużyny siatkówki, szlifierz 
Iwan Borkow ma 39 lat. Mi-
mo to jest on jednym z naj-
aktywniejszych sportowców, a 
jednocześnie jednym z najlep 
szych stachanowców. Na po-
czet czwartego roku piątej pię 
ciolatki pracuje już obecnie 
ślusarz N. Gorelow — jeden 
z najlepszych sportowców, dwu 
krotny mistrz obwodu kalus-
kiego w podnoszeniu cięża-
rów. Zupełnie niedawno do 
sekcji boksu, którą kieruje Wi 
ktor Goriunow, wstąpił mode 
larz G. Żubrin. Od razu roz-
począł on treningi. Dzisiaj żu-
brin jest nie tylko jednym z 
najlepszych bokserów obwodu 
ale też i doskonałym instruk-
torem sportowym. Do sekcji 
bokserskiej należy 20 młodych 
robotników. Niektórzy z nich, 
jak Andrejew, Łogunow, Dmi 
trijew, Jagodnikow i inni bio 
rą, stale udział w miejskich 
i obwodowych mistrzostwach 
pięciolatki. Sześciu z nich zdo 

było tytuły mistrzów obwodo 
wych w boksie. 

W zakładowym kole sporto-
wym istnieje 15 sekcji sporto-
wych, zrzeszających ponad 700 
członków. Jest to w znacznym 
stopniu zasługą rady kola, 
w skład której wchodzi 9 osób. 
Każdy członek rady jost od-
powiedzialny za jeden z odcln 
ków pracy. I tak np. organiza 
cją zawodów pomiędzy oddzla 
lami fabrycznymi zajmuje się 
robotnica R. Burcewa, wszech 
stronny sportowiec tokarz 
Szczepów odpowiada za sek-
cję koszykówki i siatkówki, te 
chnik W. Namiestników kie-
ruje pracą sekcji szachowej 
itd. Członkowie rady współ-
pracują ściśle z organizacja-
mi sportowymi w poszczegól 
nych oddziałach fabryki, po-
magając w opracowywaniu 
planów pracy, w przygotowa-
niu robotników do zdobycia 
odznaki GTO, w zestawianiu 
harmonogramy treningów i 
zawodów. 

Jednak sami tylko członko-
wie rady nie mogą podołać 
stale zwiększającej się pracy 
Dlatego też rada opiera się na 
zwartym koleżeńskim aktywie 
W zakładach pracuje grupa 30 
instruktorów. W każdym od-
dziale działają prócz tego spe 
cjalni organizatorzy sportowi. 
Aby pomóc aktywowi w podno 
szeniu kwalifikacji sporto-
wych, rada kola prowadzi spe-
cjalne kursy 1 seminaria. Ko-
lektyw ma w swoim gronie 12 
sędziów sportowych, którzy 
także pomagają w pracy wy-
chowawczej wśród młodych 
sportowców. 

Z praktyki wiadomo, że po 
Czątkującego sportowca bar-
dzo łatwo jest zrazić do tre-
ningów. Najmniejsza nieuwaga 
trenera, porażka w zawodach, 
brak koleżeńskiej pomocy — 
i nowicjusz przestaje treno-
wać, odłącza się od kolektywu. 
Tak było na przykład z ro-
botnicą Klaudią Judiną. Po-
czątkowo zapowiadała się ona 
na doskonalą gimnastyczkę. 
Nie udało jej się jednak opa-
nować kilku skomplikowa-
nych ćwiczeń i dziewczyna od 
razu zniechęciła się, straciła za 
pał, przestała uczęszczać na tre 
ningi. Ale kolektyw nie zapo-
mniał o niej. Członkowie ra-
dy przeprowadzili z Judina rcz 

mowę, przełamali jej obawę 
przed trudnościami — dzięki 
czemu wróciła do zespołu, a 
niedawno na obwodowych za-
wodach gimnastycznych zdo-
była jedno z czołowych miejsc. 
Tak samo wrócił do drużyny 
siatkówki 1 jest teraz jednym 
z najlepszych zawodników J. 
Bielanow. 

Przewodniczący rady Biesso-
now, instruktor Rastutajew i 
członkowie rady stale są obec 
nl na treningach, żądają oni 
od instruktorów i trenerów 
troskliwej opieki nad zawodni-
kami, a sami również są w sta 
lym osobistym kontakoie 2 po-
czątkującymi sportowcami, 
wnikają w ich troski i kłopo-
ty, starając się przyjść lm e 
pomocą. 

Piękną tradycję mają wie* 
czory spotkań aktywnych spor 
towców z nowicjuszami. Na 
wieczorach tych młodzież zbliia 
się do kolektywu sportowego, 
zapoznaje się z jego osiągnię-
ciami sportowymi, przygląda 
się pokazowym spotkaniom 
bokserów, gimnastyków, zapaś-
ników, sztangistów. 

Organizacja związkowa nie 
żałuje środków na zakup 
sprzętu, na inwestycje sporto 
we i dokłada wszelkich wysił-
ków, aby zawodnicy z emble-
matem „Lokomotiw" przynosi 
11 zaszczyt swemu zrzeszeniu, 
zdobywali coraz to nowe suk-
cesy sportowe, rozszerzali swo 
je szeregi, podnosili na wyższy 
poziom swoje kwalifikacje spor 
towe. 

Niedawno rozpoczęto na rze 
ce Oce budowę nowej bazy 
sportów wodnych, przygotowu 
je się łodzie, kajaki, jachty. 
Będą sie tu odbywały zawody 
pływackie 1 wioślarskie. A 
dziewczęta i chłopcy z sekcji 
wioślarskiej zakładowego koła 
sportowego przygotowują się 
do spływu Oką do Wołgi, por-
tem przez kanał imienia Leni-
na i dalej Donem do Morza 
Azowskiego. 

Directeur de publication 
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par uue équipe 

d'ouvrier» *viiilU|M*s 
Imprimerie l'ansiemiv.t- IteiinlM, 

R. SliM-IN, Dirci-teiir i^nér»! 
Il), rue du Flig Muni martre, 

Paris U' 



,,....... .... ... ..... 

, . « 
P 0 ^ ^ : 1 

1 
i\ 
1 
1 i 
I 

1 
1 

H _____ I 

KONRAD ADENAUER, 
Kanclerz : 

Przywrócenie nam 
utraconych prowincji 
poza Odrçi-Nysç, oto 
główna przyczyna 
przystępieraa Niemiec 
Z a c h o d n i c h d o . i 
Wspólnoty Europe] 
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T. BLAsNKiminisier 2 Bonn : 

Dotychczas juz zm jestrowcmo 
100:000 żołnierzy do nowego 
WehrmacMu!' 
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J A K U B KAISER, 
minister federalny: 

Bez odtworzenia bloku 
niemieckiego nie może 
powstać prawdziwa 
Europa ! . . 

"Przypominam że w 
skład tego bloku wchodzg-. 
Austria,część Szwajcarii, 
zagłębie Sarry i oczywiście 
Alzacja i Lotaryngia! 
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Afisz ten wydany staraniem Stowarzyszenia Obrony Granic nad Odrą i IMysą winien się znaleźć w każ-
dym domu polskim. Niechaj wszyscy nasi Czytelnicy, wywieszą ten afisz wszędzie tam, gdzie mieszkają 
Polacy. Niechaj znajdzie się on w każdej kafejce, w każdym sklepie, u każdego fryzjera, we wszystkich 
lokalach uczęszczanych przez naszych Rodaków. CZAS NAGLI ! Należy, aby wszyscy zrozumieli jak im nie-
bezpieczeństwem dla nas wszystkich, dla sprawy pokoju są układy bońskie i paryskie jest nowy odweto-
w y Wehrmacht . 

. . .. < ASSOCIATION DES ORIGINAIRES DE P O l 
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